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DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ B TARNÓW

Zakończyły się narady aktywu partyjnego i gospodarczego

Wkraczamy w nowy rok

i twórcza energia i zaangażowaniem
Wczoraj zakończyły się w całym kraju narady aktywu par tyjnego I gospodarczego poświęcone omówieniu węzłowych

zadań wynikających z postanowień VII Zjazdu PZPR.
We wtorek, w ostatnich naradach aktywu uczestniczyli: w Krakowie Edward Babiuch; w Poznaniu — Wojciech Jaru

zelski; w Ciechanowie — Stanisław Kania; w Koninie — Stanisław Kowalczyk; w Zamościu — Stefan Olszowski; w

Nowym Sączu — Jan Szydlak; w Rzeszowie — Józef Tejchtna; w Częstochowie — Kazimierz Barcikowski; w Krośnie —

Jerzy Łukaszewicz; w Legnicy — Józef Pińkowski; w Kielcach — Andrzej Werblan; w Wałbrzychu — Zdzisław Zanda-
rowski; w Pile — Zdzisław Kurowski; w Szczecinie i Gdańsku — Alojzy Karkoszka i Tadeusz Pyka.

Obrady w Krakowie

z udziałem Edwarda Babiucha

(Inf. wł.) Jak przenieść atmo
sferę zjazdową do kolektywów
partyjnych i pracowniczych, jak
zapewnić najkorzystniejsze wa
runki, dla ofensywnego podjęcia
zadań rozwoju gospodarczego w

roku 1976? — oto temat ogólno-
wojewódzikiej narady aktywu
partyjnego i gospodarczego, jaka
odbyła się wczoraj w Krakowie,
z udziałem członka Biura Poli
tycznego, sekretarza KC PZPR
Edwarda Babiucha.

— Prace nad realizacją progra
mu wypracowanego na VII Zjeż-
dzie — mówił w referacie I sek
retarz KK PZPR Wit Drapich —

rozpoczęliśmy, zgodnie ze wska
zaniami I sekretarza KC PZPR
tow. E. Gierka, nazajutrz po
zamknięciu Zjazdu. W dziedzi

nie rozwoju społeczno-gospodar
czego oznaczało to natychmiasto
we skoncentrowanie uwagi i
działań nad dobrym wejściem w

plan 1976 r. Dobrze wejść w nad
chodzący rok, to dobrze zakoń
czyć rok bieżący i wyciągnąć w

pełni wnioski zarówno z dobrych
jak i niedobrych doświadczeń
mijającego okresu.

Kończący się rok zamykamy
poważnymi osiągnięciami. Zo
stały one spotęgowane ofiarną i

efektywną pracą w dniach VII

Zjazdu Partii i po Zjeżdzie. Pro
dukcyjny czyn zjazdowy, warto
ści ponad 1,5 miliarda złotych,
stał się głównym czynnikiem
przekroczenia planowych zadań

przemysłu o przeszło 1,5 procent.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)
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' Narada w Nowym Sączu
z udziałem Jana Szydlaka

(Inf. wł.) Kontynuacją twór
czej atmosfery zjazdowej była
wczorajsza narada aktywu par
tyjnego i gospodarczego woj.
nowosądeckiego, poświęcona
sprecyzowaniu podstawowych
zadań i kierunków rozwoju re
gionu w roku 1976, w świetle
uchwał VII Zjazdu Partii. Na o-

brady przybył członek Biura

Politycznego, sekretarz KC
PZPR Jan Szydlak, a wśród u-

czestników był także zastępca
członka KC PZPR Józef Cichoń-
ski z nowosądeckich ZNTK.

— W województwie nowosą
deckim 5-latkę zamykamy
znacznym wzrostem produkcji
globalnej w przemyśle — stwier
dził I sekretarz KW PZPR Hen
ryk Kostecki. — Większość za

kładów przemysłowych > naszego
regionu ze znacznym wyprze
dzeniem wykonała zadania pla
nowe, pracując na poczet przy
szłej 5-latki. Rolnictwo wykazu
je o 29 proc, zwiększoną pro
dukcję, wyższą od średniej kra
jowej. Dobry urodzaj ziemnia
ków i siana powinien w przy
szłym roku zaowocować wyższą
produkcją mięsa, mleka i innych
artykułów. Trudności na odcin
ku wykonawstwa przedsiębiorstw
budowlano-montażowych spo
wodowały realizację planowych
nakładów inwestycyjnych zaled
wie w 87 proc. Korzystnie na
tomiast przedstawia się sytuacja
w budownictwie mieszkaniowym
— w tym roku oddano do użyt-
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

P. Jaroszewicz
w wolskich

zakładach

pracy
Zbliża się termin rozpoczę

cia produkcji w nowocze
snych zakładach mleczar
skich „Wola” w Warszawie,
wybudowanych w niespełna
20 miesięcy. Całkowicie zau
tomatyzowane, przetwarzać
będą 620 tys. 1. mleka na

dobę.
Ostatnio zakończono regu

lację wszystkich maszyn i u-

rządzeń mleczarni. Z przebie
giem tej trudnej operacji za
poznał się 23 bm. członek
Biura Politycznego KC
PZPR, premier Piotr Jaro
szewicz.

Uznanie premiera wzbu
dziły nowoczesne maszyny, a

także dobre przygotowanie
zakładów do podjęcia pro
dukcji. Załoga jest należycie
wyszkolona, zaplecze socjal
ne na wysokim poziomie, no
wocześnie rozwiązany trans
port wewnętrzny.

P. Jaroszewicz odwiedził
także zakłady garmażeryjne
na Woli, wybudowane przed
rokiem i wykonujące 18 ton

gotowych wyrobów na dobę.

(Inf. wł.) Wszystko wskazuje na to, że nadzieje na śnieżne,
w pełni zimowe święta trzeba będzie odłożyć na rok przyszły.
Meldunki napływające wczoraj z różnych stron kraju utrzyma
ne były w tonacji... wiosennej. Śnieg topniał w oczach, wszędzie
notowano dodatnie temperatury. Prognozy meteorologiczne na

dni świąteczne raczej nie przewidują powrotu zimy.
Kaprysy aury nie mają wszakże wpływu na tradycyjne świą

teczne wojaże rodaków. Już wczoraj w kierunku miejscowości
wypoczynkowych w województwie nowosądeckim zmierzały prze
pełnione pociągi i autobusy. Zakopane, Krynica, Żegiestów, Piw
niczna, Rabka i Szczawnica notują komplety gości. Jest wśród
nich wielu nie tracących rezonu amatorów narciarskich zjazdów,

Na zimowe

święta —wiosna!
Ale w uzdrowiskach - tłoczno

mimo że w górach śnieg utrzymuje się już tylko na szczytach.
Od warunków śniegowych zależy czy goście przybywający

obecnie w Tatry będą świadkami nie lada atrakcji. Oto w Dolinie
Pięciu Stawów zaplanowano w okresie świątecznym i noworocz
nym skoki narciarzy ze skrzydłami u ramion. Popisy z lotniami
zdobyły sobie już ogromną popularność w wielu krajach alpej
skich.

To co martwi spragnionych zimy turystów — cieszy... pracow
ników służby drogowej. Dzięki ociepleniu ze szlaków, komunika
cyjnych zniknęły zaspy, zaś śnieg utrzymuje się jedynie na po
boczach dróg. Tu i ówdzie wystąpiła jednak gołoledź, przy usu
waniu której pracowało wczoraj na drogach woj. nowosądec
kiego ponad 260 robotników i ok. 200 piaskarek oraz pługów le
mieszowych. Na „zakopiance" zatłoczonej na-świąteczną modłę,
warunki jazdy są dobre, (jap)

Nowoczesny obiekt

KFAP-u w Limanowej
do użytku

(Inf. wł.) Krakowska Fabryka Apa
ratów Pomiarowych postanowiła przed
3 laty ulokować swój dział w

Limanowej. Produkcja. nieszkodliwa
dla środowiska, a także wykształcona
kadra młodych absolwentów Techni
kum Mechanicznego — oto argumenty,
które zadecydowały o tej lokalizacji.
Po opracowaniu dokumentacji przystą
piono do budowy. W maju br. ukoń
czono pierwszy etap, zaś ostatnio — na

3 tygodnie przed planowanym termi
nem — cały, piękny obiekt wartości
92 min zł, którego głównym wykonaw
cą było Krakowskie Przedsiębiorstwo
Budownictwa Przemysłowego nr 2,
przekazany został fabryce do użytku.
Za dobrą robotę należą się budowla
nym słowa uznania, (r)

W cementowni Ust-Kamieno-
gorskiej (Kazachstan) przeby
wała niedawno grupa specja
listów z Polski na praktyce.
W sterowni 85-metrowego
pieca do wypalania (zdjęcie z

lewej) Polacy Edward Ślepec-
ki i Zygmunt Kaniek w to
warzystwie dyżurnego elek
tryka Umarbeka Sadykowa

(w środku).
CAF — TASS

„Stary strych" — to tytuł pięknego widowiska wg sce
nariusza Marty Stebnickiej (jest ona równocześnie reżyse
rem programu), które zostanie nadane w programie I Te
lewizji Polskiej o godz. 15.00 dnia 25 grudnia 1975 roku.

W programie wystąpią Anna Dymna, Urszula Popiel,
Marta Stebnicka, Faweł Galia, Krzysztof Jędrysek, Marek
Litewka, Leszek Piskorz oraz studenci PWST w Krakowie.
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Pomoc

dla Laosu
23 bm. w porcie lotniczym

w Vientiane wylądował ra
dziecki samolot „AN-12” z ła
dunkiem towarów, dostar
czonych jako pomoc ZSRR
dla Ludowo-Demokratycznej
Republiki Laosu. Po prokla
mowaniu republiki w Laosie,
Tajlandia zamknęła granicę z

tym krajem, odcinając go od

podstąwowych źródeł zaopa
trzenia w paliwo i inne ar
tykuły. Tajlandia uczyniła to

pod naciskiem określonych
kół w USA, niezadowolo
nych z rozwoju wydarzeń w

Indochinach. Pomocy Laoso
wi udzielają również inne

kraje.
Organizacja „Światowy

Program Żywnościowy” pod
legająca FAO, udzieliła Lao
sowi pomocy w wysokości 800
tys. dolarów na odbudowę
gospodarki kraju,

Samoloty izraelskie
nad Libanem

Izrael ponownie dokonał

prowokacji wobec Libanu.
Jak podaje agencja Reutera,
dwa izraelskie samoloty woj
skowe naruszyły we wtorek

przestrzeń powietrzną Liba
nu. Przeleciały one nad sto
licą tego kraju — Bejrutem.

Spisek w Ghanie
Szef państwa Ghany, pik

Ignatius Acheampong poin
formował, że w Akrze wy
kryto spisek antyrządowy.
Spiskowcy zostali aresztowa
ni. Wszczęto przeciwko nim
śledztwo.

W ChRL - amnestia

dla kuomintangowców
W Pekinie ogłoszono kolej

ną amnestię, obejmującą by
łych kuomintangowskich
członków aparatu partyjnego
i administracyjnego oraz woj
skowych w randze od naczel
nika powiatowego lub do
wódcy pułku wzwyż. Chęt
nym zezwala sią na wyjazd
na Tajwan.

Z
łota Praga, pod czapami białego puchu dachy, ludzie
niosą choinki. Choinkami tego roku najmodniejszymi
są sosenki. „Dlaczego sosenki?” — pytam pewnej pra-
żanki. Prażanki w przeciwieństwie do paryżanek są
bardzo oszczędne, stąd odpowiedź mnie wcale nie zdu

miała: sosenki dłużej trzymają igły, nie oblatują. Są po pro
stu ekonomiczniejsze!

Koniec świata. Jadę przez kraj biały, przez Karpaty, opo
ny na kolcach raźnie gadają na ubitym śniegu szosy, tu auto

w rowie, tam auto w rowie. Zaspy, do zimy jak zwykle nie

byliśmy przygotowani, bracia Czesi także. Zresztą upałów
podobnie nie przewidujemy, wtedy zawsze brakuje napoi
chłodzących. Łatwiej do przewidzenia jest zaćmienie Księ
życa, albo zalanie (się) pana Malinowskiego z kierownikiem.

Jadę więc przez białe Karpaty i zastanawiam się, jakie też
powinno być polskie drzewko, skoro Czesi wybrali sobie so-

senkę? My lipę może wybrać winniśmy, albo też wierzbę
obsypaną obficie gruszkami?

Ech, nie ma to jak jedlina. Dusza moja imaginacyjnie
wchłania w siebie niepowtarzalny zapach świeżej jedliny...
A pod choinkę wiozę synowi wiatrówkę. Nie, nie taką na

grzbiet, tylko na śrut. Po czesku to się nazywa „wzduchow-
ka”, w przeciwieństwie do „wdechowki”, czyli orkiestry dę
tej. Kupiłem ją na ulicy Paryskiej, która po czesku nazywa
się Pażiżska. Skąd te dwa „ż" wzięły się w nazwie Paryża,
ja nie wiem. Sam Golem, który spacerował po tej ulicy —

okrutnie się temu dziwił.

Położę więc sobie pod choinkę wiatrówkę, a pod obrusem
siano. Skąd u nas taka tradycja z tym sianem? Że to niby
Polak zawsze się sianem wykręci? Albo żeby udokumento
wać, że gość świąteczny nie takie znowu bydlątko, co zje to

zje, ale siana spod obrusa nie ruszy?!
Wiatrówka jest piękna, „Siania" typ 631 ze sławnej cze-

/

JANUSZ ROSZKO
ŚRUTEM

pod choinką
skiej „zbrojoPki”, celna jak dowcip samego Boya. Luk
susowa broń. Palna nie palna, ale broń. W Pradze oka
zało się, że trzeba mieć odnośny papier z konsulatu, aby
władze celne zezwoliły na przewiezienie jej przez granicę. Zę
by szybko taki papier uzyskać — polskim obyczajem poszu
kałem protekcji. Mój druh, który siedział w Pradze lat sie
dem i który właśnie opuszcza złote miasto — wysłał mnie do
swego druha w konsulacie. Ale tamten, jak usłyszał nazwis
ko mego druha skrzywił się jak po occie siedmiu złodziei.
Skoro mój druh już wyjeżdża z Pragi — to nie ma się z nim
co liczyć. W związku z tym w arcypolskiej atmosferze z po
koiku na Vaclavskie Namesti zostałem wyproszony do następ
nego, gdzie w trybie normalnym załatwiał mnie urzędnik
Czech. Też po polsku.

— Napisze pan podanie. W podaniu wszystkie dane doty
czące pana osoby. Numer paszportu. Numer wiatrówki. Imię
ojca...

Jakie to krzepiące, że myśl polska idzie przez Europę. Prze
kroczyła już Karpaty. Podanie, napisze pan podanie! U Cze
chów w ogóle na posiadanie wiatrówki nie trzeba żadnych

zezwoleń, bo oni to uważają za zabawkę, a my Za „broń", po
żal się Boże.

— Podanie i 40 koron — powiada urzędnik. Nie przypusz
czałem, że będzie do tego potrzebny numer widtrówki.- Będę
więc biegał do „Park-Hotelu”, odpisywał numer i wracał do
Centrum. Pół dnia na.formalności. No cóż, inaczej się nie, da. .

Wiatrówka to broń, jeszcze w 1961 roku wydano- w -tej spra
wie odnośną ustawę. Jeżeli tak, dalej pójdzie na przewożenie
przez granicę siekier, noży oraz wykałaczek też', będą- konie
czne zezwolenia. Na siekiery szczególnie, ponieważ od siekie
ry zginęło w Polsce wiele osób; od wiatrówek prawdopodob
nie żadna, ale urzędnicy przypuszczają, że istnieje taka teore
tyczna możliwość.

Po raz drugi w konsulacie mówię o tym zezwoleniu na wy
kałaczki. Urzędnik się uśmiecha: „Jak naród, taki krewki, to ■
i na wiatrówkę trzeba zezwolenia... ”. Ze niby my, Polacy, bez
zezwoleń urzędowych nadziewalibyśmy się jeno bez przerwy
śrutem. No dobrze, ale po co w tym zezwoleniu numer wia
trówki? Nie wystarczy po prostu napisać, że jedna sztuka?
Bo co, mógłbym na przykład zamienić się z panem N. i on

wwoziłby moją, a ja jego morderczą machinę na śrut!

opłaciłem 40 koron i wziąłem wielki papier, czyli ze
zwolenie.. Chcieli, żebym się zgłosił za następne dwie
godziny, ale postanowiłem nie opuszczać konsulatu do

chwili otrzymania pisma. Słusznie. Zęby się tylko mnie poz
być — pismo wystukali za 15 minut. Rodaków trzeba znać.

Oto przekraczam Karpaty, za którymi mieszka mój naród
krewki. Polska celniczka w Cieszynie uśmiecha się na słowo
„wiatrówka": „TO nam. pan zdeponuje!" A wtedy ja wycią
gam papier za 40 koron. Czeska celniczka woła: „Cło 90 ko
ron!" Polska celniczka sprawdza giumer broni (a nuż pod po
zorami wiatrówki przywożę nie daj Boże armatę pod choin
kę?!) a czeska ,-pj.sze kwit na pieniądze czeskie. Ich tam ża
den numer me obchodzi. Oni myślą ekonomicznie.

A u nas ciągle tylko formalności, podobno konieczne, ale
w istocie bzdurne. Od kiedy to wiatrówka jest bronią palną?
Nie ma tam żadnej iskry, prochu — nie może być mowy, aby
się tam coś zapalało, spalało i palnęło. Tymczasem ustawa

z dnia 31 stycznia 1961 „O broni, amunicji i materiałach wy
buchowych" obejmuje nie wiadomo dlaczego wiatrówki nie
winne. I dlatego na wiatrówkę trzeba, otrzymać jeszcze spe
cjalne zezwolenie, „na posiadanie broni”.

Zezwolenia na posiadanie siekier wydawane nie są.

ej, kolęda, kolęda... .

‘

... ■
Był raź sobilę klepy leśniczy, który chciał sobie strzelić

do zająca. Kolega mu poradził: wal. tam, pod tę choinkę,
gdy tylko zobaczysz,. że się tam coś rusza... To będzie zając
spłoszony przez nagonkę. Potem zobaczysz, że to coś roluje,
roluje — a! jak padnie, podniesiesz. Wszystko wedle wskazań
się odbyło, tyle,że na oczach przyjaciół zrolowała pani leśni
czy na.. Hej, kolęda, kolęda...'

’

Zamiast do tarczy strzelać będę z wiatrówki do głupiego
zarządzenia, aż zroluje i... padnie, nadziane śrutem, jak świą
teczny zając.

. Hej, kolęda, kolęda, ...
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W Krakowie

100-milionowa

tona spieku
wyprodukowana

w HiL

gKI

Wczoraj załoga zakładu su
rowcowego Huty im. Lenina
przekazała dla wydziału
wielkopiecowego kombinatu
100-milionbwą tonę spieku.
Sto milionów ton wyprodu
kowano w okresie. 20 lat, ja
kie upłynęły od uruchomie
nia aglomerowni w Hucie im.
Lenina. Spiek jest podstawo
wym wsadem w procesie
technologicznym produkcji
surówki. Od jego jakości oraz

wielkości dostaw tych wyro
bów uzależniona jest rytmi
czna praca pięciu wielkich
pieców Huty im. Lenina.

Załogi dwóch istniejących
w hucie aglomerowni wyko
nały przedterminowo zadania
bieżącego planu 5-letniego.

S

Przyjaciele
nowosądeckich

harcerzy
Młodzież woj. nowosądec

kiego ma wypróbowanych
przyjaciół w żołnierzach i o-

ficerach Karpackiej Brygady
Wojsk Ochrony Pogranicza.
Szczególną sympatią darzą
„Podhalańczyków” harcerze.

Drużyny harcerskie w

miejscowościach przygranicz
nych woj. nowosądeckiego u-

biegają się o miano „drużyn
harcerskiej służby granicz
nej”. Istnieją cztery wojsko
we kręgi instruktorów ZHP.

Wspólne konkursy, ogniska,
biwaki, wycieczki do przy
granicznych placówek WOP,
zbiórki w „Izbie tradycji
Karpackiej Brygady WOP”,
opieka nad miejscami pamię
ci narodowej — to tylko nie
które formy owocnej współ
pracy.

Szczególnie serdeczne kon
takty żołnierze i oficerowie
utrzymują z hufcami i szko
łami noszącymi imiona WOP:
Szkołą Podstawową im. Kar
packiej Brygady w Białym
Dunajcu, Szkołą Podstawową
imienia Żołnierzy WOP w

Białce Tatrzańskiej,
ZHP im. WOP

szczepem ZHP

Podstawowej nr

Wym Sączu.
Ostatnio Karpacka Brygada

przekazała szkołom w Białce

Tatrzańskiej oraz w Ropie k.
Gorlic sztandary ufundowane
przez żołnierzy i oficerów.

hufcem
w Żywcu,

przy Szkole
13 wNo-

Nowe osiedle dla

37 tys. mieszkańców

Budowlani Krakowa zakoń
czyli podstawowe prace przy
zagospodarowaniu i uzbroje
niu terenu na byłym lotnisku
w Czyżynach. • Stworzyło to
warunki do rozpoczęcia w

Nowej Hucie budowy nowe
go osiedla przewidzianego na

37 tys. mieszkańców. Składać
się ono będzie z bloków o

wysokości od 5 do 22 pięter.
Jest to podstawowa inwesty
cja zapewniająca wzrost licz
by mieszkańców tej najwięk
szej dzielnicy Krakowa z 200
tys. do 250 tys. w 1930 r.
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KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMGW
MUJE: Polska jest
rze wysokiego
Przejściowo zaznaczył
wpływ zatoki niżowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu
rzenie duże, miejscami opady
deszczu lub mżawki, w gó
rach okresami
Temperatura
dniem3do6
nocą—4do0
Tatrach temperatura od 0 st.
dniem do —6 nocą. Wiatry u-

miarkowane i dość silne, za
chodnie.

opady śniegu,
maksymalna

st., minimalna
st. Wysoko w

ORIENTACYJNA PROG
NOZA NA NASTĘPNĄ DO
BĘ: Zachmurzenie duże,
miejscami opady deszczu lub
mżawki. Nieco chłodniej.

PROGNOZA NA OKRES
ŚWIĄT. Zachmurzenie duże,
okresami umiarkowane, wy
soko w Tatrach przejściowe
rozpogodzenia. W średnich i

wysokich partiach Tatr mo
żliwe opady śniegu, na pozo
stałym obszarze okresami o-

pady mżawki lub mokrego
śniegu. Temp, dniem od 0 wy
soko w Tatrach do plus 4 st.
w dolinach, nocą od —5 i do 0
st. Wiatry umiarkowane i
dość silne zachodnie
ne.

i północ-

TERMO-
13: Kra-

. Nowy

WCZORAJ NA
‘

METRZE O GODZ.
ków 2, Tarnów 4,
Sącz 3, Muszyna 3, Zakopa
ne —1, Hala Gąsienicowa —6,
Kasprowy Wierch
f, Koszalin 6,
Gdańsk 6, Olsztyn
ki 4, Białystok 5,
4, Poznań 5,

li, Szczecin
Ustka 5,
4, Suwał-
Warszawa

Wrocław 5,
Kłodzko 2, Śnieżka —5, Ka
towice 2, Kielce 2, Lublin 3,
Rzeszów 3, Przemyśl 2, Le
sko 1.

BIOMET . INFORMUJE:

Przedłużony czas reakcji,
skłonność do przeziębień,
zaostrzone dolegliwości przy
schorzeniach dróg oddecho
wych. Widzialność rano lo
kalnie ograniczona, dniem
dobra. Drogi śliskie.

is2ki.itór

S

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Dzięki wzmożonym wysiłkom
ludzi pracy i w efekcie czynów
społecznych wytworzono dobra,
których wartość sięga 2 miliar
dów złotych. Tak wyraziło się
poparcie dla programu i polity
ki partii.

Równie optymistycznej satys
fakcji nie dostarczyły w kończą
cym się roku — realizacja zadań
inwestycyjnych, sytuacja w bu
downictwie ogólnym, wyniki
produkcji rolnej czy usługi.

Na tym tle najważniejszym za
daniem przyszłego roku jest u-

trzymanie
sokiego
pierwszych

Poprawa
darowania,
twarzania,
dukcji rynkowej i na eksport,
rytmika w produkcji koopera
cyjnej — oto główne wymaga
nia stawiane przemysłowi. Dla
budownictwa rok przyszły bę
dzie okresem wysiłków o termi
nowe kończenie i przekazywanie
do użytku obiektów, które ma
ją być uruchomione w roku 1976.
Zadania rolnictwa sprowadzają
się do zapewnienia wzrostu pro
dukcji warzyw, owoców oraz

rozwoju bazy paszowej dla pla
nowanego zwiększenia pogłowia
zwierząt gospodarskich, do ma
ksymalnego zaspokajania potrzeb
żywnościowych ludności miej
skiej. W zapewnieniu odczuwal
nej poprawy
codziennego
gólna rola
kom frontu
że handlu i

Bardzo konkretnie, rzeczowo

traktuje się zadania nowego ro
ku w poszczególnych przedsię
biorstwach i instytucjach, co zna
lazło wyraz w wypowiedziach
dyr. Krakowskich Zakładów Ar
matur — Czesława Basza, za
stępcy dyr. Krakowskiego Zjed

obecnego,
rytmu pracy
dni stycznia,
efektywności
obniżka kosztów wy-
dynamizowanie pro-

wy-
już od

gospo-

warunków życia
społeczeństwa szcze-

przypada pracowni-
budownictwa a tak-
usług.

noczenia Budownictwa
drzeja Żmudy, wiceprezydenta
m. Krakowa — Zygmunta Sakie-
wicza, prezesa WZGS — Jana
Czesaka, dyr. technicznego Hu
ty im. Lenina — Stanisława Stra-
my, dyr. Kombinatu . Narzędzi
Gospodarczych w Sułkowicach —

Jana Szymskiego, I sekretarza
KZ PZPR w Zakładach „Polfa”
— Józefa Szaleńca, sekretarza KZ
PZPR Państwowej Komunikacji
Samochodowej w Krakowie —

Zbigniewa Nowackiego, I sekre
tarza KZ PZPR ZBMiA im. Szad
kowskiego — Józefa Skałonia
oraz dyr. Skawińskich Zakładów
Koncentratów Spożywczych —

Józefa Łabuckiego.
Start do nowych zadań doko

nuje się z dogodnej pozycji —

podkreślił w swym wystąpieniu
członek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR Edward Ba-
biuch. Niewątpliwym atutem

jest silniejsza gospodarka, która
łatwiej może podołać wynikają
cym potrzebom i problemom.
Bardzo wyrosła partia, jednoli
ta, zwarta ideowo. Lepsze są na
stroje i poparcie narodu. Wyro
sły kadry, wyrosła klasa robot
nicza. Odpowiedź na to, co czy
nić — dał VII Zjazd. Musimy le
piej pracować, podnosić jakość
pracy i zwiększać Wymagania.
Obecnie organizacje partyjne po
winny przełożyć treść postano
wień VII Zjazdu na język kon
kretów, zastanowić się nad tym,
co można zrobić, czego można
dokonać w konkretnych warun
kach, jakie podjąć zadania, wy
nikające z uchwał Zjazdu. Sło
wem idzie o takie programowa
nie pracy, aby start w nowym
roku wypadł jak najpomyślniej.
Tow. E. Babiuch zakończył swe

wystąpienie podziękowaniami za

dotychczasowy trud i wysiłek
oraz życzeniami pełnego powo
dzenia w zbliżającym się nowym
roku, (zg)

Terroryści skapitulowali
ALGIER (PAP)

We wtorek rano terroryści, którzy w niedzielę napadli na sie
dzibę OPEC w Wiedniu, uwolnili w Algierze resztę zakładników
i złożyli broń. Wśród zakładników znajdowali się ministrowie
bądź wyżsi urzędnicy z Arabii Saudyjskiej, Iranu, Kuwejtu i in
nych członkowskich krajów OPEC.

W związku z incydentem w Wiedniu sekretarz generalny ONZ
Kurt Waldheim złożył w Nowym Jorku oświadczenie, w którym
surowo potępił akcję terrorystów.

© AFP podaje, że grupa terrorystów została przewieziona przez
algierską służbę bezpieczeństwa w nieznanym kierunku,
ryści są obecnie przesłuchiwani.

@ Organizacja Wyzwolenia Palestyny opublikowała w

cie komunikat, w którym potępiła akcję terrorystyczną w

bie OPEC w Wiedniu. Organizacja palestyńska stwierdziła, że
nie ma nic wspólnego z tą akcją.

@ Austria zamierza zwrócić się do władz algierskięh o wyda
nie austriackim organom sprawiedliwości sześciu terrorystów, któ
rzy dokonali napaści na siedzibę OPEC. Prośba o ekstradycję zo
stanie przekazana władzom algierskim w najbliższej przyszłości.

@ Minister w rządzie wenezuelskim, Valentin Hernandez, który
był jednym z zakładników uprowadzonych przez terrorystów,
poinformował dziennikarzy, iż akcją terrorystyczną'kierował zna
ny przestępca międzynarodowy, poszukiwany w wielu krajach,
morderca dwóch policjantów we Francji, Cąrlos Martinez, uży
wający pseudonimu „Szakal”.

Terro-

Bejru-
siedzi-

Czwarta część wojsk USA

stacjonuje za granicą
WASZYNGTON (PAP)

Stany Zjednoczone nadal mają
za granicą wielką liczbę baz

wojskowych i utrzymują tam
blisko czwartą część swych sił
zbrojnych. Na terytorium obcych
krajów oraz na pokładach okrę
tów VI Floty USA na Morzu
Śródziemnym i VII Floty na O-
ceanie Spokojnym przebywa łą
cznie 497 tys. amerykańskich
żołnierzy. O nasilających się żą
daniach '

wycofania amerykań
skich wojsk z obcych terytoriów
pisze tygodnik „U. S. News and
World Report”. Żądania takie

wysunięto w Tajlandii, Turcji,
Grecji i na Filipinach. Zmniej
szając jednak liczebność swych
wojsk w jednych krajach, USA

Konkurs

„MŁODEGO
SPRZEDAWCY"

Przedsiębiorstwo Handlu
dzieżą „OTEX” w Krakowie,
mając na uwadze właściwą ob
sługę Klientów i kształcenie no
wych kadr ogłosiło konkurs

„młodego sprzedawcy”, trwający
w okresie od 21 do 31 grudnia br.

W konkursie biorą udział
uczennice III klas szkół handlo
wych, odbywające obecnie prak
tykę zawodową w sklepach obu
wniczych, tekstylnych i odzieżo
wych „ÓTEX-u” na terenie
miasta Krakowa i Nowej Huty.

Klienci będą mogli ocenić pra
cę młodych sprzedawczyń wy
pełniając znajdujące się w tych
sklepach ankiety,
ankiety wezmą udział
waniu nagród dnia 6
1976 r., a lista nagród
opublikowana w prasie.

o-

Wypełnione
w loso-
stycznia
zostanie

W Nowym Sączu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ku dodatkowo 346 mieszkań. Wy
soką dynamikę obrotów osiągnął
handel i gastronomia. Mimo wy
stępujących tu i ówdzie braków

generalnie należy stwierdzić, że
zadania ostatniego roku bieżącej
5-latki zostały z honorem wy
konane, zaś w wielu dziedzi
nach nawet znacznie przekroczo
ne. Jest to wynikiem zaangażo
wania społeczeństwa w realiza
cję zadań postawionych przez
partią a zaaprobowanych przez
ludzi pracy. Świadczą o tym cen
ne zobowiązania produkcyjne,
których wartość wyniosła prawie
500 min zł.

W gospodarce regionu coraz

większą rolę odgrywała będzie
turystyka, lecznictwo sanatoryj
ne, wypoczynek — umożliwiają
ce regenerację sił i zdrowia dla

prawie 15 min odwiedzających
to województwo. Do naczelnych
zadań w tej dziedzinie będzie na
leżało podniesienie jakości usług
turystycznych, właściwa gospo
darka bazą sanatoryjno-wczaso
wą, uporządkowanie systemu or
ganizacji i zarządzania gospodar
ką turystyczną. Przemysł w dal
szym ciągu odgrywał będzie
ważną rolę w zasobności regio
nu — utrzymanie wysokiego
tempa produkcji, systematyczne
przekraczanie zadań planowych
dla zaspokojenia potrzeb rynku
wewnętrznego i eksportu to je
go główne zadania. Rozwój go
spodarczy województwa ściśle
związany jest z działalnością in
westycyjną. Nakłady te w go
spodarce uspołecznionej wynio
są w roku przyszłym 4,8 mld zł
i będą o 1,1 mld zł wyższe, niż
w roku bieżącym. W 1976 r. wo
jewództwo wzbogaci się o dal
sze 2683 mieszkania. W rol
nictwie główny wysiłek to inten
syfikacja specjalistycznej pro
dukcji o profilu hodowlano-sa-
downiczym.

Sposobem i metodom przyspie
szonego rozwoju regionu, pod
niesienia jakości pracy i życia
jego mieszkańców poświęcili
swoje wystąpienia Leopold Ko—
larzyk, Władysław Stendera, An
toni Nowak, Edward Ligęza,
Franciszek Krupiński, Alfred
Głąbiński, Krystyna Chałcarz,
Kazimierz Musiał, Henryk Mi-
zianty, Mieczysław Drżała i Jan
Koszkul.

lat siedemdziesiątych
należało rozwiązanie

podstawowych zadań:

Na zakończenie głos zabrał
członek Biura Politycznego, se
kretarz KC PZPR Jan Szydlak
— podkreślając, że istotą naszego
działania po VII Zjeździe Partii
jest podtrzymanie i kontynuacja
towarzyszącej Zjazdowi atmo
sfery dobrej, rzetelnej pracy,
klimatu zaangażowania w proce
sy rozwoju społeczno-gospodar
czego regionu i kraju. Do nas

działaczy partyjnych w drugiej
połowie
będzie
trzech

przyspieszenie rozwoju gospodar
czego kraju, unowocześnienie na
szej gospodarki, podniesienie po
ziomu życia materialnego i kul
turalnego społeczeństwa. Dlate
go — stwierdził Jan Szydlak —

przywiązujemy takie znaczenie
do realizacji zadań roku 1976.
Idzie o to, aby on podyktował
klimat, tempo i rytm pracy w

całej pięciolatce. Zapał, inicja
tywa, rzetelna praca choć nie są
ujęte w żadnych planach gospo
darczych — decydować będą o

pomyślnym rozwoju naszego
kraju. Kończąc, Jan Szydlak w

imieniu Biura Politycznego KC
podziękował ludziom pracy woje
wództwa nowosądeckiego za trud
i wysiłek w realizacji zadań

gospodarczych kończącego się ro
ku i życzył dalszych wspaniałych
sukcesów na drodze pomyślnego
rozwoju tego pięknego regionu.

(jot-ka)

Ofensywa sił

zbrojnych
LIZBONA (PAP)

Radio Angola podało, żc woj
ska Ludowej Republiki Angoli
kontynuują ofensywę przeciwko
siłom rozłamowych organizacji
FNLA i UNITA w środkowej
części kraju. Terenem zaciętych
starć są okolice Huambo, znaj
dującego się w rękach UNITY7.

Siły zbrojne Ludowej Repu
bliki Angoli zdobyły tajne ma
teriały, świadczące o zamiarze
rasistowskiego reżimu RPA po
dzielenia Angoli i ustanowienia
w niej reżimu marionetkowego.

KU ZJEDNOCZENIU

WIETNAMU

23 bm. zakończył się w Hanoi
Kongres Ludowych Przedstawi
cieli Wietnamu Południowego.
Uczestnicy obrad raz jeszcze wy
razili wolę i dążenie całego na
rodu Wietnamu Południowego i

jego sił zbrojnych do osiągnięcia
zjednoczenia narodowego i usta
nowienia w całym kraju ustroju
socjalistycznego.

■ (p) MINISTER spraw
zagranicznych ZSRR A. Gro-
myko przyjął w Moskwie o-

ficjalną delegację jordańską,
której przewodniczy były
premier tego kraju, senator
A. Moneim Rifai.

Bi W LIZBONIE odbyło się
kolejne posiedzenie Rady
Rewplucyjnej, na którym o-

. mawiano sytuację politycz
ną w kraju.

B W VIENTIANE rozpo
częły się obrady pierwszej
sesji Najwyższego Zgroma
dzenia Ludowego, organu u-

stawodawczego utworzonego
niedawno w Laosie.

■ W OTTAWIE podpisano
radziecko-kanadyjskie poro
zumienie międzyrządowe w

sprawie rybołówstwa.
B 22 BM. WYSTRZELONO

w Związku Radzieckim no
wy sputnik łączności „Radu-
ga” z pokładową aparaturą
retransmisyjną umożliwiają
cą na falach centymetro
wych utrzymywanie przez
całą dobę radiowej łączności
telefoniczno-telegraficznej, a

równocześnie przekazywanie
programów barwnych i czar
no-białych centralnej telewi
zji ZSRR do sieci stacji „Or
bita”.

S NA ZAPROSZENIE sze
fa resortu spraw zagranicz
nych RFN H.
Genschera w dniach
cznia złoży wizytę
hiszpański minister
zagranicznych. J.
Areilza.

S REPUBLIKA
Niemiec zamierza
dzieląc pomocy
Turcji. Ministerstwo Obrony
RFN zakomunikowało 23 bm.
w Bonn, że rozmowy na te
mat nowego porozumienia w

sprawie pomocy wojskowej
RFN dla Turcji odbędą się w

lutym w Bonn.
a AMERYKAŃSKI kon

cern „Gulf Oil” zaprzestał
wydobywania ropy naftowej
w angolskiej prowincji Ka-
binda, znajdującej się pod
kontrolą rządu Ludowej Re
publiki Angoli.

□ WCZORAJ w Opolu
zmarł prof. Józef Kokot —

dyrektor Instytutu Śląskie
go. Był członkiem kilku ko
mitetów naukowych PAN o-

raz licznych krajowych i za
granicznych
kowych.
EW

Sankari w

Tamil Nadu 8 osób ponio
sło śmierć po wypiciu samo
gonu.

Wielki wiec

Dietricha
8i9sty-
w Bonn

spraw
Maria le

Federalna
nadal u-

wojskowej

towarzystw nau-

MIEJSCOWOŚCI
indyjskim stanie

na Placu Rewolucji w Hawanie
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i
i

i
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jednocześnie zwiększają swe siły
w innych.

Stany Zjednoczone powięk
szyły w bieżącym roku liczeb
ność swych wojsk w Korei Po
łudniowej o 2 tys. ludzi — do
42tys., wRFNo13tys. — do
220 tys. ludzi. Stan liczebny VI

Floty został zwiększony o tysiąc
ludzi, a VII Floty o 4 tys. lu
dzi; na okrętach VI Floty prze
bywa obecnie 30 tys. osób, a na

okrętach VII Floty — 28 tys.
Liczebność wojsk amerykań

skich w Europie wynosi obecnie
łącznie 309 tys. ludzi, w rejonie
Pacyfiku i Dalekiego Wschodu
— 155 tys., w Ameryce Łaciń
skiej — 15 tys., zaś w pozosta
łych rejonach świata 18 tys.

A oto adresy sklepów, w któ
rych PT Klienci będą mogli oce
nić pracę młodych uczennic,
przyszłych stałych pracowników
naszego handlu:

w Krakowie — Rynek Główny 36
Floriańska 21, 28, 31, 32,
20
Szewska 22
Krakowska 22
Grodzka 18

Inwalidów 8

w]
pie

ul.
35,
ul.
ul.
ul.
al.

Nowej Hucie — os. Na Skar-
■39,bl.35

os. Centrum B, bl. 4
os. Centrum C, bl. 1
os. Teatralne 3
os. Hutnicze, bl. 2
os. Ogrodowe, bl. 10
os. Słoneczne, bl. 15
os. Zielone, bl. 1
os. Urocze, bl. 10 i 18

os.Zgody,bl.4i7
os. Kolorowe, bl. 3
os. Złotego Wieku, pawilon

urbanizacyjne]
mapie kraju

55 proc. Polaków mieszka w miastach

WARSZAWA (PAP)
Blisko 55 proc. Polaków za

mieszkuje obecnie w miastach.
Oznacza to, że osiągnęliśmy

już dość wysoki stopień zurba
nizowania kraju. Wyraźne
zwiększanie się ludności miej
skiej — to proces charaktery
styczny dla Polski Ludowej.
W 1946 r. mieszkało w miastach
niespełna 113 Polaków-. Przed
wojną mieliśmy zdecydowaną
przewagę ludności wiejskiej.

Nowy podział administracyjny
kraju, intensyfikując
społeczno-gospodarczy
wództw, sprzyja jednocześnie
przyspieszaniu procesów urbani
zacyjnych. Ludność miejska w

Polsce koncentruje się obecnie
w 9 województwach, w których
stanowi ona 65 i więcej procent
ogółu mieszkańców danego re
gionu. Należą tu — poza 'woje
wództwami miejskimi: Warsza
wą, Łodzią i Krakowem — tak-

rozwój
woje-

Stosunki: Francja
- kraje socjalistyczne

PARYŻ (PAP)
Europejskie kraje socjalistycz

ne są największym zagranicz
nym odbiorcą produktów prze
mysłu francuskiego. Z ogólnej
liczby otrzymanych przez firmy
francuskie w 1975 r. zamówień
na europejskie kraje socjalisty
czne przypada 22 proc., czyli
więcej niż na jakąkolwiek inną
grupę państw.

Izraelczycy
a państwo palestyńskie
Większość Izraelczyków, mimo

ekspansjonistycznej polityki rzą
du izraelskiego, opowiada się za

utworzeniem na Bliskim Wscho
dzie suwerennego państwa pale
styńskiego. Jak wynika z badań
opinii publicznej, przeprowadzo
nych przez dziennik „Haarec”,
42,8 proc, mieszkańców Izraela
jest za utworzeniem państwa
palestyńskiego, a 37,6 proc, prze
ciwko.

HAWANA (PAP)
Przeszło milion osób uczestni

czyło 22 bm. w wielkim wiecu,
który cdbył się na Placu Re
wolucji w Hawanie w związku
z zakończeniem I Zjazdu Komu
nistycznej Partii Kuby.

Na trybunie honorowej zajęli
miejsca I sekretarz KC KP Ku
by, Fidel Castro, członkowie
Biura Politycznego i Sekretaria
tu KC Partii. Przybyli także
szefowie delegacji bratnich par
tii z krajów socjalistycznych,
wśród nich członek Biura Poli
tycznego KC PZPR, przewodni
czący Rady Państwa PRL, Hen
ryk Jabłoński i członek Biura

Politycznego, sekretarz
KPZR Michaił Susłow.

Przemawiający na wiecu przy
wódcy kubańskich organizacji
masowych — związków zawodo
wych, zrzeszenia drobnych roi-,
ników, federacji kobiet, związ
ku młodych komunistów, fede
racji studentów i komitetów o-

brony rewolucji — podkreślali,
że masy pracujące Kuby nie bę
dą szczędzić wysiłków dla po
myślnej realizacji wytyczonych
na Zjeździe KP Kuby zadań bu
dowy socjalizmu.

Na wiecu przemówienie wy
głosił Fidel Castro. Nasz zjazd
— oświadczył on — wykonał
wyjątkowo wielką pracę. Droga,
którą przebyliśmy do tego zjaz
du, nie była łatwa, a mimo to

doprowadziła nas do dzisiejszych
I zwycięstw.

W „Lajkoniku"
W pierwszym losowaniu: 12

wygranych z 4 trafieniami po
2.173 zł; 490 wygranych z 3 tra
fieniami po 43 zł; 6.149 wygra
nych z 2 trafieniami po 5 zł; 37

wygranych z 3 trafieniami z do
datkową po 143 zł; 523 wygrane
z 2 trafieniami z dodatkową po
20 zł.

W drugim losowaniu: 3 wy
grane z 4 trafieniami po 6.815 zł;
374 wygrane z 3 trafieniami po
46 zł; 5.232 wygrane z 2 trafie
niami po 5 zł; 17 wygranych z 3
trafieniami • z dodatkową po 146
zł; 390 wygranych z 2 trafienia
mi z dodatkową po 20 zł.

PONADTO: 3 premie pie
niężne a 10.000
wą końcówkę
kuponu a 20 zł;
zł za 3-cyfrową
deroli (444) kuponu a 20 zł.

Fundusz piątki w II-gim lo
sowaniu przekracza kwotę
500.000 zł.

zł na 4-cyfro-
banderoli (9884)

16 premii a 500
końcówkę ban-

że katowickie, gdańskie, poznań
skie, szczecińskie, wrocławskie i
wałbrzyskie. Właśnie w tych re
jonach położona jest większość
naszych dużych miast.

Najsłabiej zurbanizowane są
trzy województwa: Ostrołęka,
Siedlce i Zamość. Charakteryzu
ją się one znaczną przewagą
ludności wiejskiej, która stano
wi przeszło 314 mieszkańców
tych regionów.

Najliczniejszą grupę stanowią
rejony średnio — juk na nasze
warunki — zurbanizowane,
gdzie mieszkańcy wsi stanowią
większość. W 29 województwach
odsetek mieszkańców miast wy
nosi od 25 do 50 proc, ogółu lud
ności. Na tych terenach przewa
żają miasta małe, mniej niż 50-
tysięczne, a stolice tych woje
wództw są
miastami.

także nieuhelkimi i |

w „LAJKONIKU" W I GRZE 1976 ROKU

DO WYGRANIA SAMOCHÓD WARTBURG DE

LUXE I LICZNE PREMIE PIENIĘŻNE
Losowanie odbędzie się w niedzielę 4 stycznia 1976 roku, o

godz. 12, w Pałacu Młodzieży w Krakowie, ul. Krowoderska
8.

Na 5-cyfrową końcówkę banderoli kuponu 5-zakładowego,
opłaconego kwotą 20 zł, przeznacza się samochód osobowy
marki wartburg de luxe i premie pieniężne po 10.000 zl. Na

4-cyfrową końcówkę banderoli kuponu, opłaconego kwotą 20

zł, premie pieniężne po 5.000 zł, a na 3-cyfrową końcówkę
banderoli premie po 500 zł, na 4-cyfrową końcówkę bandero
li kuponu 5-zakładowego, opłaconego kwotą 10 zl, premie po
500 zł.

Fundusz gry rozliczany jest oddzielnie dla pierwszego 1 dru
giego losowania.

Wygrane poszczególnych stopni wypłacane są zgodnie z re
gulaminem gry.

W PIERWSZEJ GRZE SZCZĘŚCIE SPRZYJA!
X
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Dziesięć odpowiedzi
Antoniego Szymanowskiego

Jak już informowaliśmy — zawodnik krakowskiej Wisły —.

ANTONI SZYMANOWSKI został w plebiscycie redakcji „Sportu”
wybrany najlepszym piłkarzem roku 1975. Nasz reprezentacyjny
obrońca wygrał również plebiscyt na najlepszego piłkarza wiosny,
a później jesieni. Zasłużył w pełni na te wyróżnienia. Prezento
wał przez cały rok wyrównaną, wysoką formę, należał zawsze db
najlepszych zawodników w swej drużynie wiślackiej, jak również
w reprezentacji. Wczoraj przeprowadziliśmy z Antonim Szyma
nowskim krótką rozmowę. 10 pytań i 10 odpowiedzi.
— Jaki był dla Pana ten rok?
— Na pewno najlepszy w mo

jej dotychczasowej karierze spor
towej. Tytuł piłkarza roku to

przecież duże wyróżnienie. W
podobnym plebiscycie „Sportu”
w 1972 roku zająłem 10 miejsce,
rok później byłem już 5, a w 1974
roku — 7. Tym razem wygrałem
plebiscyt. Na sukces ten złożyła
się systematyczna praca na tre
ningach i coraz większe doświad
czenie, jakie zdobywałem co ro
ku w meczach ligowych i mię
dzynarodowych.

— Najbardziej pamiętne mecze

w 1975 roku?
— Mecz z Holandią w Chorzo

wie, bo zagraliśmy bardzo dobre

spotkanie, odnosząc wysokie
zwycięstwo. Także dramatyczny
pojedynek z Włochami w War
szawie. Zdawaliśmy sobie spra
wę, że stoimy przed wielką szan
są, potrzebne jednak było zwy
cięstwo, bo tylko wtedy można

było liczyć na awans w ME. Mie
liśmy wyraźną przewagę, ale
bramki nie zdobyliśmy.

— Ile spotkań rozegrał Pan już
w reprezentacji?

— 50. Chciałbym oczywiście
znaleźć się w klubie „100”.

— Kto — zdaniem Pana — jest

aktualnie najlepszym piłkarzem
Europy?

— Cruyff.
— Czy w Montrealu polscy

piłkarze zdobędą zloty medal?
— Będziemy w gronie fawory

tów i powinniśmy zdobyć jeden
z medali. Czy będzie to złoty —

zobaczymy.
— Czy Wisła na wiosnę po

prawi swą lokatę w tabeli? '

— Na pewno. Jestem optymis
tą. Powinniśmy ustabilizować
nareszcie formę i poprawić sku
teczność. Jeszcze nic straconego.

— Które miejsce planujecie za
jąć w lidze?

— Jedno z pierwszych trzech.
— Jak ocenia Pan szanse Po

laków w eliminacjach do mis
trzostw świata w Argentynie?

— Najgroźniejsza będzie oczy
wiście Portugalia, ale jest to

przeciwnik do pokonania.
— Gdzie spędza Pan święta i

Sylwestra?
— Święta w domu z rodziną.

Sylwestra u wiślaków.
_

Podobno zamierza Pan
zmienić stan cywilny w przy
szłym roku?

— Tak, to prawda.
T.G.

Ciekawostki piłkarskie
4 lata bez straty bramki na wyjeździe

O piłkarzach Belgii mówiono po eliminacjach minionych mi
strzostw świata, że byli ich największymi pechowcami. Bo jakże
inaczej. Nie dość, że trafili na późniejszych wicemistrzów świa
ta — Holendrów, ale jeszcze nie zaznali w tych rozgrywkach ani

jednej porażki, ba — nie stracili bramki. Mimo to przegrali ry
walizację z „pomarańczowymi" mniej korzystną różnicą goli.

Belgowie nie zaprzepaścili jednak kolejnej szansy. Mimo trud
nych przeciwników (NRD, Francja oraz słabsza Islandia), zajęli

pierwsze miejsce w swojej grupie, awansując do ćwierćfinałów
mistrzostw Europy. Tu też żaden z napastników Francji, NRD,
Islandii nie zdołał ani razu zmusić do kapitulacji świetnego bram
karza Pieta, ani wywieść w pole doskonałej defensywy Belgów.
W ten sposób reprezentacja tego kraju może pochwalić się rzad
kim rekordem — cd 4 lat nie straciła bramki w meczu wyjazdo
wym.

Po raz ostatni belgijski bramkarz, a był nim wspomniany Piot,
wyjął piłkę z siatki w spotkaniu międzypaństwowym za granicą
21 listopada 1971 roku w Lizbonie po strzale Portugalczyka Pereza.

20 lub 24 finalistów w mistrzostwach świata 1982
Joao Hauelange, 58-letni prezydent Międzynarodowej Federacji

Piłkarskiej (FIFA) oświadczył dzennikarzom, że w fiffałach pił
karskich Mistrzostw Świata 1982 w Hiszpanii wezmą udział
20, a być może nawet 24 reprezentacje.

„Planowaliśmy powiększenie liczby finalistów do 20 już w Ar
gentynie — oświadczył Hauelange ale z pewnych, obiektywnych
przyczyn, muśieliśmy z tego projektu zrezygnować. Po prostu
Argentyna dysponuje tylko 5 stadionami, mogącymi spełnić na
sze warunki, a to nie pozwoliło na powiększenie liczby zespołów
uczestniczących w finałach. 10 spotkań w jednym mieście, na

jednym stadionie, to stanowczo za wiele.
W 1982 roku w Hiszpanii sytuacja będzie korzystniejsza. Go

spodarze dysponować będą bowiem 10—12 stadionami o wysokim
standardzie, mogącymi pomieścić od 40.000 do 120.000 widzów. Fi
nałowe rozgrywki z udziałem 20 zespołów będą więc realne. Nie
wykluczone, że pójdziemy jeszcze dalej i w finałach wystąpią aż
24 drużyny. Dynamiczny rozwój piłki nożnej na całym świecie

uzasadniałby taką decyzję.

Gdzie spędzą święta i Sylwestra?
KAZIMIERZ LIPIEŃ — zapaś

nik: Kilka dni temu powróciłem
ze zgrupowania w Zakopanem
do Dębicy. Tu też spędzę święta,
jak zwykle w rodzinnym gronie.
Na zabawę sylwestrową wybie
ram sję do Tarnowa do restau
racji „Bristol”.

STANISŁAW BOBAK — sko
czek narciarski: Nie będę miał
zbyt wiele wolnego czasu w o-

kresie świąt. W Wigilię będę tre
nował. Na drugi dzień świąt
przewidziano zawody na Wiel
kiej Krokwi i będę startował.
Wolne chwile spędzę z rodzica
mi w mojej rodzinnej wsi Zębie
k. Zakopanego. Po świętach wy
jeżdżamy z kolegami na „Turniej
Czterech Skoczni”. Sylwestra
spędzimy w Garmisch Partenkir
chen w RFN. Zabawa wykluczo
na, bo w Nowy Rok startujemy
w konkursie.

STANISŁAW SZOZDA — ko
larz: Na święta będę w domu u

rodziców. Na Sylwestra wybie
ram się do kolegi — Janusza

Kowalskiego. Niewykluczone, że

w Nowy Rok wybiorę się na nar
ty bądź łyżwy.

ANNA SKOLARCZYK — pły
waczka: Miałam w tych dniach

wyjechać na trzy miesiące do
Australii, by przygotowywać się
tu do Igrzysk Olimpijskich, ale

wyjazd nie doszedł do skutku. W

tej sytuacji święta spędzę w Tar
nowie z rodzicami. Ale w Wigi
lię. będę dwa razy trenować, tak
że w drugi dzień świąt zaplano
wałam trening. Okres świąteczny
będzie więc dla mnie pracowity.
Na zabawę sylwestrową wybie
ram się do przyjaciół, na pry
watkę..

HENRYK SZORDYKOWSKI —

lekkoatleta: Dla mnie święta to
okres normalnych treningów. Nie
robię przerwy nawet w pierw
szy dzień świąt, codziennie bie
gam po 35 km. Olimpiada prze
cież już niedługo i nie mogę so
bie pozwolić na luksus wypo
czynku. Święta spędzę w Krako
wie w domu z rodziną, natomiast
na Sylwestra wybieram się do
mojego klubu — Wawelu,, który
organizuje zabawę noworoczną.

W kilku wierszach

Amerykanie, którzy zdobyli
już 24 razy Puchar Davisa, w

kolejnej edycji tych rozgrywek
zostali wyeliminowani przez
reprezentantów Meksyku. W

stolicy Meksyku drużyna USA
przegrała z zespołem gospodarzy
2:3.

Nowozelandczyk John Wal
ker, rekordzista świata w biegu
na 1 milę, został „sportowcem
roku” w plebiscycie największej
sportowej gazety francuskiej
„l’Equipe”.

• Mistrz świata w biathlo
nie Heikki Ikola został najlep
szym sportowcem Finlandii w

roku 1975. Wyboru dokonuje w

tym kraju stowarzyszenie dzien
nikarzy sportowych.

Q W Berlinie odbyła się uro
czystość dekoracji najlepszych
sportowców roku w NRD. Po
raz siódmy zaszczytny tytuł i

puchar ufundowany przez gaze
tę młodzieżową „Jungę Welt”,
otrzymał mistrz i rekordzista
świata w pływaniu Roland
Matthes, a poraź trzeci cenne

trofeum przypadło w udziale

najlepszej Sportsmence NRD —

świetnej pływaczce Kornelii
Ender,

E. Mleczko wystartuje
w Sao Paulo

Zawodnik Cracovii — Edward
Mleczko będzie pierwszym Pola
kiem, który wystartuje w tra
dycyjnym i słynnym już Biegu
Sylwestrowym w Sao Paulo.

Krakowskiego długodystansowca
spotkało więc duże wyróżnienie.

E. Mleczko bardzo starannie

przygotowywał się do Biegu
Sylwestrowego, ostatnio treno
wał w Krynicy. Krakowianin

wyjeżdża do Sao Paulo w naj
bliższą niedzielę.

Tow. Zdzisławowi

TOMANIE

sekretarzowi Rady Zakła
dowej Krakowskiej Fa
bryki Kabli i Prezydium
KSR Kombinatu ..Polka-

Ibel”, składamy wyrazy
głębokiego współczucia z

powodu śmierci Matki.

Rada Zakładowa KFK,
Prezydium KSR

Kombinatu „Polkabel”
Dyrekcja Kombinatu

„Polkabel” i Krakowskiej
Fabryki Kabli,

Komitet Zakładowy PZPR
z KFK, Zarząd Zakładowy

ZMS KFK.
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Wszystko zmienia się na twoje przyjście,
kiedy pierścień twój zaświeci nocą:

ptaki budzą się, I szumią liście.
I na niebie srebrne gwiazdy wschodzą.

Więc dla ciebie, Wenus, na twą chwalę
rzeźba, wiersz, gramofonowa p‘yta
i ten dźwięk na wszystkich mostach świata

zakochanych, siedmiostrunnych gitar.

Bo ty jesteś ta, która w nas mieszka

i prowadzi nas jak marsz weselny;
bo ty jesteś śpiewająca ścieżka,
krzyk ostatni i zachwyt śmiertelny.

Tłumacząca wszystkie sny w sennikach,
sekret wszystkich spotkań i zaręczyn,

wszędzie jesteś: w kwiatach i w świecznikach

palcem tkniesz: i tańczy świat, i dźwięczy.

Każdą ranę palec twój zabliźni,
każda sprawa będzie rozwikłana.

Z krzykiem biegną ku tobie mężczyźni
wylać gorzkie łzy na twych kolanach.

(fragmenty)

Tobie grają wszystkie instrumenty,
ęiebie wiatr na ziemię z nieba przeniósł

i ku oczom twym po ścieżkach krętych
idę w dzień i w noc, o, pani Wenus.

Fot. W. KLAG

■jgpgs awnjmi czasy święta były jedyną okazją sposobną,
Ig ® by oderwać się od codzienności i w gronie najbliż-
M szych pomarzyć o lepszym świecie. Wiele się wszakże

wokół nas zmieniło. Satysfakcji doznajemy bez po
równania częściej niż onegdaj. Biały obrus spowszedniał od
robinę. Ale święta pozostały kontrapunktem codzienności.
W naszych demach coraz zgodniej, bardziej harmonijnie, in
dywidualne tęsknoty i nadzieje splatają się z ambicjami i
zamiarami społecznymi. Dzieje się tak nie tylko za sprawą
każdego z nas wziętego z osobna. Jest to przede wszystkim
wynik nowego w stosunkach społecznych.

Pięć lat temu 65 prccent rodzin miało mniej niż 1500 zło
tych na osobę miesięcznie. W tej chwili takich rodzin jest

już tylko 29 procent. To jeden powód lepszego samopoczu
cia. Drugi jest bardziej złożony i nie da się wyliczyć w cy
trach. Zmienił się mianowicie stosunek do człowieka, do jego
pracy, umiejętności, praw i potrzeb. Proces ten trwa, nie
jest wcale zakończony i nie pora na zwycięskie fanfary.
Ale odczuwalne są już jego skutki, utrwala się zaufanie do
polityki społecznej partii, co więcej: rozszerzył się rzeczy
wiście krąg ludzi traktujących sprawy zbiorowości jako swo
je własne. Nie pod przymusem, ale z własnej inicjatywy, z

wewnętrznego przekonania i z osobistei potrzeby coraz wię
cej ludzi spełnia swe obowiązki rzetelnie. Życie powszednie
staje się bardziej świąteczne. Debra robota nasyca je tymi
elementami, które kiedyś nie były wcale powszechne: sa
tysfakcją i życzliwością.

Czym, wobec tego stają się święta? Co zachowały z trady
cji?

Bardzo wiele. Pod rozgwieżdżonym niebem jak w latach
dzieciństwa grćmaczą się ludzie bliscy, przy wspólnym stole.
Intymność spotkania wyklucza wielkie słowa. Zostawiamy
za oknem codzienne klcpcty i zmartwienia, pośpiech i pre
tensje. Bohaterem wieczoru staje się rcdzina, grono najoliż-
szych. Jest to nowa rodzina, zmieniona jak.wszystko wokół
nas. Mccno wrośnięta, wkorzenicna w życie społeczne. Do
minują w niej te same ideały, którym dajemy pierwszeń
stwo w życiu publicznym: partnerska, wspólnie i solidarnie
borykająca się z przeciwnościami, wrażliwa na zło, wspie
rająca słabszego, temperująca przejawy egoizmu, ucząca od
powiedzialności za czyny i słowa.

ie jest przypadkiem, że dopiero co zakończony Zjazd
Partii był pierwszym, na którym sprawami rodziny
zajmował się odrębny zespół delegatów i zaproszonych
gości. Rola rodziny w ustroju socjalistycznym wcale

— jak się okazuje — nie maleje. Dom rodzinny jest miej
scem inicjacji młodego obywatela, tu następuje pierwsze
przysposobienie do poruszania się wśród ludzi. Tu formują
się- zalety i wady przyszłego obywatela. Tu po raz pierwszy,
stykamy się z więzią międzypokoleniową, lub z jej brakiem.
Bez przesady można zatem powiedzieć, że rodzina jest kuźnią
socjalistycznych postaw.

Polska rodzina jest żywo zainteresowana procesami, które
dzieją się w kraju i w świecie. Chce być zamożniejsza, mieć
więcej wolnego czasu, dąży do stabilizacji. Z kolei państwo

wiele uwagi poświęca sprawom dziejącym się w rodzinie. Ze
spół Zjazdowy dyskutujący o ekonomicznych i moralnych
aspektach współczesnej rodziny — to symbol naszego czasu.

olorowe żarówki na ulicach, kiermasze, zapalone na

choinkach świeczki to zewnętrzne oznaki świąt. Treść
świątecznego czasu jest wszakże głębsza. Święta to nie
tylko dni wolne od pracy. To przede wszystkim okazja

do refleksji nad sobą. Nie od rzeczy będzie przynajmniej część
naszej refleksji poświęcić kobietom, bez których nie byłoby
nie tylko świąt, rodziny, ale i... nas wszystkich.

Były zawsze. Gdyby zawierzyć legionom pisarzy, malarzy,
muzyków, uczonych, psychologów i historyków — wnosiły
w życie mężczyzn zarówno radość jak i cierpienie. Przedsta
wiano je jako kłębek sprzeczności. Były subtelne, ale równo
cześnie kochały intrygi. Dobre i przewrotne zarazem. Ła
godne i okrutne.

Kobietę przedstawiano jako źródło wielu męskich kom
pleksów, jako motor napędowy niejednego czynu. Kobieto,
ty. puchu marny! — wołał rozżalony poeta. Nie był ani pierw
szym, ani ostatnim zawiedzionym. A „puch marny” patrzy na

nas — choćby z fotogramów wyżej prezentowanych — i swo
je wie.

Wie przede wszystkim niejedno o nas. Na przykład to, że
mimo formalnego równouprawnienia uciążliwości codzienne
go życia trzeba wziąć na swoje barki. Że zakupy, sprzątanie,
pranie, gotowanie, mycie naczyń w najbardziej nawet świą
teczny czas nie są po partnersku dzielone.

___T spółczesna kobieta nie jest ani aniołem, ani szata-
W®/ nem. Jest towarzyszką naszej drogi. Ma tysiące zalet
W w i tysiące przywar. Jak mężczyzna. W świąteczny czas

należy jej się od nas chwila refleksji. Ideałem by-,
łaby refleksja na co dzień, nie tylko od wielkiego dzwonu.
A szczęściem zupełnym — idąca w ślad za tą refleksją odro
binę inna postawa. Papierkiem lakmusowym wartości męż
czyzny jest jego stosunek do kobiety. Nasze zalety poddawa
ne są próbie nie tylko w życiu publicznym, ale także w za
ciszu własnego domu. Jest tu wiele miejsca na wrażliwość,
sprawiedliwość i cierpliwość. Dobre samopoczucie społeczeń
stwa zależy od właściwego funkcjonowania wielkich i małych’
mechanizmów. Także — od funkcjonowania najmniejszej ko
mórki społecznej.

Z tego powodu — przy końcu Roku Kobiet, w dniu imie
nin Ewy — poświęcamy świąteczne wydanie „Gazety” temu

właśnie tematowi.

Prezes Krakowskiego Towarzystwa Fotograficznego udo
stępnił nam prace nadesłane z całego świata na głośną wysta
wę „Venus”. Prezentujemy je na tej stronie i dalszych, by
świadczyły, że kobiece piękno opiewane od stuleci nie stra-

ciło nic ze swego blasku i w naszej epoce. Natomiast we
wnątrz numeru KRYSTYNA ROŻNOWSKA relacjonuje roz
mowy z mieszkankami jednego z nowohuckich bloków mie
szkalnych, WIESŁAW MERCIK przeprowadza wywiad t

rajską Ewą, profesor ALEKSANDER KRAWCZUK opowia
da o sławnych damach starożytności, ADAM GARBICZ

przypomina gwiazdy kina, WOJCIECH MACHNICKI poka
zuje kobiety za kierownicą, natomiast EDMUND PIEKARZ
i TADEUSZ STEC zebrali przykłady aktywności piękniej
szej części rodzaju ludzkiego w powietrzu i na morzu. Hu
mor, poezja, przysłowia, krzyżówka, test psychologiczny —

wszystko co na dziś przygotowaliśmy dotyczy kobiet. Nasza

świąteczna refleksja kieruje się w ich stronę.

ADAM OGORZAŁEK



WIGILIJNE WSPOMNIENIA

POWROT
(fragmenty)

A podobno jest gdzieś ulica

(lecz jak tam dojść? którędy?),
uiica zdradzonego dzieciństwa,
ulica Wielkiej Kolędy.
Na ulicy tej taki znajomy,
w kurzu z węgla, nie w rajskim ogrodzie,
stoi dom jak inne domy,
dom, vr którymżeś się urodził. x

Ten sam stróż stoi przy bramie.

Przed bramą ten sam kamień.

Pvta stróż: „Gdzieś pan był tyle lat?"

„Wędrowałem przez głupi świat.*'

Więc na górę szybko po schodach.

Wchodzisz. Matka wciąż taka młoda.

Przy niej ojciec z czarnymi wąsami.
I dziadkowie. Wszyscy ci sami.

I brat, co miał okarynę.
Potem umarł na szkarlatynę.
Właśnie ojciec kiwa na matkę,
że już wzeszła Gwiazda na niebie,

że czas się dzielić opłatkiem,
więc wszyscy podchodzą do siebie

i serca drżą uroczyście
jak na drzewie przy liściach liście.

Jest cicho. Choinka płonie.
Na szczycie cherubin fruwa.

KONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI

Trudno dojrzeć pierwszą gwiazdę na

niebie rozjaśnionym żarem z mar-

tenowskich pieców i światłami
miasta. W oknach nowohuckich blo
ków rozbłysły migotliwe choinki ko
lorami baniek i elektrycznych lampek.
Ich blask odbija się na sprzętach, na
dając im dziwny urok, pełza po białym
obrusie. Dzisiaj w każdym z tych blo
ków podobnych do siebie jak gwiazda
do gwiazdy, w każdym z mieszkań —

rodzina przy wigilijnym stole. Kim są
ci ludzie? Skąd przybyli?

BLOK NR 1 NA OSIEDLU SŁO
NECZNYM — zwyczajny, niepiękny
zresztą budynek z czasów wczesnej’
młodości tej dzielnicy. Dzisiaj Wigilia.
Ludzka pamięć z szybkością spadającej
gwiazdy wraca do przeszłości, aż do
czasów dzieciństwa. Bo był kiedyś inny
dom, ktoś jeszcze siedział przy wigilij
nym stole. Gdzie to było? Na Śląsku?
W Poznaniu? Na rzeszowskiej czy kie
leckiej wsi? Wędrując do Nowej Huty
zachowali w bagażu pamięci tamte Wi
gilie, a dziś w blasku choinki dyskret
nie otwierają wspomnienia.

*

Najpiękniejsza Wigilia? Oczywiście w dzie
ciństwie — odpowiada bez wahania Anna Ja
kubowska. Potem już nigdy tak bardzo nie
smakowały jej wigilijne potrawy. Wstydzi się
wzruszeń i wspomnień — ona, matka czworga
dorosłych dzieci opowiada o swym dzieciń
stwie? Jest zaskoczona własnymi zwierzenia
mi.

Jaka była ta Wigilia przed laty na rzeszow
skiej wsi, że utkwiła w człowieku na całe ży
cie? Oczekiwana i; uroczysta. Do .domu,
gdzie była gromadka sześciorga dzieci przy
chodzili w ten wieczór krewni z cały
mi rodzinami. Dwadzieścia czy trzydzieści
osób wypełnia wiejską chatę, każdy siada,
gdzie może, bacząc na starszych. Na środku
stół, pod obrusem owies i siano, a na stole
ponad dwadzieścia potraw — każda w jednej
misie. Sięgają do nich kolejno.

Dwadzieścia, może nawet dwadzieścia cztery
potrawy — zastanawia się Anna Jakubowska.
Nie pamięta już wszystkich, ale były na pewno:
barszcz z grzybami, kapusta, kasza gryczana,
ryż z cukrem, kluski, groch i osobno fasola,
pierogi z cukrem, kapustą i marmoladą, ce
bula gotowana. Jakże lubiła zapach oleju,
który używano do przyrządzania tych potraw,
jak nadzwyczajnie smakowało każde z dań.
Nigdy już potem nie potrafiła wyczarować w

kuchni tego smaku. A może przez ten cało
dzienny post jedli z takim apetytem. Może
dlatego, że marmolada była wtedy dla nich
luksusem...?

Choinka była piękna, dorodna, wysoka aż

pod... niski sufit chaty — mieszkali przecież
w pobliżu lasu, więc o drzewko nie było trud
no. Przystrajali ją w świecidełka, jabłuszka,

orzeszki w błyszczących papierkach — łańcu
chy z bibuły, a większość tych cacek dzieci
same robiły. Głośno śpiewali kolędy, raźno
sięgali do jednej misy. Potem zabierali z sobą
gospodarzy, ich czeladkę i brodzili w śniegu
(a zimy były wtedy srogie) do następnego
domu krewnych, by znów razem zasiąść do
Wigilii w wielkim rodzinnym gronie. I tak od
domu do domu, aż do sytości i radosnego znu
żenia, aż do północy.

Dlaczego o tym nigdy nie opowiadałaś? —

pyta z wyrzutem najmłodsza, dorosła córka
Anny Jakubowskiej. — Po co, wyśmialibyście
jeszcze — odrzekła. Nie dowierza, że żyjące w

niej wspomnienia wigilijne mogą kogoś inte
resować.

Jak tamte uroczyste chwile wskrzesić dzi
siaj w komfortowym mieszkaniu, wśród doro
słych, modnie ubranych dzieci, które nie są
spragnione ani pierogów z marmoladą, ani
klusek z cukrem. Przyrządza więc tylko trzy
czy cztery wigilijne potrawy, i tak wiele z tego
zostaje w lodówce. Podaje zwykle barszcz z

grzybami, pierogi z kapustą, rybę, która
znacznie później wpłynęła na ich wigilijny
stół, a na koniec, nie pomnąc na dawne postne
rygory, stawia na stół trochę świątecznego
ciasta. Gubią się słowa kolędy, elektryczne
lampki na choince płoną sztucznym światłem.
I choć nastrój rodzinny, uroczysty, Annie
smutno i tęskno za utraconym pięknem Wi
gilii na rzeszowskiej wsi.

*

Nie było Wigilii. Nie było choinki — mówi
surowym głosem Łucja Kostrobiec. — Nie
mam z czasów dzieciństwa wigilijnych wspo
mnień. Post? O, postu nie brakowało przez o-

krągły rok — dodaj e gorzko — prawdziwe
święta były tylko u bogatych gospodarzy. Ja
jako dziecko w pierwszy dzień świąt dosta
wałam od rodziców kilka lukrowanych pier
ników.

Urodziła się na Pomorzu 76 lat temu, bieda
wcześnie wygnała ją z licznej rodziny, służyła
w niemieckich gospodarstwach. Potem, gdy
wyszła za mąż, razem z całą rodziną wędro
wali za pracą do Holandii, Francji. Żadne z

jej trojga dzieci nie urodziło się w Polsce,
lecz kiedy tej rodzinie zaproponowano zdekla
rowanie przynależności do narodu niemieckie
go, odpowiedzieli — „nie” i wrócili na zni
szczone ziemie polskie.

W Holandii po raz pierwszy mogłam urzą
dzić prawdziwą Wigilię i ustroić choinkę dla
dzieci. Najstarsza córka miała wtedy 13 lat —

wspomina wzruszona własnym losem. — Trze
ba więc było wyjechać aż tam do obcego kra

ju, by zapracować na prawdziwe polskie świę
ta i upominki dla dzieci. W Holandii mieszkali
wśród takich jak oni rodzin robotniczych z

różnych krajów, każda według własnych zwy
czajów, choć na ogół mniej uroczyście niż w

Polsce, obchodziła wigilijny wieczór. Sąsiedzi
z zaciekawieniem zerkali na przedświąteczną
krzątaninę Polaków, więc Kostrobcowie starali
się zorganizować ten wieczór okazale i bardzo
„po'polsku”. Pani Łucja już nie pamięta przy
rządzanych wtedy potraw, w tej ciągłej tu
łaczce pogubiły się nawet wspomnienia.

A dzisiaj? — pytam. Syn Edward szpakowa
ty, rosły mężczyzna, patrzy na nią wyczeku
jąco. Czerwienią się goździki w kryształowym
wazonie, na telewizorze krakowiak z krako
wianką zastygli w tanecznej pozie. Łucja za

myśliła się chwilę. Nikomu ,o tym nie mówię,
ale w, każdą Wigilię wspominam choćby przez
chwilę czasy swojej młodości — wyrzuca z sie
bie ukryte myśli. — Gdyby moja matka miała
choć tyle, o tyle — pokazuje na paznokieć
kciuka — z tego co ja mam dzisiaj... — mruży
rozżalone oczy.

Nie, nie są zamożni. Żyją jak wszyscy. W

Wigilię przychodzą do nich najbliżsi, krewni,
jest oczywiście choinka, a pod nią upominki.
Na stole: ryba, zupa grzybowa (trochę grzy
bów, śmietana, jajka — recytuje przepis go
spodyni), jest także sałata, ciasto i butelka
wina. Ci sąsiedzi na górze dają na stół znacz
nie więcej potraw, lecz Kostrobcowie nie wi
dzą potrzeby przyrządzania takiej ilości dań.
Mam wnuka, wnuczki, prawnuczki i dwóch
prawnuków — mówi z dumą Łucja, uśmie
chając się do ich dzieciństwa i przyszłości.*

Niedaleko stąd, w Krakowie, upłynęła ich
młodość. Ona — Józefa Binkowska mieszkała
w Podgórzu, a jej mąż Adam pochodzi ze

Zwierzyńca. Od 18 lat żyją w Nowej Hucie,
polubili jej zieloną przestrzenność i komfort
mieszkań.

Przedświąteczny Kraków z czasów ich dzie
ciństwa. Ile blasku i godności miało wtedy
miasto. Józefa Binkowska dobrze pamięta a-

tmosferę ulicy i swojego rodzinnego domu,
pamięta, z jaką radością oczekiwała razem

z czworgiem rodzeństwa na te chwile, jak
przygotowywała na choinkę różne świecideł
ka; łańcuchy z bibuły, dmuchane pajace z ja
jek, kapuzki, jeże. W Wigilię ubierano choinkę
w te cacka.

Głód po całym dniu postu dodawał smaku
potrawom. Pod serwetą było siano, na niej o-

płatek, kolacja suta choć postna z dwunastu
dań. Nie mogło braknąć zupy grzybowej, pa
luszków z makiem, ryby w galarecie czy po
żydowsku, czerwonej kapusty z groszkiem,
strucli z jabłkami i kompotu ze śliwek. Mój
ojciec opowiadał, że za czasów jego młodości
przyrządzano na Wigilię aż dwadzieścia cztery
potrawy — licytuje się z żoną Adam Binkow
ski. Pochodził spod Bochni, zresztą w wielu
miejscowcściach podkrakowskich był taki bo
gaty zestaw wigilijnych dań.

Co dzisiaj zostało z tamtego wigilijnego
menu? Paluszki z makiem, barszcz czerwony,
ryba. Bo i po co przyrządzać więcej, skoro i
tak wiele zostaje — stwierdza praktycznie
Binkowska. — Moja siostra mieszka w Au
stralii — wpada jej mąż w pół słowa, ożywia
się i szuka wśród książek fotografii siostry
Janki — była niedawno w odwiedzinach, opo
wiadała nam o wszystkim. Oni tam bardzo
tęsknią za prawdziwą polską Wigilią i starają

się ten wieczór spędzić tak, jak kiedyś w kra
ju, w rodzinnym gronie. Lecz co to za święta,
proszę pani, skoro tam w grudniu gorąco,
upały. I drzewa inne. Owszem, mają sztuczną
choinkę... Plączemy nad jej listami, tyle w nich,
tęsknoty, bo co to za święta w Australii?*

Na wizytówce — „pielęgniarka dyplomowana
Anna Turek”. Otwiera drzwi drobna staruszka
o srebrzystych włosach, gładko spiętych srebr
ną spinką, czarna suknia podkreśla ich meta
liczną barwę. W garsonierze półmrok, lampka
oświetla robótkę na drutach, obok stoi ma
szyna do szycia, kilka sprzętów kryje się po
kątach. Sterta gazet, stare obrazy.

Ta kobieta przeżyła już 78 wigilijnych wie
czorów. Jakże różnych! Bajecznie opowiada o

przeszłości. Mieszkała pod Wilnem i w Peters
burgu — jej dziadek za udział w powstaniu
styczniowym został zesłany do Petersburga
i w tamtych stronach spędziła większość życia.
Po wojnie z dwojgiem dzieci przyjechała do
zniszczonej Warszawy. Pinem przez kilka lat
pracowała w płockim szpitalu, a 1 marca 1956
roku — o tak, dobrze pamięta tę datę —

1 marca zamieszkała razem z synem w Nowej
Hucie.

Pytam o Wigilie z jej przeszłości. Codzienna
miła krzątanina w kuchni, w pokoju dosyć
duża choinka, a pod nią upominki. Stół na
kryty białym obrusem, pod nim trochę siana.
Podobno, kto wyciągnie spod obrusa dłuższą
zasuszoną trawkę, ten może się spodziewać,
że ma przed sobą więcej życia. Ot, zabawa
lecz z dreszczykiem sięgano pod serwetę.
Wśród wigilijnych potraw była zawsze ryba
smażona i gotowana, barszcz czerwony z usz
kami, łazanki zalane mlekiem makowym, śli-
ziki z ciasta, kisiel z żurawin, postny mako
wiec, kompot. W sumie dwanaście potraw.
Pusty talerz czekał na gościa, którego przypa
dek, czy samotność sprowadzi w progi domu.
Po wieczerzy śpiewano kolędy, często przy
chodzili wtedy kolędnicy z szopką.

Ostatnio Anna Turek zwykle spędza Wigilię
razem z synem, synową, córką i wnukiem.
Dzieci muszą być z rodzicami w taki wieczór.
Czym więcej krewnych, tym milej — to, mó
wiąc podaje mi kolejno zdjęcia rodzinne. Sre
brna obrączka błyska w świetle lampki.

Dzisiaj właśnie zasiądzie do Wigilii wśród
dzieci, wnuków. I jak zwykle będzie choinka,
opłatek, na stole tradycyjne potrawy. Ceni u-

miejętności kulinarne synowej, lecz rybę w

galarecie — przysmak syna — przyrządza
własnoręcznie, bo on powtarza, że tę potrawę
tylko matka umie zrobić tak doskonale, że
smakuje jak kiedyś.

Wigilia, to niezwykły wieczór — niebieskie
oczy staruszki «ą pełne zdumienia nad uro
kiem tegfe rodzinnego święta — ludzie stają
się sobie bliżsi, odradza się ich życzliwość.

My ludi wsie bratia
daj ruku mnie brat... — recytuje w zamy

śleniu. Piękny wiersz — usprawiedliwia swo
je wzruszenie — zawsze czułam się Polką, ale
kocham rosyjską poezję.*

Pod dachem jednego bloku zamieszkali lu
dzie z różnych stron kraju i świata. Od kil
kunastu lat widzą przez okno ten sam zielony
skwer poprzecinany chodnikami i rosnące
krzewy, a za nim rząd sklepów: muzyczny,
spożywczy, obuwniczy, kawiarnia „Stylowa”
kusi neonem, na prawo „Dom Dziecka”. Spo
tykają się na co dzień, bywają w tych sa
mych sklepach, na tych samych ulicach. Mają
nawet bardzo podobne komfortowe mieszka
nia oddzielone od siebie „akustycznymi” ścia
nami. Różni ludzie o różnej przeszłości, któ
rych drogi życia spotkały się w Nowej Hucie
na osiedlu Słonecznym. Dzisiaj zasiądą do wi
gilijnej wieczerzy. Może nieco inaczej będą
przystrojone ich choinki, może trochę inny bę
dzie zestaw potraw, lecz przecież oni wszyscy
ulegają w takiej chwili nastrojowi wzruszenia,
refleksji i wzajemnej życzliwości.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

ZBAWCZE GWIAZDKI

Gdy gwiazdka jego szczęścia zgasła w Zodiaku -

poczęły mu przyświecać trzy gwiazdki,., koniaku

(FRANCISZEK WOJTYGA)

Kobiety bez towarzystwa mężczyzn więdńą,
a mężczyźni bez kobiet głupieją.

(ANTONI CZECHOW)

KOBIETA I „GWIAZDKA"

Marzy i marznie przed komisami —

jak z baśni „dziewczę z zapałkami"...

(FRANCISZEK WOJTYGA)

KINO
BEZ

GWIAZD?
Kino, ożywiane jest przez reprezentant

ki pięknej połowy ludzkości jeszcze
bardziej; niż zwyczajne życie; kino

bez gwiazd?! Ktoś kiedyś głosił takie hasła.

Rychło się okazało, że gwiazdy pozostały,
tylko się inaczej nazywają, zachowują i

ubierają: są bliższe nam wszystkim, naszej
codzienności tak, jak jest jej bliższe kino
czasów dzisiejszych. I może nawet bardziej
je lubimy, te współczesne dziewczyny ekra
nowe — ale czy będziemy o nich pamiętać,
tak, jak o dawnych Boskich?

Zaraz, zaraz. „Boskich” w liczbie mnogiej nigdy
nie było. Boska była tylko jedna: Greta Garbo. Mo
że rzeczywiście największa aktorka kina, może tylko
jedna z najwspanialszych — ale za to na pewno ta,
która zrozumiała wielką zasadę nieśmiertelności
filmowej; kiedy trzydzieści pięć lat temu odczuła,
że jej piękno zaczyna przegrywać walkę z czasem,
spakowała walizki i opuściła dostojnie Hollywood,
by zaszyć się gdzieś tam w rodzinnej Szwecji. Do
dziś nie opuściła swojego schronienia: pozwala się
oglądać tylko na ekranie, na ruchomych zdjęciach,
które zatrzymały na zawsze jej młodcść.

Może nie tylko sława? Może również ten walor
— zachowania w niezmienionym kształcie świa
dectwa o najpiękniejszym czasie swojego życia —

tak przyciąga młode dziewczęta do kina? „Piękne
dziewczęta na ekrany” (słusznie, słusznie!) — prze
toczyła się przez Polskę ta fala jakieś dwadzieścia
lat temu. Plony owych konkursów były wcale obfi

te, wiele znanych obecnie aktorek trafiło tą drogą
na duży, a potem mały ekran. Nie będę niedyskret
ny, wspcmnę tylko o pamiętanej i tak przez wszy
stkich Ewie. Ewie, która chce spać: Barbarze
Kwiatkowskiej, która swoją zupełnie nieprofesjo
nalną świeżością, swoim wiośnianym urokiem tak
bardzo wzbogaciła najsłynniejszą jak dotąd polską
komedię. To były zresztą czasy, kiedy w całym ki
nie światowym królowały wiośniane piękności, na

ogół z niebagatelnym dodatkiem seksu: Jacąueline
Sassard dla bohaterki „Guendaliny” rezerwuję
pierwsze miejsce), Jean Śeberg, Romy Schneider,
Mylene Demongeot, a przede wszystkim — oczywi
ście! — Brigitte Bardot. No i cóż za zgroza: kino
„Sztuka” serwowało niedawno cykl „Gwiazda kina
— Brigitte Bardot” w ramach organizowanych wraz

z Filmoteką Polską pokazów filmów... archiwalnych.
Archiwalnych!!! Mam nadzieję, że tak potraktowa
na bohaterka wzruszeń panów (szczególnie nieco
starszych) nie dowiedziała się o podwawelskim in
cydencie; ja w każdym razie ewentualnym adwo
katem naszego kina studyjnego nie będę, a Pań
stwo mogą sprawdzić, czy BB jest archiwalna, oglą
dając „Gdyby Don Juan Dył kobietą”. A czy kiedy
kolwiek może być archiwalny ktoś taki, jak Marle
na Dietrich, która jako panna von Losch zaczynała
w ogóle karierę — w „Błękitnym aniele” — koło
trzydziestki?

„Ewa chce spać”, o tym już mówiliśmy. Jakie
były inne Ewy, słynne w kinie? „Wszystko o Ewie”.
Ewą ze scenariusza była tam aktorka dopiero po
czątkująca — także w rzeczywistości — ale rzecz

dotyczyła odchodzenia wielkiej gwiazdy, kreowanej
przez Bette Davis: to ona królowała w tym filmie.
Cna, może największa aktorka amerykańska lat
czterdziestych i pięćdziesiątych, obok Katherine
Kepburn; los jakcś poskąpił obydwu paniom za
równo owej urody, która potrzebna była do pocz
tówek z Hollywoodu, jak nieco bardziej eleganckiej
piękności Elizabeth Taylor — ale za to, jakąż oso
bowość prezentowały te damy ekranu!

Od hollywoodzkich pocztówek natomiast, czy też

ściślej — od rozbieranych zdjęć do kalendarzy
ściennych rozpoczęła się kariera Normy Jean Ea-

. ker, znanej Państwu zapewne jako Marilyn Mon-
roe. Powoli i uparcie zdobywała rozgłos w świecie
filmu; najpierw było dużo drobnych rólek, o, mię
dzy innymi we „Wszystko o Ewie”. A potem takie
„Pół żartem, pół serio”, gdzie dodatkowymi dziew
czynami stali się Jack Lemmon i Tony Curtis; co

to była za zabawa, ten wie, kto widział! W ckresie
tego filmu, w roku 1958, Marilyn była już Symbo
lem Seksu, Wzorcem Kobiecości i Numerem Jeden;
jej pozycją zachwiać nie mogła ani przeurocza Shir-
ley MacLaine, ani Jayne Mansfield z dynamitem w

piersiach, ani piegowata super-codziennie-amery-
kańska Boris Day, ani subtelna blondynka Grace
Kelly, która zresztą w tym czasie już zaawansowa

ła na stanowisko księżnej Monaco. Niestety, jak to

bywa szczególnie w Ameryce, kto jest na górze, ten

jest pod obstrzałem: podgryzacze zaopatrywali MM
w kompleksy, głównie, kompleks małej inteligencji.
Źle się to skończyło; Norma Jean pożegnała się z

tym światem, pozostała tylko wielka legenda i do
wód, na co było ją naprawdę stać: kreacja w ostat
nim filmie, w Hustonowskich „Skłóconych z ży
ciem”.

Właśnie; mówiąc o słynnych gwiazdach, często
czyniono dygresje, że wielka uroda rzadko idzie w

parze z wielką głową i talentem aktorskim. Tak
było choćby z Giną Lollobrigidą, Sophią Loren,
Claudią Cardinale: och, te włoskie prowincjuszki!
A później czas pokazywał, że na ogół o osobowości
ekranowej nie decydują tylko tak zwane warunki
zewnętrzne: Claudia Cardinale przekonała o tym
wielokrotnie, Sophia Loren była wielką tragiczką
w „Matce i córce”, Giną Lollobrigida wcale nie ode
szła w cień wraz z zakończeniem kariery przed ka
merami: znakomicie fotografuje, wydała cieszący
się dużym uznaniem album „Moja Italia”. Zresztą
— czy sama urzekająca fizyczność nie wystarcza?
Przykład, który przytoczę, jest może bardzo odległy,
ale doprawdy wyjątkowo dobitny: Louise Brooks.
Amerykańska tancerka, właściwie nieznana, której
wielki niemiecki reżyser — G. W. Pabst powierzył
w swoich ostatnich niemych filmach, z końcem lat
dwudziestych, dwie główne role modliszek niszczą
cego seksu — w „Puszce Pandory” i „Dzienniku
upadłej dziewczyny”. Jakże Louise Brooks była w

tych kreacjach fascynująca! Tak, na nich się skoń
czyło: przemknęła przez historię filmu jak meteor.
Ale ciągle trwa. Na tamtych dwóch taśmach.

Więc jak to było z tymi Ewami? O, jest jeszcze
jedna słynna Ewa: z nieznanego u nas filmu Loseya,
zatytułowanego właśnie jej imieniem. To Jeanne
Moreau, muza francuskiej nowej fali, wielka boha
terka „Julesa i Jima” oraz „Kochanków”. Nowe
fale nie szukały gwiazd, ale spontaniczności, prawdy
codziennej, i przez całe właściwie lata sześćdziesiąte
dawne zasady kina były przekreślane, a później
ekrany zostały zdominowane przez gwiazdy męskie.
Że jednak historia się powtarza, znów pojawiają się
te wielkie — jak Glenda Jackson, pamiętna dla nas

jako królowa Elżbieta, jak Liv Ullman, pochodząca
z Norwegii żona Bergmana, jak stojąca dopiero na

początku drogi Goldie Hawn...

A polskie współczesne Ewy ekranu? O, przecież
je wszystkie dobrze pamiętamy, więc tylko dodam:
niech nam dalej kwitną! Czego życzenia serdeczne,
od gwiazdkowego imieninowego święta, na koniec
tego Roku Pań. złożyć mi wypada na ręce czaru
jącej solenizantki, Ewy Wiśniewskiej. Proszę Ew,
niech nas Ewy niezmiennie zachwycają!

ADAM GARBICZ

— Zdrowie Pań!
— Kochanie, chodź zobacz jaki piękny dziś zachód

słońca...
gdzie indziej nie zapanuje natychmiastowy pokój, będę
zmuszony zająć bardziej zdecydowane Stanowisko.



F. KYJOYSKY (CSRS)

Przyjęła
mnie w ogrodzie Eden, w klasycznej

scenerii biblijnego mitu. Spoczywała pół
leżąc na przepysznym dywanie rajskich traw

i kwiatów o ciężkim, odurzającym zapachu, w

świetlistym cieniu rzucanym przez dwa słynne
Drzewa. W pobliżu, żując ze znudzoną miną li
stek figowy, przysłuchiwał się naszej rozmowie

Wąż.
Od razu zauważyłem, że jej wspaniałe kształty

i pełna królewskiej dumy twarz w niczym nie

przypominają owych biednych, zastrachanych
postaci kreślonych pędzlem mistrzów średniowie
cza, Pomyślałem, iż rozpoczęcie wywiadu kom
plementem będzie mile widziane, toteż jakby
odpowiadając swym myślom, rzekłem:

— Muszę stwierdzić, że jest Pani zupełnie niepodobna do
wyobrażeń stworzonych, powiedzmy, przez Van Dycka czy
Massacia.

— Nic dziwnego. Ich wyobrażenia o mnie kształtował ów
cześnie panujący światopogląd, nad którym niby noc ciążyła

obsesja „grzechu ciała”. W przekonaniu średniowiecza byłam
„córką grzechu”, przyczyną wszelkich nieszczęść, jakie spadły
na świat. Symbolem „pożądliwości”, zagradzającej mnichom
drogę do nieba. Owym „nas daemonium", na dnie którego
kryła się zguba cnotliwego rzekomo mężczyzny.

— Tymczasem, patrząc na Panią przypominają mi się ra
czej strofy „Pieśni nad pieśniami”: „Jak piękne są twe kroki,
Córko Księżyca! Uda twe jak klejnot drogocenny. Łono two
je jak czasza pełna wina. Brzuch twój jak bróg pszenicy osa
dzony liliami. Oczy twoje jak sadzawki w Hazebon. Twój
wzrost jak palma, a piersi twe jak winne grona.”

— Proszę dać spokój poezji hebrajskiej. Zaraz przypomina
ją mi się brodaci rabpi, przebiegli i złośliwi fałszerze tekstów,
które wy zwiecie Księgą Rodzaju.

— Chce Pani może powiedzieć, że wszystko o czym ona

opowiada, jest kłamstwem? Cała ta historia z Wężem, z zer
wanym owocem...?

— Wcale tak nie tioierdzę. Sam Pan zresztą widzi i Węża,
i Drzewa. O, to najbliższe rodzi owoce wiadomości złego
i dobrego, a tamto jest Drzewem Życia. Wystarczy skoszto
wać jego owoc, by stać się nieśmiertelnym.

—• Więc jednak popełniła Pani ten grzech, zrywając za
kazany owoc... . s■

— Proszę nie mylić dwóch zupełnie różnych rzeczy. Jako
Ewa miałam prawo zrywania tych owoców.

— Redaktorzy Księgi Rodzaju byli innego zdania.
— Mówiłam już, że to fałszerze. Chcąc uzasadnić ideologię

patriarchatu, zniekształcili prastarą tradycję, usunęli auten-
'

tyczne, świadczące o moim prawdziwym rodowodzie wątki,
a w ich miejsce wstawili nowe, odpowiadające ich społecznej
i religijnej doktrynie.

— Czy zechciałaby Pani wyrażać się jaśniej, Ewo?
— Moje imię brzmi Hawwa. Gdyby Pan znał starożytne

języki semickie, wiedziałby Pan, co ono znaczy.
— Semitolodzy twierdzą, że „Hawwa”, to „Ziemia”, bądź

„Ta, która daje życie”. Co zresztą, zgodnie z dawną mitologią
i symboliką religijną na jedno wychodzi.

— Idźmy więc dalej tym tropem: komu w prastarej, jeszcze
neolitycznej tradycji, przysługiwało to miano?

— O ile pamiętam — Wielkiej Bogini panującej niepo
dzielnie w epoce matriarchatu, a nazywanej także często
Wielką Matką, Panią Życia, Macierzą Bogów, Stworzycielką
Nieba, Ziemi i Ludzi.

— Właśnie. Trzeba było dwóch i pół tysiąca lat, żeby zde
maskować fałszerzy i ukazać światu moje prawdziwe oblicze.
Oblicze bogini, której kult nie da się porównać z żadnym in
nym kultem. Czy teraz wreszcie uwierzył Pan, że jako Wielka
Bogini miałam prawo zrywać owoce z Drzewa Życia, którego
strażnikiem od prawieków był Wąż?

— Ale Pani wołała zerwać owoc z Drzewa wiadomości złe
go i dobrego, zwanego także Drzewem Poznania. A że w ję
zyku redaktorów Księgi Rodzaju słowo „poznać” znaczyło
także „współżyć seksualnie”, skosztowanie owocu z tego drze
wa symbolizowało odkrycie tajemnicy rozkoszy zmysłowych...

— Nie sądzę, aby mężczyźni mieli z tej racji powód do
zmartwienia...

— W zupełności się z Panią zgadzam. Tylko — co zrobić
w tym układzie z Adamem, z tym jego cholernym żebrem?

— Adamah po hebrajsku znaczyło Syn Ziemi. A w staro-,
żytnych mitach, w prastarych symbolach matriarchalnych,
Ziemia zwana była Wielką Macierzą, jednym z hieratycznych
imion przysługujących mnie — dziewiczej Bogini-Matce.

— Czy to ma znaczyć, że Adam jest Pani synem...
— Jakże może być inaczej, skoro ja jestem pierwszą ludzką

istotą, dawczynią wszelkiego życia!
— Ładny gips! Ludzką istotą i zarazem boginią. Dziewicą

i równocześnie matką. Coś mi tu nie gra.
— Bo rozumuje Pan kategoriami późniejszych epok. Pra

stara mitologia nie rządziła się pratoami logiki formalnej.
Rzeczywiście, rozróżnienie między Boginią-Matką a Ewą-
pierwszą ludzką istotą nie we wszystkich mitach przebiega
wyraźnie. Tego rodzaju sprzeczności nie dziwiły jednak moich
wyznawców. Mit, to nie teoria naukowa. Używając waszej
terminologii, można powiedzieć, że jestem produktem syn-
kretyzmu religijnego, szczególnym konglomeratem cech bos
kich i ludzkich.

— Rozumiem. Uosobienie żeńskiego pierwiastka w Natu
rze. Wróćmy jednak do biblijnego/żebra...

— Ach, to taki ideologiczny kalambur. W mitologii sume-

ryjskiej, z której hojnie czerpali redaktorzy Księgi Rodzaju,
znano mnie jako Nin-ti, czyli Panią Życia, Ponieważ w języ
ku tym słowo „ti" oznacza zarazem i „życie” i „żebro", fałsze
rze mieli ułatwione zadanie. Przy odrobinie pomysłowości...
A tej im nie brakowało. Zresztą, czyż ideolodzy patriarchatu
mogli podtrzymywać tradycję, według której „pan świata” —

mężczyzna — nie był w czymkolwiek pierwszy? Tak więc do
zależności społecznej kobiety, dołożyli jeszcze zależność bio
logiczna.

— Coś jak z Ateną i Zeusem?
-— Mniej więcej. A skoro już o Atenie mowa, warto przy

pomnieć, że zarówno ona, jak i cala plejada greckich (i nie
tylko greckich) bóstw żeńskich, to zepchnięte w cień zależno
ści przez zawistnego mężczyznę, personifikacje Wielkiej Bo
gini.

— Czyli między Ewą, a powiedzmy, Ateną, Afrodytą, De-
meter, Gają z okresu przedklasycznego można by postawić
znak równości?

— Oczywiście. Różne epoki i różne kultury czciły mnie pod
różnymi imionami. To ja, Ewa, jako „Neith — matka bogów",

stworzyłam Egipt. Mnie czczono w Sumerze jako „Thiamat,
która wszystko stworzyła". Do mnie jako do Izydy miłosier
nej zanoszono modły w dziesiątkach krajów. Ja jestem Anat,
Isztar, Innina. Astarte...

— Przypominam sobie, że wszystkie te boginie przedsta
wiano z wężem, symbolem fallicznym. Pamiętam też, że nie
zawsze cieszyły się one najlepszą reputacją.

— Jest Pan przedstawicielem XX wieku, który z seksu zro
bił sobie bożka, a augustiańskim manicheizmem zalatuje od
Pana na milę. Wąż był przede wszystkim symbolem płodno
ści, życia, nieśmiertelności. A także duszy, której kiedyś od

mawialiście kobiecie. Wąż! Równie dobry atrybut jak inne,
z którymi przedstawiano Wielką Boginię — jak gołąb, lilia,
księżyc.

— Księżyc — źródło najpotężniejszych czarów, magii...
— ...która od zarania dziejów pozostawała pod pieczą ko

biet.
— I dziwić się tu, że poniektóre — jako czarownice — pa

lono na stosie.
— Panu należy się dziwić. Człowieka XX stulecia winno

cechować myślenie historyczne.
— Tak, wiem: trzeba myśleć kategoriami epoki.
— Właśnie. Dawne epoki nie oddzielały seksualizmu i płod

ności. A magia, głównie magia płodności, stanowiła kiedyś
ważny element życia społecznego. Stąd Wielka Bogini uosa
biała i seksualizm i twórcze siły Natury. Dlatego jej kultowi

towarzyszyły obrzędy i misteria, które wy nazwalibyście
obleśnie orgiami, a które dla moich wyznawców pyły gwa
rancją urodzajów, czy wręcz — wyrazetn pobożności.

— U nas dziś wielu takich pobożnych. Nie chciałbym być
złośliwy, ale na tym tle poglądy o Ewie, wyrażane na prze
strzeni stuleci jako o...

— Proszę nie kończyć, bo znów Pan strzeli głupstwo. Ach,
ci mężczyźni! Czy wie Pan, co było treścią najstarszych ry
sunków stworzonych przez ludzi paleolitu?

— Tak. Jaskinie Lascaux, Altamira, znaleziska w Willen-
dorf: prymitywne rysunki i figurki wyobrażające brzemienne
kobiety z silnie eksponowanymi cechami płciowymi.

— No właśnie! Fakt ten świadczy, że magia płodności to
warzyszyła ludzkości od zarania dziejów, a równocześnie —

przesuwa mój, Ewy, rodowód, bez porównania głębiej w prze
szłość, niż to się wydawało naiwnym hebrajskim fałszerzom.

— Biję się w piersi. Rzeczywiście, to nie przypadek, że

najwcześniejsze dzieła plastyki wyobrażają kobietę, że naj
wcześniejsze symbole wiążą się z życiem płciowym kobiet.

Chłop był zawsze chłopem...
— To bardzo nieprecyzyjne określenie. Rysunki i posążki

stworzone w paleolicie świadczą, że człowiek kultury oryniac
kiej odnosił się z religijną czcią i trwogą do tajemniczych
mocy tkwiących w ciele kobiety — tej. która stwarza życie.

— Innymi słowy, tajemnica życia płciowego kobiety była
jedną z pierwszych tajemnic religijnych ludzkości, a sama

kobieta „jako taka” — pierwszym w dziejach bóstwem?
— Z przyjemnością widzę, że robi Pan postępy.
— Być nierwszym bóstwem i natchnieniem dla paleolitycz

nego środowiska plastycznego, to już coś....
— Po co te złośliwości. Kobieta ma znacznie więcej na

swym koncie. Ona była pierwszym rolnikiem, ona, dzięki ma
gii ziół, położyła podwaliny pod medycynę. To o niej stara

tradycja mówi, że jako bóstwo, nauczyła ludzi uprawy, rze
miosła. A wyobraża Pan sobie poezję i w ogóle literaturę bez
kobiety, bez miłości do niej?

Bez miłości... Zajęty dyskusją nie zwracałem uwagi na moją
rozmówczynię. Teraz, to słowo — miłość — kazało mi spoj
rzeć na nią uważniej. Uśmiechała się. Tak, to była ona, Ewa.
Ta sama, tyle, że już bez owej mitycznej scenerii. Ta sama?
Tego nie byłem tak pewny. W każdym razie nie potrafiłbym
już opisać jej sylwetki,, spojrzenia, ruchów. Miałem niejasne
uczucie, jakby czas stanął w miejscu, skupiając w tej jednej
chwili, w tej jednej postaci całą nieogarnioną przeszłość. Bo
gini ze starego mitu zniknęła, a jej miejsce zajęła Ewa, w

której każdy rozpoznałby dziewczynę swych snów. Uosobienie
marzeń, szczęścia lub złego losu. Nie widziałem już jej uśmie
chu, zacierały się kontury postaci — oczy tylko nie gasły ani
na moment: oczy wyrażające niewinne piękno dziewczęcego
zauroczenia, palące czarnym blaskiem zmysłowego czaru,
zamglone, nieprzytomne rozkoszą oczy kochanki, pełne nie
wyrażalnej słodyczy oczy matki.

1 Poprzez zasłonę śmiesznego wzruszenia dotarł do mnie
dźwięczący rozbawieniem głos. Ewy:
• — Do widzenia! Czy zadowolony Pan z wywiadu?

— Dziękuję za rozmowę, ale tak naprawdę ,— najwięcej
dowiedziałem się z Pani oczu, Ewo!

— Czegóż to Pan się dowiedział?
— Tego, o czym nie wiedzieli redaktorzy Księgi Rodzaju:

że Ewa zerwała owoc także z Drzewa Nieśmiertelności.
Zamiast odpowiedzi usłyszałem ponownie jej śmiech. Ale

drgały w nim już inne nuty. Jakie? — Nie wiem. Kto z nas

naprawdę zajrzał w głąb serca kobiety...

Rozmowę przeprowadził

WIESŁAW MERCIK

Szczyt inteligencji u mężczyz
ny? Przekonać żonę, że w no
wym futrze wyglądać będzie za

grubo. . (KRECIA P.)
• i

Kobiety często pogardzają ty
mi, którzy je kochają, kochając
tych, co nimi pogardzają.

(CERVANTES)

Zazdrość, jest najbardziej
przyjaznym uczuciem jakie je
dna kobieta może okazywać
drugiej.

Niektóre kobiety nazywają
dyskrecją powtarzanie sekretów

tajemnic szeptem.
(GILBERT CESBRON)

KAPITAN

KINGA
Kinga. Zna ją cała polska brać żeglar

ska i dziesiątki yachtmenów Skandyna
wii, Francji, Anglii. Nosi nie tylko rzad

kie imię, ale należy także do nielicznego w

kraju grona kobiet-żeglarzy z tytułem ka
pitana. W „cywilu” — mgr Kinga Wolko-
wicka jest nauczycielską w Zespole Szkół

Budowlanych w Krzeszowicach.
Panią Kingę odwiedzam w grudniowy wieczór w

jej krakowskim mieszkaniu, bogatym w pamiątki
z żeglarskich rejsów, wskazujących, iż w domu tym
mieszka człowiek morza. Skąd w Krakowie owe

morskie inklinacje?
— Gdy wybuchła wojna jako mała dziewczynka

opuściłam z matką Buczacz i wyjechałam do Rumunii.
W rok po prz.yjeździe do tego kraju zmarła moja
matka, a ja pozostałam na wychowaniu rumuńskiej
rodziny. Po ośmiu latach wróciłam do Polski, zatrzy
małam się w Krakowie, gdyż tu mieszkali moi krew
ni. Było to w 1948 roku — akurat w Wigilię Bożego

Narodzenia. Dzień ten zapamiętałam również dlate
go, że przyjechawszy z Rumunii nie umiałam ani
słowa po polsku. Z rodzina porozumiewałam sie po
francusku. Minęło pół roku, zanim poszłam do szko
ły, gdyż musiałam opanować jako tako ojczysty
język.

Kiedy wciągnęło mnie żeglarstwo? Była to mi
łość od pierwszego wejrzenia. Zaczęło sie na pier
wszym studenckim obozie żeglarskim w Rożnowie.
Potem — Mazury. Latem — żagle, a zimą — bojery.
Następnie - ośrodki wodne na Wybrzeżu, w któ
rych od 1954 roku zaczęłam pełnić funkcję instruk
tora żeglarstwa. Do tej pory — od 23 lat każdy
sezon, z nielicznymi tvikr> wviątkami. spędzam na

wodzie, pod żaglami. Myślę, że morze, wbrew po
zorom. niełatwo zdobywa sobie zwolenników Chcę
powiedzieć, że na wspomnianym zgrupowaniu w

Rożnowie było nas 150 dziewcząt. W żeglarstwie zo
stały z tego 3 osobv: obok mnie — Małgorzata Hu-

czyńska i Mama Jabłońska Knabe.
— Jakby więc tego nie oceniać, wszystko sprowa

dza się do charakteru, uporu w przełamywaniu
własnych słabości.

— W dodatku, w umiejętnościach żeglarskich nie
popłaca powierzchowność, dyletanctwo. Morze nie
znosi fuszerki. I w takim samym stopniu — ludzi
bez wyobraźni. Moja wyobraźnia jest może nazbyt
wybujała. Gdy wyruszam jako kapitan w rejs, sta
ram się nie zaniedbywać najdrobniejszych nawet

szczegółów. W nocy drzemię jak zając. Niby śpię,
ale nieraz słyszę naradzającą się na pokładzie
wachtę: może jedrjak ją obudzimy... Wtedy zrywam
się na równe nogi i już jestem razem z wachtą.
Odsypiam przy odpowiedniej sposobności w dzień.
W ogóle, gdy prowadzę jacht, staram się przestrze-*
gać pewnych kanonów. Nie wchodzę do ciasnych
akwenów, gdyż jeszcze trudniej później z nich wyjść,
nie wypływam w morze w złą pogodę, w czasie du-
żei fali, szczególnie gdy wieią przeciwne wiatry,
jeśli jestem na morzu w czasie silnego sztormu,
trzymam się jak najdalej od brzegów. Żeglarze po
wiadają, że brzegi są twarde. Jeśli już o brze
gach i przystaniach mowa, każdy kto pływa wie,
że nasze porty — p^za Gdynią. Świnoujściem i Wła
dysławowem — odznaczają się trudnym wejściem.
Toteż na ich przedpolach zdarzył się już niejeden
wypadek. Ja również naiadłam sie raz strachu pod
czas wychodzenia z Darłowa. Byłam jeszcze w

awanporcie. gdy nagle wszystko przykryła tak gę
sta mgła, że zasłoniła zupełnie główki bramy por
towej. Pozostał mi jedynie kompas i własny in
stynkt.

— Pani Kingo, czym jest dziś żeglarstwo? Wyczy
nem sportowym? Relaksem? Ucieczką od dnia co
dziennego?

— Chyba wszystkim po trochu. W krajach wy
soko rozwiniętych coraz więcej ludzi, po całotygod
niowym jeżdżeniu samochodem, na soboty i nie
dziele — przesiada się na jachty. W te dni zazwy
czaj np. w Sundzie — na wysokości Kopenhagi i
Maimó — aż biało, a ściślej mówiąc kolorowo, od
żagli.

— Ma więc pani wśród żeglarck z tamtych kra
jów zapewne sporo koleżanek.

— Niestety, mogę mówić tylko o kolegach, jako
że kobiety, zwłaszcza na stanowiskach oficerskich,
a tym bardziej ze stopniami kapitanów — spotyka
się za granicą niesłychanie rzadko Toteż moje po
jawienie sie gdziekolwiek w roli kapitana jachto
wego wywołuje powszechne zainteresowanie, a nie
kiedy wręcz zdumienie. Przypuszczam, że z tych
właśnie powodów udzielałam wywiadu dla jednej
z duńskich gazet orzed startem z Kopenhagi do
Gdyni do „Operacji Żagiel 74”. Prowadziłam wte
dy jacht „t^anda” z nowohuckiego klubu ..Budo
wlanych”. W NRD pisano o mnie w „Segel-Sport”,
a *w RFN — w „Der Yacht”.

— Również u nas nie zawsze chętnie widzi się
panie na pokładach żaglowców.

— Kobiety w Anglii — w kraju wybitnie mor

skim — jeszcze w XIX wieku miały zakaz wstępu
na statki, gdyż przynosiły rzekomo nieszczęście. Nie
wszystkie opory i uprzedzenia udało się przełamać
do dziś. Wiem, mężczyźni we własnym gronie czu-

ją się swobodniej. Panie zaś wśród mieszanej załogi
nie "mogą zachowywać się zbyt „kobieco”. Jedno na
tomiast, bez względu na płeć, na pewno sprawdza
się na morzu. Ludzie, ich charaktery. Znam takich,
którzy na lądzie są szarymi, niezauważanymi ludź
mi, natomiast na morzu wyróżniają się oddaniem,
aktywnością, wigorem i fantazją i są przy tym do
skonałymi kolegami. Znamienne — przyzna pan —

źe choć mam liczne grono koleżanek i kolegów na

lądzie, to jednak przyjaciół znalazłam wśród żegla
rzy.

— Każdy rejs, to na pewno nowe doznanie po
znani ludzie, świeżo odwiedzane zakątki Europy.

— Mam w pamięci wspólne rejsy ze znakomitą
żeglarką — Teresą Remiszewską. Żdarzało się, że

gdy załoga, wskutek choroby morskiej ulegała de
presji, wówczas Teresa — dla odwrócenia uwagi lu
dzi od ich własnych dolegliwości — najspokojniej
zaczynała makijaż oczu. Zawsze będę wspominać
nieżyjącego już wspaniałego człowieka — słynnego
dowódcę polskich okrętów podwodnych z czasów o-

statniej wojny — komandora Bolesława Romanow
skiego. pod wodzą którego pływałam na harcerskim
żaglowcu „Zawisza Czarny” iakc drugi oficer. Pa
miętać będę także mói naicieższy reis. Było to w

1972 roku na „Wandzie”. Miałam załogę z Żywca
i z Międzybrodzia Bialskiego, z którą płynęłam do
Leningradu. Tallinna i Kłajpedy. Cała załoga z wy
jątkiem pierwszego oficera, znalazła się po raz pier
wszy na morzu. Wszyscy okropnie chorowali i nikt
nie był zdolny do pracy. Przez całv rejs trzymaliś
my na zmianę wachty z Pierwszym. Dowodziłam też
kobiecą załogą, w której była żeglarka. nie umiejąca
nawet ugotować jajek na twardo W tym roku
wśród załogi z Nowego Sącza miałam działacza
sportowego, nie obytego zupełnie z morzem. Przez
całą podróż chorował i na morzu nie wyszedł ani
razu na pokład. Nie zdziwi mnie, jeśli człowiek ten
znienawidził morze. Często wracam myślami do
Alandy — przepięknego zakątka Europy, pełnego
uroczych wysepek i kanałów. Lubię zatrzymywać
sie tam na Christiansee — maleńkiej wysepce, za
mieszkałej przez 84 ludzi. Gubernator wyspy jest
w jednej osobie także kapitanem portu, celnikiem,
poczmistrzem. policjantem. Na Christiansee wvzna-

c^sją sobie spotkania żeglarze z całej niemal Euro
py.

— Jakie plany na nadchodzący sezon?
— Nie'plany, a raczej marzenia. — Udział w

„Operation Sail” w Nowym Jorku. Są to —

powtarzam marzenia — gdyż nad wyjazdem
tym stoi jeszcze wiele znaków zapytania.

— Życzę więc, oby pragnienie to ziściło się.
TADEUSZ STEC



„...być
Marso wi
z kurami
na grzędzie”

O kobietach starożytności rozmawiamy z prof. dr ALEKSANDREM KRAWCZUKIEM

Skoro przysłowia są mądrością
narodu, nic mądrego o kobietach
powied,.s>>c nie można bez od

woływania się do nich.

Zacznijmy plotkować o paniach w

chwili, gdy z dziewczynek przemie
niają się w podlotki, metamorfozę
tę bowiem oddaje celnie wiele przy
słów. Większość z nich współczuje
przede wszystkim rodzicom „kandy
datek” na kobiety, bo ponoć łatwiej
sto pcheł upilnować niż jednej
dziewczyny. Zwłaszcza, kiedy dziec
kiem nie jest, za kawalerami się o-

gląda i marzy po cichu: już mi
szesnaście latek, czas się zapisać w

rejestr mężatek.
O męża jednak nie tak łatwo. Tro

chę w tym zresztą winy samych pa
nien. ponieważ przebierają, aż zo
staną na koszu (bez chłopca). Ponad
to od czasów Reja, który w swoich
„Figlikach” powtórzył za łacińskimi
źródłami anegdotę o chłopach karzą-
cych schwytanego w lesie wilka...
małżeństwem z wilczycą, młodzień
cy nie zapominają przestrogi — jak
się wilczę ożeniło, uszy na dół
spuściło.

Zanim więc któryś powiedzie wy
brankę swego serca na ślubny ko
bierzec długo się zastanawia, a także
radzi przysłów. Wiadomo, żona musi
być cnotliwa, lecz gdzie takiej szu
kać? Kto dziewicę chce widzieć
niech idzie do Kolna — podpowiada
dość frywolna, staropolska sentencja.
Do Kolonii, jak głosi legenda, piel
grzymowała św. Urszula z jedenastu
tysiącami dziewic, które wycięli w

pień Hunowie. Stąd — przysłowiowe
Kolno. Inna jednak da już wska
zówkę praktyczną — cnota w czer
wieni chodzi — każę więc pilno ba
czyć na panieński rumieniec przy
szłych narzeczony cn.

Tak doszliśmy do małżeństwa, czy
li przysłów o żonach. Wielość ich
świadczy o tym. że perfidny ród
męski wziął ostro mężatki na języki.
Bo któż, jak nie panowie wymie
niają od wieków między sobą takie
choćby uwagi: chcesz li być pewnym
młodej żony, odpędzaj stare matrony
(żeby jej nie buntowały); żona jak
mięta, im więcej się ją mnie, tym
więcej pachnie. Któż narzekał i na
rzeka: złej żony nikt nie ustrzeże, by
ją wsadził na wierzch wieże; żebyś
była dobra żona siedziałabyś z dzie
ćmi doma.

Lata jednak biegną prędko. Któ
regoś dnia mężatka zostaje wdową
i... znowu dostaje się na cenzurowa
ne. Niewieścia żałoba tylko u po
grzebu. Przysłowia odradzają ożenku
mężczyznom, którym w oko wpadnie
owdowiała kobieta — u wdowy

chleb gotowy, lecz nie dla każdego
zdrowy; kto wdowę pojmuje wkrótce
pożałuje; wdowa z dziećmi bez pie
niędzy, jako miech łatany bez igły.

Pomimo tej uszczypliwości sporo
jest powiedzeń, które chwalą spryt
czy temperament u leciwej niewia
sty. Wiemy wszak, że czart z babą
nie poradzi, ba, tam gdzie nic zro
bić nie może, właśnie ją pośle. W
ogóle — bies tam nie dowiedzie,
gdzie baba dojedzie.

Sędziwe niewiasty mogą ponadto
niejedną młódkę zawstydzić. Kiedy
baba puści się w tany więcej zrobi
kurzawy niż młoda. Kiedy zaś sobie

podleje, stroi firleje, czyli żarty.
Pora wreszcie na scharakteryzowa

nie przy pomocy przysłów odrębno
ści kobiecego rodu. Zaczniemy oczy
wiście od niestałości, o której mówi
Się od wieków, na przykład tak:
niewiasta odmienna rzecz; umysł
niewieści nie ma stałości.

Powiedzenia te prawdopodobnie
biorą początek z „Eneidy” Wergiliu-
sza, gdzie czytamy: Varium et muta-
bile semper femina (zmienna i nie
stała jest zawsze kobieta). W naszej
literaturze o kobiecej zmienności pi-
sze po raz pierwszy Jan z Koszyczek
w „Marchołcie”: Albowiem niewiasta
wykłada się: niewiadoma stania, to

. jest przemienna, jakoby wiatr mięk
ki. O niestałości mó.wi też wiele in
nych przysłów, na przykład — trzy
mać kobietę za słowo i piskorza za

ogon, na jedno wychodzi.
Uwieczniono też w porzekadłach

skłonność pań do długiego przesia
dywania przed lustrem. Tak powsta
ła dykteryjka o pannie Guzdralskiej,
która wybier ala się do ślubu
(śląc co chwila do czekającego przed
kościołem weselnego orszaku posłań
ca z wiadomością, że utrefiła włosy
czy ubrała suknię, już więc
idzie). Ślub oczywiście się nie odbył,
gdyż zabrakło sił i cierpliwości panu
młodemu oraz gościom, wszyscy roz
jechali się więc do domów.

Choć życip udowodniło wyraźnie,
że największe szanse rozwojowe ma
ją rodziny patriarchalne, kobiety z

coraz większym uporem garną się do
władzy, nie zważając na ukute w

ciągu setek lat przestrogi — rząd
niewieści nie czyni czci; niewieście
rządzić nie przystoi. Wygląda na to,
że jak mówi przysłowie i powtarza
w poetyckiej formie Krasicki w

„Myszeidzie”: Mimo tak wielkie płci
naszej zalety./ My rządzim światem,
a nami kobiety. A przecież, ostrzega
inne porzekadło: Kiedy Wenus w

domu rządzić będzie, być Marsowi
z kurami na grzędzie.

BOGUSŁAW KWARCIAK

- Kto jest winien wszelkiemu złu na świecie
I wszystkim nieszczęściom ludzkości?

- Oczywiście kobieta. Pierwsza kobieta

zwala się Pandora. Stworzyli ją bogo
wie i każdy z nich czymś ją obdarował.

Otrzymała więc urodę, wdzięk, zręczność,
spryt, cierpliwość, umiejętność przekonywa
nia, odwagę. Ale też kłamliwość i ciekawość

nadmierną. I nią to powodowana otworzyła,
wbrew zakazowi pokrywę dzbana czy też

skrzyni. Natychmiast uleciały z niej i roz
biegły się po świecie te wszystkie przywary,

wady, przekleństwa, zbrodnie, które do dziś

czynią nasze życie ciężkim. Owszem, pozo
stała na dnie skrzyni tylko jedna, jedyna
istota; nie zdołała się wydostać, bo Pandora

wreszcie przymknęła pokrywę. Istota ta zwie

się Nadzieja. Jedyna, choć jakże często złu
dna, pocieszycielka strapionej ludzkości.

Ten stary mit grecki znamy wszyscy dobrze. I łatwo
się z nim rozprawić, mówiąc, że to typowy przejaw
męskiej pychy, zarozumiałości, pogardy wobec kobiet
słabych i bezbronnych. Wiadomo przecież, że sprawca
mi prawdziwymi wszystkiego zła są właśnie mężczy
źni! Nawet grecki mit o Pandorze przyznaje to pośred
nio; gdyby Epimeteusz nie wziął jej za żonę, nie
otrzymałaby w darze ślubnym ód bogów owego zdra
dzieckiego daru, tajemniczej skrzyni. A są nawet tacy,
którzy powiadają, że to nie Pandora otworzyła pokry
wę, lecz właśnie Epimeteusz; później zaś, męskim oby
czajem, całą winą obarczył żonę!

— Dobrze więc, pozostawmy tę opowieść, bo różne
jej wersje i różnie można ją tłumaczyć. A my przecież
chcemy po prostu wiedzieć, jak Grecy widzieli i oce
niali kobiety, jakie przypisywali im typowe zalety i

przywary, jaką wyznaczali im rolę w swym życiu. Po
nieważ zaś według ich wyobrażeń bogowie, to właści
wie ludżie, tyle że potężniejsi i nieśmiertelni, może zdo
łamy uzyskać odpowiedź rozpatrując greckie wyobra
żenia bogiń?

— Hera, małżonka Zeusa, jest doStójha wprawdzie,
gospodarna i można, ale też podejrzliwa, zazdrosna,
kłótliwa, nieubłagana wobec wszystkich kobiet, którymi
raczył się choć przelotnie zainteresować jej małżonek.

Afrodyta — czy trzeba to przypominać? — kusi, uwo
dzi, wciąga w nieszczęsne intrygi i przygody. A co po
wiemy o Atenie i Artemidzie? Owszem, obie są mądre,
dostojne i groźne, bo to dziewice niezłomne i nieprzy
stępne — co przecież także jest jakoś nieludzkie.

— Nie jest w każdym razie tak źle, jak w przypadku
mitu o Pandorze. Cnoty i niecnoty bogiń starożytnych
już bardziej przypominają zalety i przywary pań nam

współczesnych. Starożytne kobiety potrafiły również
ostro stawiać neto, odznaczały się dużą odwagą cywil
ną.

— Owszem, jest na tę teorię sporo przykładów. Przy
toczę jeden z nich. Był to słynny bunt kobiet za cza
sów pierwszego triumwiratu. Triumwirowie wpadli
bowiem na pomysł obłożenia wysoką daniną na cele
wojenne majątku tysiąca czterystu najbogatszych ko
biet, rzecz w Rzymie dotąd nigdy nie praktykowana.
Oburzone panie zwróciły się z prośbą o interwencję do
żony Antoniusza — Fulwii. Delegacji w ogóle nie wpu
szczono do jej pałacu. Wzburzony tłum dostojnych
pań — a każdej towarzyszyły przyjaciółki i niewolni
ce — udał się na Forum. Kobiety rozepchnęły straże i
podeszły pod samą mównicę, gdzie zasiadali przewod
niczący Zgromadzeniu triumwirowie. W imieniu po
krzywdzonych zabrała głos Hortensją, córka wielkiego
mówcy:

— My kobiety nie bierzemy udziału w życiu polity
cznym, nie dla nas są honory, urzędy i triumfy. Ale
też nie my prowadzimy nieszczęsne wojny. Dlatego to

państwo nigdy nie obciążało podatkami własności ko
biet. Owszem, w czasach wielkiego niebezpieczeństwa
kobiety same, dobrowolnie, składały na potrzeby Rze
czypospolitej, co miały najcenniejszego. I my dziś go
towe byłybyśmy postąpić jak nasze prababki, gdyby
naprawdę wezwała nas Ojczyzna. Ale na cele waszej
wojny płacić nie chcemy i nie będziemy — panowie,
którzy pragniecie ustanawiać sprawy Rzeczypospolitej!

Próbowano odpędzić kobiety od mównicy. Podniósł
się krzyk i pisk, powstało zamieszanie. A sympatie tłu
mów były najwidoczniej po stronie niewiast.

— W 1962 roku wyszła pierwsza Pana książka po
święcona Juliuszowi Cezarowi, wielbicielowi kobiet. Od
tej pory prawie co roku albo i częściej ukazywały się
nowe pozycje książkowe, systematycznie, w sposób
niesłychanie ciekawy i przystępny a zarazem rzetelnie
naukowy omawiające wielkie postacie świata starożyt
nego. W każdej z tych książek wiele miejsca zajmują
sprawy ówczesnych niewiast.

— Jakżeżby inaczej. Przecież gdy mowa o wojnie
trojańskiej, nie sposób.-ominąć słynnej, pięknej Hele
ny. Jeśli Perykles to i Aspazja, a jeżeli Neron to i nie
przeciętnej urody i sprytu Sabina Popea. Tytus, zdo
bywca Jerozolimy wielbił księżniczkę Berenikę. Cesarz
August pozostawał pod urokiem niezwykłej Liwii, któ

rej kazał się rozwieść ze swoim mężem. Kleopatra zaś,
choć nie była klasyczną pięknością, promieniała tak
wielkim wdziękiem i wykazywała tak wybitną inteli
gencję, że osiągnęła sposobami typowo-kobiecymi wię
cej niż jej męscy poprzednicy na tronie Egiptu. Kon
stantyn Wielki był tak zazdrosny o swą żonę Faustę,
że przypłaciła to życiem.

— Jak to było z amazonkami? Gdzie prawda histo
ryczna a gdzie legenda?

— Zagadka ta od wieków intryguje badaczy. Istnieje
wiele prób jej wyjaśnienia. Identyfikuje się amazonki
z różnymi ludami. Mnie osobiście najbardziej przeko
nuje pogląd, że chodzi o kobiety któregoś z koczowni
czych ludów nadczarnomorskich. Świetnie jeździły
konno, dzielnie walczyły i pozornie nienawidziły męż
czyzn. Oczywiście, tylko do czasu. Mit o nich symboli
zuje ukryte a może i nieco perwersyjne kompleksy
i wyobrażenia w psychice wielu mężczyzn i kobiet. Są
bowiem mężczyźni, którzy mimo wszystko pragnę
liby być niewolnikami okrutnych amazonek. Trafiają
się też kobiety, które pragnęłyby odpłacić mężczyznom
za wszystko zło świata.

Jeżeli ktoś powie, że dzisiejsze kobiety, przynajmniej
w naszym kraju, Właściwie żadnych wad i przywar
nie mają, odpowiem, że w czasach antycznych kobiety
były bez wyjątku ponad wszelką przyganę, promie-:
niejące pełnią cnót.

— Dowód?
— Istnieje; i to nie jeden, lecz tysiące, ba, dziesiątki

tysięcy świadectw niezbitych. Są nimi napisy nagrobko
we, jakie nieutuleni w żalu mężowie kazali ryć w ka
mieniu ku pamięci swych zmarłych małżonek. Dowia
dujemy się dzięki owym pięknym słowom, że wszyst
kie, ale to wszystkie bez wyjątku żony Greków i Rzy
mian były skromne, wstydliwe, pracowite, gospodarne,
wierne, kochające. Prawdziwe kapłanki domowego
ogniska.

Nie ma więc racji mit o Pandorze, a ziemianki stały
moralnie bez porównania wyżej od bogiń. Były po
prostu doskonałe. I takimi też zostały aż po nasze

czasy.
— Można by tak o kobietach źle i dobrze w nieskoń

czoność. A co sądzi prywatnie o kobietach współczesny
historyk, autor 20 książek o bogach i ludziach staro
żytności?

—Jestem człowiekiem żonatym i jako taki widzę
i uznaję tylko moją żonę, pełną tych cnót i zalet, które
Grecy i Rzymianie najwyżej cenili u swoich kobiet.

Rozmawiała:

JÓZEFA PIOTROWSKA-GRAJEK

Nieszczęście polega na tym,
że nie można znaleźć się w ra
mionach kobiet, nie dostając
się jednocześnie w ich ręce.

(SACHA GUITRY)

Jest jak inne kobiety, myśli że

2x2 zmieni się w pięć, jeśli bę
dzie wystarczająco długo pła
kać i dąsać się.

(GEOfcGE ELIOT)

Bardzo dobrze, jeśli każda

kobieta ma męża — mówi Fal-

czakowa — a jeszcze lepiej, jak
ma własnego.

Kajdany małżeńskie są tak

ciężkie, iż trzeba dwóch osób,
by je udźwignąć. Czasami

trzech.

(SACHA GUITRY)

OJSKOWY
LOTNIK

POONICY
- Ta ewolucja z samolotem UT-2 nie by

ła pierwsza. Miałam za sobą już wiele kar
kołomnych ćwiczeń. Byłam więc pewna sie
bie. Tym razem jednak coś się stało. Samo
lot stanę! na ogonie i obraca się wokół

swojej osi. „Nie st'w,ha" pilota. Urządzenia
reagują jakby z opóźnieniem. Opada w dół,
sprawdzam: 800-700-600-500 m. Spadam
coraz niżej. Ziemia „puchnie".

Lotnik spędzający całe godziny w powie
trzu zawsze tęskni, aby stanąć jak najszybciej
na ziemi. W tym momencie zdawałam sobie

sprawę, że ta ziemia staje się dla mnie zło
wroga. Myślę tylko o wzbiciu się w górę. Ma
newruję wszystkimi niezbędnymi urządzeniami
i mechanizmami, zresztą jak zawsze. One

jakby odmówiły posłuszeństwa. Zachowuję
jednak zimną krew do końca. I nagle czuję...

normalne układanie się samolotu w powie
trzu. Teraz tylko staram się utrzymać odpo
wiednią wysokość; Znów wzbijam się w górę.
Ulga...

Tak rozpoczyna swe opowiadanie o najdramatycz
niej szej chwili w życiu kapitan lotnictwa BRONI
SŁAWA HALINA DUDEK. Jedna z dwóch aktual
nie latających w Polsce kobiet w wojskowych mun
durach.

Początki nie były łatwe. O lataniu myślała od

najmłodszych lat. Ale kiedy zgłosiła się na ochot
nika do lotnictwa wojskowego — odmówiono przy
jęcia jej oferty. Ponawiała swą prośbę jeszcze dwu
krotnie. Nic z tego nie wyszło. — Wojna się skoń
czyła, kobiety niech się zajmą dziećmi — tłumaczo
no.

Ale pani Halina nie dawała za wygraną. Fróbo-
wała różnych argumentów dla udokumentowania
swoich racji. Oficerowie, którzy decydowali o tym
kogo posłać do Dęblina byli nieubłagani. Została

jeszcze tylko jedna możliwość. Skorzystała z niej.
Wysłała list do ówczesnego prezydenta Polski Bo
lesława Bieruta. Po pewnym czasie niecierpliwych
oczekiwań nadeszła miła wiadomość o możliwości

ubiegania się o przyjęcie do Oficerskiej Szkoły
Wojsk Lotniczych w Dęblinie. Teraz już nie,jbyło
żadnych przeszkód. Zdrowie dopisywało. A to była
podstawa przyjęcia. Wkrótce więc znalazła się wśród

dziarskich chłopców w podchorążackich mundu
rach dęblińskiej „szkoły orląt”. W cztery lata po
tem chodziła już z dyplomem w kieszeni. Przygo
da, o której mowa na wstępie, przydarzyła się jesz-
c^ podczas lotów szkolnych.

— Dziś taka sytuacja nie byłaby w ogóle możliwa.
Nowoczesne urządzenia, radar i elektronika, zarów

no te w maszynie, jak i na ziemi, nie pozwolą pi
lotowi na popełnienie jakiegokolwiek błędu —

stwierdza kapitan Halina Dudek, która na swym
koncie ma już 3500 godzin spędzonych w powietrzu.
Jest pilotem I klasy. Dzień w dzień wzbija się w

powietrze, aby swą wiedzę i umiejętności przeka
zywać młodszym kolegom. Bez względu na porą
dnia czy pogodę. Uczyc bowiem trzeba w różnych
warunkach.

Mąż również jest oficerem lotnictwa. Najczęściej
więc spotykają się na lotnisku. Praca oficera. w

takiej jednostce nie jest łatwa. Żadne z nich jednak
nie zamieniłoby dziś swego zawodu na inny.

— Każdy lot bowiem to oddzielna przygoda. A tej
człowiek nigdy nie ma za dużo.

Nasz lotnik w spódnicy ma za sobą wiele cieka
wych „występów” w powietrzu. Wielokrotne akro
bacje nad Warszawą, defilady powietrzne z okazji
ważnych rocznic...

A w domu — dwie córy, z których jedna uczę
szcza już na wyższą uczelnię. Czasu dla nich jednak
nigdy za dużo. Służba .wojskowa nie zna bowiem
norm czasowych...

Jest godzina 20. W pokoju, gdzie odpoczywają pi
loci przed lotem rozlega się głos dyżurnego ze sta
cji meteorologicznej. Padają nic nie znaczące dla.
laika liczby. Małe poruszenie. To znak, że za chwiię
rozpoczną się loty nocne. Pani Halina zasiada za

sterami swego samolotu. Obok niej młodzi adepci
sztuki lotniczej. Pod jej matczynym OKiem przygo
towują się do egzaminu na wyższą klasę pilotażu...

i

EDMUND PIEKARZ



RADY
dla ZAKOCHANYCH

(fragmenty)

POZIOMO: 1. włosy nad o-

kiem, 3. gaduła, plotkarz, 5.

terenowy współpracownik ga
zety, 9. narzędzie stolarskie,
10, dozorca aresztantów woj

skowych, 11, urodzajna gle
ba, 15. uprzywilejowana klasa

społeczna w starożytnym Rzy
mie, 17. szpicel policyjny, 20.

gatunek papugi, 21. przyrząd
złożony z dwóch płytek szkla
nych, służy do cieniowania o-

brazów w druku,. 22. pogląd
filozoficzny głoszący względ
ność poznania, 23, drapieżny
ptak z rodziny sokołów, 25.
rzeka oraz stan USA, 28. za
kład przemysłowy produkują
cy np. szkło, 29. koronowany
władca, 30. króluje w powie
trzu, 31. przypalony cukier,
32. wypływa z wulkanu, 33.
na śmieci. 34. tytuł powieści
Zoli, 35. wybitny uczony ro
syjski w dziedzinie sadow
nictwa, 36. zastępowało kie
dyś maszyny liczące, 38. cen
trum zainteresowania dzieci w

okresie świąt, 40. przedświą
teczna kolacja, 43. podatek
nakładany przez okupanta, 44.

prymitywny przyrząd do

przędzenia, 45. imię Mrożka,
46. szatniarka.

PIONOWO: 1. przedstawie
nie okolicznościowe na rzecz

jednego z aktorów, 2. foliał, 3.
kwiat tej rośliny jest symbo
lem szczęścia, 4. imię Einstei
na, 5. specjalnie tuczone ko
guty, 6. wzorzyste i kolorowe
chustki, 7. okres szkolenia, 8.
zespół ludzi mających wspól
ny cel, 9. miejsce posto
ju statków, 12. ongiś przy
wracały damom przytomność,
13. rodzina pszczela, 14. ryba
słodkowodna, 15. wyraz (skró
towiec) na bazie kasy, 16. wy
bitny brytyjski mąż stanu z

lat czterdziestych, 18. dbałość
o ścisłe przestrzeganie prze
pisów, 19. powierzchnia w

kształcie opony samochodo
wej, 23. przejażdżka saniami
z muzyką, 24. stosowane w

boksie oraz w dyskusji, 26.
likier kminkowy, 27. reprezen
tacyjny pokój, 36. miasto prze
mysłowe w Anglii, 37. pomie
szczenie dla owiec, 38. dawna
włoska moneta złota, 39. le
gendarny fiński długodystan
sowiec, 41. materiał budowla
ny, także rzeźbiarski. 42. ado
rator.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
2. I. 1976 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopis
kiem na kopercie: „Krzyżów
ka nr 51”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od
powiedzi Redakcja rozlosuje
nagrody; główną jest magne
tofon.

UWAGA: w krzyżówce u-

kryte jest hasło, które odnaj
dziesz porządkując litery u-

mieszczone w tych kratkach,
które oznaczono cyframi w

prawym dolnym rogu.

sobą zainteresowana prawie zaw-
H B sze zgadnie, że ktoś jest w niej

zakochany. Niewiasty szczególnie
są w tym bystre. Są jednak i ludzie

niedomyślni. Na ich użytek przezna
czony jest poniższy spis Nieomylnych
Oznak (uwaga — nie zawsze są nieo
mylne!).

A WIĘC POZNAĆ, ŻE MĘŻCZYZNA JEST
ZAKOCHANY, JEŚLI:

— raz w raz pojawia się w pobliżu, niby
przypadkiem

— odwraca głowę, gdy złowi się jego spoj
rzenie

— daje powód do zapytań „co clę dzisiaj u-

gryzło?”
— potrafi przeczekać, aż wszyscy się rozej

dą, by zostać panem sytuacji
— reaguje na każde odezwanie swego ideału

traci humor, gdy niewiasta doskonale
się bawi

— dostosowuje swoje plany do jej projek
tów

— zawsze w porę podaje ogień do papierosa.
Dotyczy to pierwszej fazy. W drugiej fazie,

gdy znajomość przeszła w tak zwane popular
nie, choć niezbyt wytwornie „chodzenie ze so
bą” — poznać, że mężczyzna jest zakochany,
jeśli —

— nigdy nie żegna się bez zapytania „a kie
dy się zobaczymy?”

— nigdy pierwszy nie daje hasła do roz
stania

— jest zazdrosny o przyjaciół i przyjaciółki
— darzy wzmożonymi względami mamusię

sympatii
— goli się przed spotkaniem
— proponuje małżeństwo.
Po niewiastach trudniej poznać że są zako

chane, gdyż tradycyjnie są w tych sprawach
bardziej skryte. Jednak i u nich występują
symptomy.

A WIĘC NIEWIASTA JEST ZAKOCHANA,
JEŚLI:

— czerwieni się przy niespodziewanym
spotkaniu

— pod nieobecność ideału chętnie przy róż
nych okazjach wymienia jego imię

— raptem zaczyna dbać o siebie
— czyta sentymentalne książki
— chętnie w „jego” towarzystwie głaszcze

koty, dzieci, futrzany kołnierzyk, serwetę
— spogląda w lustro gdy „on” wchodzi
— gdy ma się gdzieś wybrać, pyta „a ty tam

będziesz?”
A JAK POZNAĆ PO SOBIE SAMYM, CZY

SIĘ JEST ZAKOCHANYM? Niektórzy żywią
na ten temat wątpliwości, tak jak ludzie nie
pewni, czy ich wysypka jest pokrzywką, czy
szkarlatyną. Otóż w sprawach uczucia istnieje
próba prawie niezawodna: jeśli przy niespo
dzianym spotkaniu na ulicy tej osoby w towa
rzystwie płci odmiennej, serce znamiennie się
ściśnie, to znaczy, że to jest to.

Bywa też, że miła i obiecująca znajomość
nagle jakoś chłodnie, najczęściej niestety jed
nostronnie. Warto poznać zapowiadające tę
zmianę symptomy, by nie żywić zbyt długo ja
łowych złudzień. A WIEC WNIOSKUJEMY,
ŻE MĘŻCZYZNA JUŻ NIE JEST ZAKOCHA
NY, JEŚLI:

— pagle jest szalenie zajęty: odkłada spot
kania, często się spóźnia

— gdy wyjechał, nie pisze
— zawsze w niedzielę coś mu wypada
— wraca mu humor w większym towarzys

twie
— wymagania sympatii uważa za przesadne,

nazywając je nawet zawracaniem głowy

— głosi pochwałę przyjaźni
— o nic się nie obraża, nie reaguje na aluzje
— wymienia moc przeszkód do małżeństwa

(studia, brak mieszkania, nowoczesne po
glądy, niska pensja), przedstawiając je
jako niepokonalne.

NATOMIAST POZNAĆ, ŻE NIEWIASTA
JUŻ NIE JEST ZAKOCHANA, JEŚLI:

— myli miejsce spotkania
—• w kinie opiera łokieć po przeciwnej stro

nie (choć może to też znaczyć, że jest
czymś urażona)

— zdarza się jej powiedzieć „Jasiu” za
miast „Karolku”

— zdradza wzmożoną troskliwość o swą ro
dzinę („ciocia źle się czuje, muszę wra
cać do domu”)

— kieruje rozmowę na tematy ogólne
— mówi „powtórz, bo nie uważałam”
— jest ze wszystkiego niezadowolana
— pod bramą od razu się żegna.
Nim porzucimy ten smutny temat, rada dla

zawiedzionych: lepiej nie żądać od. partnera
wyjaśnień. Przeważnie i tak ich nie udzieli,
tylko będzie się wykręcać, ani też żądanie
wyjaśnień nie skłoni go do powrotu. Zaś stro
nie „poszkodowanej” zostanie po tej rozmowie

przykre wspomnienie.
To w wypadku „sympatyzowania”. Co in

nego, gdy to już było poważne narzeczeństwo.
Wówczas można i należy wyjaśnić. Partner
nie powinien się od tego uchylać.

Na szczęście, nie zawsze tak źle się kończy.
CO ROBIĆ, BY DOBRZE SIĘ SKOŃCZYŁO,
BY SIELANKA TRWAŁA? WYMIEŃMY NA
PRZÓD, CZEGO NIE ROBIĆ. A WIĘC:

— nie robić scen
— nie dręczyć podejrzliwością
— nie strofować wciąż partnera „dla Jego

dobra”
— nie narażać na wydatki
— nie mazać szminką kołnierzyka koszuli

(dotyczy naturalnie niewiast)
— nie zachwycać się przesadnie kimś ze

znajomych
— nie mówić: „patrz, jak sympatia Zosi o

nią dba, a ty co?”
— nie mówić: „już mnie nie kochasz” z byle

powodu (partner może ulec tej sugestii)
— nie twierdzić, iż partner wszystkiemu

winien
— nie krytykować rodziny partnera, będzie

na to czas po ślubie
— nie odwodzić siłą partnera od niewinnych

zamiłowań
— nie dąsać się bez podania przyczyny
— nie rozgłaszać wspólnych tajemnic
— nie grozić samobójstwem.
NATOMIAST NALEŻY:
— każdą pretensję zgłaszać tonem spokoj

nym i przyjaznym
— dawać czasem drobne upominki
— w towarzystwie, partnera solidnie wspie

rać
— przepraszać
— chwalić partnera za Jego zalety
— brać na siebie połowę kłopotów
— wierzyć na słowo
— pogodzić się z faktem, że sympatia nie

jest powieściowym bohaterem, ani też

świetlanym aniołem bez skazy, tylko
człowiekiem obdarzonym wadami. I że
łatwiej zwalczyć te wady łagodnością niż
opryskliwością. A te, które zostaną —

trzeba wybaczyć, licząc na wzajemną
wyrozumiałość.

JAN KAMYCZEK

Zaczerpnięte z „Kalendarza Rodzinnego”,
Wydawnictwo Literackie, Kraków, 1957 r.

Wielu wynosiłoby swoje żony
pod niebiosa, gdyby byli pewni
że tam pozostaną.

(CERYANTES)

Wenus z Milo: dowód, że mo
żna zostać królową piękności
bez rozpychania się łokciami.

(NOCTUEL)

Kobiety psują każdy romans

starając się, aby trwał wiecznie.

(OSKAR WILDE)

Wystarczy, że jakaś rzecz jest
niewiarygodna, aby kobieta by

ła jej pewna. (SPENCER)

— Nie denerwuj się, kochanie, my nie gramy na

pieniądze!
— Zaniedbujesz mnie ostatnio. Czy w twoim życiu

ktoś się pojawił?

ZA
KIEROWNICA
■mt a ostatnim, dwudziestym miejscu w

W klasyfikacji tegorocznych mistrzostw
-LTM świata kierowców wyścigowych samo
chodów formuły 1 sklasyfikowana została ze

skromnym dorobkiem 0,5 pkt. 32-letnia
Włoszka Lella Lombardi. Ostatnie miejsce
wśród najszybszych ludzi świata chwały, by
może i nie przynosiło... mężczyźnie, ale
Włoszka jest pierwszą kobietą, która
udowodniła, że i płeć słaba jest predesty
nowana do prowadzenia samochodów wy
ścigowych wysokiej klasy. I może to przy
padek, iż w Międzynarodowym Roku Ko
met światowe kroniki odnotowały to wy
darzenie...

Przypadek? A może triumfalny powrót kobiet w

sferę sportów motorowych. Wszak to kobieta, Ber
ta Benz. żona znanego niemieckiego konstruktora
samochodów dokonała pierwszej długodystansowej
jazdy samochodem napędzanym silnikiem benzyno
wym. U schyłku lat osiemdziesiątych ubiegłego stu
lecia istniało już na świecie kilka konstrukcji sa
mochodów z wyglądu przypominających powozy

konne. Brakowało na nie jednak nabywców. O tym,
że najlepszą reklamą dla samochodu są wyniki uzy
skiwane w próbach sportowych wiedzą dziś szefo
wie potężnych koncernów motoryzacyjnych. Wów
czas wiedziała o tym jedynie pani Berta Benz i dla
tego właśnie zdecydowała się na jazdę z Mannheim
do Pforzheim, by na ponad stukilometrowej trasie

pokazać zalety pojazdu konstrukcji swego męża.

W późniejszych latach kobieta za kierownicą by
ła zjawiskiem raczej rzadkim, choć nie znaczy to,
iż związki płci słabej z samochodem były nietrwałe.

Wręcz odwrotnie.

Gottlieb Daimler, który w dziejach motoryzacji
zasłynął jako twórca pierwszego w świecie moto
cykla z silnikiem benzynowym wkrótce zdał sobie

sprawę z tego, iż przyszłość należy jednak do samo
chodów. Po jego śmierci dzieło ojca kontynuował
syn, Paul, i on to właśnie wpadł na pomysł, by mo
del Daimler 1901 nazwać imieniem kobiecym, które

byłoby dobrze wymawiane w wielu językach. Wy
bór padł na imię córki przedstawiciela firmy Daim-

lęr w Nicei, panny Mercedes Jellinek. I tak do dziś

kobietę o wdzięcznym imieniu Mercedes chwalą na
bywcy luksusowych samochodów ozdobionych trój-
ramienną gwiazdą wpisaną w koło.

Sport samochodowy. Po dzień dzisiejszy domena

mężczyzn. Ale i kobiety usiłowały przełamać hege
monię silniejszej płci w rajdach, a nawet wyścigach
sąmcchodów. Prawie we wszystkich ważniejszych
imprezach organizowano tzw. Puchar Pań. Kto wie,
czy nie była to chęć ubezpieczenia się przed sukce
sami owych pań, bo niektóre z nich np. Czeszka
Elisa Junkova poczynały sobie niezwykle śmiało, zo
stawiając w pobitym polu renomowanych kierow
ców. Również Polka, Maria Koźmianowa sięgała po

najwyższe trofea startując w latach trzydziestych
naszego stulecia na samochodzie „bugatti” w wy
ścigach krajowych i zagranicznych.

Po II wojnie światowej kobiety nadal nawiązują
równorzędną walkę z kierowcami przede wszyst
kim na trasach rajdów. Z początkiem lat sześćdzie
siątych nadchodzi era Patrycji Moss-Carlsson. Od

najmłodszych lat wyrastała w atmosferze sportu
samochodowego — siostra znanego kierowcy wyści
gowego formuły 1, Stirlinga Mossa, żona nie mniej
sławnego kierowcy rajdowego Erica Carlssona —

i może to właśnie spowodowało późniejsze sukcesy.
Pat Moss-Carlsson kilkakrotnie startowała w Raj
dzie Polski, a trasę rajdu Monte Carlo pokonywa
ła prawie zawsze przed wieloma znanymi mistrza
mi kierownicy.

Można by ciągnąć długą listę kobiet-kierowców

rajdowych. Przypomnę jednak tylko niektóre nazwi
ska Polek startujących w rajdach samochodowych.
Przede wszystkim Ewa Zasadowa,-żona i długolet
ni pilot kilkakrotnego mistrza Europy w rajdach,
Sobiesława Zasady. Ostatnio zaś sukcesy notuje na

swoim koncie Janina Jedynakowa, startująca w fa
brycznym zespole „polskiego fiata”.

Te przykłady świadczą o tym, że płeć słaba wcale

nie jest taka słaba za kierownicą wyczynowych sa
mochodów. Zresztą eksperci uważają, iż warunki

psychofizyczne kierowców-kobiet wcale nie stawia
ją ich na straconej pozycji w rywalizacji z najlep
szymi na świecie kieroWcami-mężczyznami. Być mo
że za kilka lat nie tylko Lella Lombardi będzie na

liście kobiet, które sięgnęły po laury w najtrudniej
szej dziedzinie sportu automobilowego.

WOJCIECH MACHNICKI
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w 350-gramowych puszkach metalowych

KAWA naturalna ziarnista1 SUPER-

Skup koni odbj’wać się będzie w punktach skupu Gminnj’ch Spół
dzielni. — Konie robocze skupywane są w bardzo dobrej kondycji
(ki. I.), — Konie doprowadzane na spęd winny być czyste, nie prze
karmione, na mocnych postronkach, z aktualnym świadectwem po
chodzenia.

KURSY KIEROWCÓW
SAMOCHODÓW CIĘŻAROWYCH!

Zarząd Przedsiębiorstwa PKS w Krakowie zawiadamia,
że KRAKOWSKI OŚRODEK SZKOLENIA ZAWODO
WEGO KIEROWCÓW PKS — ul. GROCHOWSKA 20

organizuje planowe kursy:
0 kurs podstawowy na kategorię C-|-E dla kandy

datów bez żadnego prawa jazdy
0 kurs praktycznej nauki jazdy samochodem cię

żarowym „Star”, celem uzyskania wkładki

uprawniającej do prowadzenia pojazdów samo
chodowych o ciężarze całkowitym do 8 ton.

Kandydat winien mieć:

® uregulowany stosunek do służby wojskowej
i nie przekroczony 35 rok życia

® wykształcenie co najmniej podstawowe
® odpowiedni stan zdrowia i pozytywne wyniki

badań psychofizjologicznych.
Zgłoszenia przyjmuje Oddział Towarowo-Osobowy PKS

w Krakowie, ul. Nad Sudołem 6.

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożywczych w celu

poprawy zaopatrzenia rynku w okresie świątecznym,

wprowadziły doraźnie do sprzedaży kawę naturalną
ziarnista „Super" w 350-gramowych puszkach metalowych.

Cena 1 puszki 140 zł

SPRZEDAŻ WE WSZYSTKICH SKLEPACH SPOŻYWCZYCH

Nauka

okuć meta-

2)

3)

LANCOME
ukazania

dniu 15,

FACTOR

Nowość!
SHULTON

YARDLEY

PRZETARGI

6 stycznia

8 stycznia
c)

nastąpi w

2)
«POLKABEL»

3)

OBIEKT1976 r.

dnia 31 stycz-
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również
objętych

licząc od
11, w lo-

rysunku ze

16X1,5 mm

wybór oferen-
r.

Okręgowe Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierzętami Ho
dowlanymi w Rzeszowie — Oddział Rejonowy w Tar
nowie — zawiadamia, że skup koni rzeźnych i roboczych
(KI. A) w wieku 3—6 lat, odbywać się będzie w miesiącu
styczniu 1976 roku — w następujących punktach skupu
według niżej podanego planu spędów:

kopertach z napi-
od daty

Rolnicy z terenu woj. tarnowskiego!
SKUP KONI na EKSPORT! „POGÓRZE”

PT Klientów, że

Sportowo-Wido-

uprzejmie informuje Klientów,
że z dniem 1 stycznia 1976 r.

do ssania

produkcji

Polfa

UWAGA KIEROWNICTWA ZAKŁADÓW PRACY

i RADY ZAKŁADOWE!

p

POLFINKA
\ regeneracyjny środek odżywczy
\Z

A©
- \

SIWKA SPÓŁDZIELHIA PRACY «ŻACZEK»
w Krakowie

CZESCi ZAMIENNA
do CIĄGNIKÓW:
• Dzik-21 • T4K-14 — „Terra” —

MF-70 • Zetor 3011 • Major O

Zetor Super — oraz do

glufcozą i witaminą C i B>

POZWALA SZYBKO ODZY
SKAĆ UTRACONE SIŁY

® WZMACNIA ORGANIZM

@1 POBUDZA ENERGIĘ
POLFINKA — tabletki'

i lemoniada: w proszku
Krakowskich Zakładów

Farmaceutycznych
JUZ DO NABYCIA

w sklepach „Delikatesy”:
@ KRAKÓW, Rynek Główny 34

O NOWA HUTA Centrum C, bl. 4

prosi o zwrot

BĘBNÓW DREWNIANYCH
Kombinat Przemysłu Kabli1 „Polkabel”

w Krakowie prosi swoich Odbiorców o

przyspieszenie terminu zwrotu bębnów
drewnianych po dostarczonych.' wyrobach.

Kombinat również odkupują bębny po
chodzenia krajowego i z importu.

Szczegółowych informacji udzielają Dzia
ły Zaopatrzenia Zakładów Kablowych w

Krakowie, Bydgoszczy, Ożarowie, Będzi
nie i Załomiu. Jednocześnie 'informuje, że

ze względu n* ograniczone przydziały tar
cicy na bębny kablowe, nie będą uwzglę
dniane prolongaty terminu zwrotu bęb
nów. K-10151

KURSY
B KROJU i SZYCIA

B DZIEWIARSTWA

MASZYNOWEGO

♦ DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO
B i SZYDEŁKOWANIA

organizuje Zakład Do-
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon 639-41

KURS

pedagogiczny
dla MISTRZÓW ZAWODU

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon 639-41

KURSY

racjonalnego żywienia
dla własnych potrzeb —

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

KURSY

dla osób sprawujących
dozór obsługi i usługi

urządzeń elektrycznych
(uprawn. SEP) —

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41.

KURSY

kwalifikacyjne
przygotowujące
do egzaminów

B i MISTRZOWSKICH

E CZELADNICZYCH

zawodach: 0 ślusarza

tokarza 0 frezera 0

w

♦
szlifierza 0 elektryka 0

murarza 0 stolarza 0 ma
larza 0 cieśli 0 zduna —

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

KURSY

obsługi wózków akumula
torowych, obsługi suwnic,
oraz dźwigów towarowo-

osobowych —

organizuje Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 .

DWUTYGODNIOWE

wczasy lingwistyczne
w rejonie KIR

DOLINA KOŚCIELISKA

(Zakopane)

organizuje: 0 w styczniu
0lutym0iwmarcu—
Oddział Usług Oświato
wych „WIEDZA’1.

Szczegółowe Informacje
i zapisy:

Kraków, ul. JANA 13
II piętro B + tel. 266-85

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komu
nalnej w Rabce, ul. Pohaiańska 6 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI
CZONEGO zleci wykonanie następujących
robót:

A) w nowo budowanym Zakładzie Zieleni
Miejskiej
1)
a)
b)

instalacje elektryczne:
w szklarniach — na kwotę 177.000 zł
w budynku usługowo-socjalnym na

kwotę 222.000 zł
oświetlenie zewnętrzne — na kwotę
207.000 zł
inst. c. o. i went, w budynku — na

kwotę 120.000 zł
inst. wod.-kan. i c. w. w budynku —

na kwotę 109.000 zł
4 kotłownia — na kwotę 476.000 zł
5) budowa szklarni „belgijek” — na

kwotę 436.000 zł

B) centralne ogrzewanie plus instalacje elek
tryczne na Osiedlu Orkana w Rabce —

na kwotę 3.643.000 zł.

Ogłaszający przetarg przyjmuje
oferty na wykonanie części robót
nin. przetargiem.

Termin wykonania II i III kwartał
Inwestor posiada dokumentację projektowo-

kosztorysową, która jest do wglądu w biurze
MPGK w godzinach 7—15.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielnie pracy i rzemieśl
nicze spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi
sem „przetarg”, należy składać w MPGK —

w Rabce ul. Podhalańska 6, do
nia 1976 roku.

Komisyjne otwarcie kopert i
tów odbędzie się 2 lutego 1976

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta. K-10516

Spółdzielnia Pracy Wyrobów Skórzanych „Gal-
Skór” w Krakowie, ul. Augustiańska 24, ogła
sza, że w drodze PRZETARGU NIEOGRANI
CZONEGO zleci wykonanie w 1976 r„ z ma
teriałów dostawcy, następujących
lowych do galanterii skórzanej:

1) usztywnienia do waliz, w/g
stali St-0 do ST-2, rozmiar
10.000 sztuk

narożniki do neseserów z blachy mosiężnej
lub stalowej, mosiądzowane, polerowane,
werniksowane, wg wzoru — 40.000 sztuk
rączki do neseserków z drutu mosiężnego,
w/g rysunku, polerowane, werniksowane
— 5.000 sztuk.

Dokładne rysunki oraz wzory znajdują się
do wglądu zainteresowanych w Dziale Zaopa
trzenia, ul. Augustiańska 24, pokój nr 43, w

godz. od 7 do 10, tel. 659-77.
Oferty, wraz z kalkulacją wstępną, należy

składać w biurze Sp-ni w

sem „przetarg”, do 14 dni
się niniejszego ogłoszenia.

Otwarcie ofert nastąpi w

daty ukazania się ogłoszenia, o godz.
kału Sp-ni przy ul Augustiańskiej 24, I piętro.

Do wzięcia udziału w przetargu zaprasza się
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze i spół
dzielnie zaopatrzenia i zbytu

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, zmniejszenia lub zwiększenia ilości w

czasie realizacji zamówienia, lub unieważnienia
przetargu w części wzgl. całości, bez obowią
zku podania przyczyn. K-10266

Zakłady Tworzyw Sztucznych „ERG” w Pust
kowie, ogłaszają, że w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zlecą dostawę 400 ton

mączki drzewnej klasy A PN/C-19001.
Termin wykonania: od 15. I. 1976 r. do 20 VI.

1976 r., sukcesywnie, wg ustalonych w umowach
harmonogramów.

Miejsce dostawy: Zakłady Tworzyw Sztucz
nych „Erg”, stacja Kochanówka, bocznica wła
sna.

Do przetargu zaprasza się zakłady państwowe,
spółdzielcze i prywatne.

Oferta powinna zawierać oprócz danych wy
mienionych powyżej, również oświadczenie ofe
renta o przyjęciu świadczenia do wykonania
terminu wykonania, ceny jednostkowej lub spo
sobu jej ustalenia i ogólnej wartości świad
czenia.

Ponadto oferta powinna zawierać oświadcze
nie, że oferent zaznajomił się z warunkami
przetargu oraz z warunkami wykonania zamó
wienia i że przyjmuje ją bez zarzutu.

Oferty należy nadsyłać w kopertach zalako
wanych, z napisem „Oferta” do Zakładów Two
rzyw Sztucznych „Erg” w Pustkowie, p-ta
39-206 Pustków 3, woj. tarnowskie lub skła
dać osobiście w terminie do dnia
1976 r.

Otwarcie kopert nastąpi w dniu
1976 r., o godzinie 10.

Zawiadomienie o przyjęciu oferty
terminie 3 dni od daty odbycia przetargu.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta, bądź do uznania, że przetarg nie dał wy
niku. K-10496

Przedsiębiorstwo Przemysłowo-Handlowe „Pol
skie Odczynniki Chemiczne” w Gliwicach, ul.
Sowińskiego 11 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie na terenie Sanatorium Uzdrowisko
wego „Alchemik” w Muszynie-Zlockicm, ul.
Uzdrowiskowa 76, garażu na autobus i wóz do
stawczy, wraz z warsztatem, oraz przebudowę
pomieszczenia na mieszkanie.

Wartość robót wynosi około 600.000 zł.
Termin wykonania: III kwartał 1976 r.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Dokumentacja na pow. prace znajduje się do
wglądu w Dziale Inwestycji Przedsiębiorstwa
oraz u kierownika Sanatorium w Muszjtnie-
Złockiem,

Oferty,v w zalakowanych kopertach, z dopi
skiem „przetarg”, należy kierować do Działu
Inwestycji Przedsiębiorstwa.

Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w 14 dniu,
od daty ukazania się niniejszego ogłoszenia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyny. K-10202

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Turystyczne
w Tarnowie, Oddział w Tarnowie — zawiadamia,
W DNIACH 17—23 STYCZNIA 1976 ROKU w Hali
wiskowej w Gumniskach — koncertować będzie PAŃSTWOWY
ZESPÓŁ PIEŚNI i TAŃCA „ŚLĄSK”.

WPT w Tarnowie przyjmuje w terminie do dnia 31 grudnia 1975
roku zamówienia zbiorowe na bilety, łącznie z dowiezieniem i od
wiezieniem uczestników zamiejscowych.

Szczegółowych informacji udzielają Oddziały WPT „Pogórze”: ♦
w TARNOWIE, ul. Wałowa 16, tel. 49-05, tlx 0325281 ♦ w BRZE
SKU, pl. Świerczewskiego 12a, tel. 314-21, ltx 0325310 ♦ w BOCHNI
ul. Kraszewskiego 16, tel. 236-57, tlx 0325283.

Te znane firmy kosmetyczne posiadają
własne stoiska w Domu Handlowym dPewex'f>

PRZEGLĄD NOWOŚCI
ŚWIATOWEJ KOSMETYKI

W DOMU HANDLOWYM

w Krakowie • ui. 18 Stycznia 51
Specjalnie szkolony personel zapewnia fachowe porady

w miejscowości górskiej, nada
jący się na wczasy lub kolonie,
KUPI lub WYDZIERŻAWI

od instytucji lub osób prywatnych Zjedno
czenie Transportu Handlu Wewnętrznego,
CO-585 WARSZAWA, Bagatela 10,

telefon nr 29-93-86.

Oferty ze szczegółowym opisem, ceną lub
warunkami dzierżawy, uprasza się składać
w terminie trzech tygodni od daty ukazania
się niniejszego ogłoszenia.

ROZSADĘ
POMIDORÓW SZKLARNIOWYCH

żądanych odmian sprzedaję w kolej
ności zamówień — Technikum Rol
nicze — Breń, pow. Dąbrowa Tar
nowska, woj. tarnowskie — telefon
Olesno Dąbrowskie 3.

maszyn rolniczych:
0 snopowiązałek WC-3, WC-5

0 kosiarek konnych
0 kombajnów Vistula

0 rozrzutników wapna

SPRZEDA w dniach 29 i 30 grudnia
1975 r.,. przedsiębiorstwom uspołecz
nionym i osobom prywatnym, w ra
mach upłynniania nadmiernych za
pasów, Państwowy Ośrodek Maszy
nowy w KRYSPINOWIE.

Przy sprzedaży udziela się rabatu,
przewidzianego przepisami.

Punkt skupu
Dzień

tygodnia
godzina

Dni miesiąca

Konie
rzeźne

Konie
robocze

Tarnów środa 9 7,14,21,28 7,21

Ciężkowice piątek 9 9,23 —

Rzepiennik
Strzyżewski ; piątek 11 9,23 -

Tuchów piątek 13 9,23 —

Ryglice środa 9 7,21 -

Jodłowa środa 11 7,21 -

Brzostek środa 13 7,21 -

Dębica wtorek 913,27 13, 27

Pilzno wtorek 11 13, 27 13, 27

Czarna wtorek 13 13, 27 -

Wadowice Górne środa 9 14,28 -

Radomyśl Wielki środa 11 14, 28 14, 28

Żabno wtorek 96,20 -

Gręboszów wtorek 11 6.20
-

DąbrowaTarnowska poniedziałek 9 5,19 5, 19

Szczucin piątek 9 2,16,30 16, 30

Bolesław piątek 12 2,16,30 -

Szczurowa czwartek 9 15.29 -

Wietrzychowice czwartek 11 15, 29 -

Radłów czwartek 13 15, 29 -

Bochnia środa 97,21 -

Lipnica Murowana czwartek 108,22 -

Trzciana czwartek 128,22 -

Borzęcin poniedziałek 9 5,19 -

Brzesko poniedziałek 12 5,19 -

Zakliczyn poniedziałek 912.26 -

Woj niez poniedziałek 12 12, 26 -
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Środa Czwartek

program i PROGRAM I

Wiad.

Swię-

Godz. 9.30 Moskwa z melodią
i piosenką. 9.45 Śpiewa S. Przybyl
ska. 10.00 Wiad. — Co czyta kraj.
10.08 Opera w transkrypcjach. 10.30

,.Podróże Maudie Tipstoff” — frag
ment pow. Margaret Forster. 10.40

Leksykon jazzu. 11 .00 Refleksy.
11.12 Mozaika polskich melodii.
11.30 Śpiewa Zb. Wodecki. 11.35
Kraków na muzycz. antenie. 11 .55

Komun, o stanie wód. 12.05 Z kra
ju i ze świata. 12 .25 Kraków na

muzycznej antenie. 12.40 ,,Po pro
stu karp” — report. J. Fołtyn.
13.00 Soliści i kapele ludowe z róż
nych regionów Polski. 13.15 O
zdrowiu dla zdrowia. 13.30 Katalog
wydawn. 13.35 Polski jazz. 14 .00

Sport to zdrowie. 14.05 Motywy
ludowe w twórcz. kompozyt, pol
skich. 14 .30 Śpiewające Ewy. 15.00
Wiad. 15.05 Listy z Polski. 15.10 Na
estr. „The Modern Jazz Quartet”.
15.35 Z najpiękn. operetek. 16.00
Wiad. 16.06 U przyjaciół. 16.11 Ko
lędy inspirowane. 16.25 „Zagląda
jąc pod choinkę” — aud. M. Naj-
mrodzkiej. 16.45 Fortepian, impre
sje M. Kosza. 17 .00 Radiokurier —

aud. inform. Studia Młodych. 17.30

Kolędy. 18.00 Wieczór pod choinką
— poezje i muzyka dla naszych
słuchaczy. 19.00 Wiad. 19.15 Wie
czór pod choinką d. c . 21.00 Wiad.
21.05 Wiad. sport. 21 .10 Melodie, do

których chętnie wracamy. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.20 Śpiewa Łu
cja Prus. 22.25 „Gwiazdy wigilijne
A. Mickiewicza” — aud. w opr.
T. Kubiaka. 23.00 Wiad. 23.05 Konc.

gwiazd.

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0.06
Kalendarz Kult. Polskiej. 0.11 —5 .00

Program nocny z Rozgłośni PR w

Łodzi. 6.00 Wiad. 6 .10 Kiermasz pod
Kogutkiem. 7.00 Wiad. 7 .06 Infor
macje o programach PR i TV. 7.11

Polskie kapele region. 7 .30 Mo-
skwa z melodią i piosenką. 8.00
Wiad. 8.05 „Kuchnia polska”. 8.25

Zwyczaje ludu polskiego. 9.00
Wiad. 9 .05 Przeboje do Listy Przeb.
9.40 „Wiejskie wesele” — report,
literac. K. Dymią. 10.00 Wiad. 10 05
Musicorama z bakaliami. 11 .00 Ra
diowy Teatr dla Dzieci Młodszych
— „Zimowa Baśń” — aud. poe
tycka J. Ratajczaka. 11 .25 Kolędy.
11.40 „Mini — drama — reklama”
— aud. rozrywk. J. Przybory.
12.05 Wiad. 12 .10 Na jazzowych
estr. świata. 13.00 Świąteczny jar
mark cudów” — w opr. O. Mar-

chockiej. 14.00 Słynne arie i due
ty operetk. 15.00 Konc. życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Teatr PR — „Stu
dio Współcz. — „Karczma Wila
nowska” — słuch. B. Żabko-Pe-
topowicza. 16.45 Różne barwy rag-
timeu. 17.00 „Mama, tata i ja” —

aud. Studia Młodych. 18.00 Kolę
dy. 18.30 Nowości radiowego stu
dia. 18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad.
19.15 W piwnicy u W. Warskiej.
20.00 Wiad. 20.05 Słynne tematy
film. 20.30 Podwiecz. przy mi-
krof. 22.00 Melodie świata. 23.00
Wiad. 23.05 Konc. życzeń od Po
lonii Zagr. dla rodzin w kraju.

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad. 0.06
Kalend. Kult. Polskiej. 0.11—5 .00

Progr. nocny z rozgł. PR w Byd
goszczy.

zowych estr. świata. 12.05
12.10 Przeb. sprzed lat. 13.10
ta towarzyskie” — aud. rozrywk.
14.00 Gwiazdy polskich estrad.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Wiad.
16.05 Teatr PR — „Śpiewaczka” —

słuch, w/g jednoaktówki Karla
Horsta Hillera. 16.30 Przeb. z dys
kotek. 17 .00 „Maryla i chłopcy”
— magaz. Studia Młodych.
Swiątecz. wizyty przyjaźni.
Dobranocka. 19.00 Wiad.

„Wspomn. pod choinką” —

Red. Sport. 20.00 Wiad. 20.05 F.
Lehar — „Piękny jest świat” —

operetka. 21 .50 Gra Grupa Micha
ła Urbaniaka. 22 .00 „Godzina sza
kali”
23.00
dom.

dką.

KINA

*/ooo 15.30, 17,
DUŻA SALA

10) : Noce i dnie

18.30, 20.

(os. Tea-
IiIIcz.
ŚWIT M.

18.00
18.53
19.15
aud.

— aud. Red. Muz. i Aktualn.
Wiad. 23.05 Ogólnopol. wia-

sport. 23.20 Piosenki z gwiaz-

PROGRAM II

Początek progr. 5.30 Wiad.

Zaprasz. do Warszawy —

kompozyt.
Z twórcz.
8.35 Przy
słychać” ?

UCIECHA

Gdyby Don
wł. 18 lat)
WARSZAWA

zdobyć prawo
lat) */»’ 15.

(Boh. Stalingradu 16) :

Juan był kobietą (fr.-
*/°00 10, 12.15, 15.45.

(Stradom 15): Jak

jazdy (fr.
WOLNOŚĆ

PROGRAM II

Godz. 9 .00 F. Schubert — Kwin
tet smyczk. C-dur op. 163. 9.40

„Kulisy historii” — Gdańsk —

miasto, które ocaliło swą prze
szłość. 10.00 Białostockie Rozmait.

literacko-muzycz. 11.00 Operowe
sceny wigilijne. 11.30 Wiad. 11 .35

Pięć min. o wychowaniu. 11 .40

„To warto przeczytać” — aud. B.
Mikos. 11.50 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Komun, o stanie wód. 12.05

Muzyka. 12 .20 Ze wsi i o wsi.
12.35 Konc. fletowe A. Vivaldiego.
13.00 Walce M. Ravela. 13.30 Wiad.
13.35 „Wigilia” — fragment „Wspo
mnień” M. Wolskiej. 14 .00 Więcej,
lepiej, taniej. 14 .10 Przez, zawsze

ubezpiecz. 14 .15 „Mietek z Woli”
— report, literacki K. Usarek. 14 .35

Berg — Konc. skrzypc. 15.00 Ra-
dioferie. 15.45 Pastorałki i kolędy
ludowe. 16.00 „W trosce o słowo
i treść” — „Zapomniane słowa —

Dawna frazeologia i słownie, u-

trwalone w twórcz. ludowej — z

udziałem doc. dr M. Jurkowskiego
i W. Siemiona — aud. z opr. M.

Tułowieckiej. 16.15 Tr. pr. z Rze
szowa. 17.00 Kwadr, akadem. (Kr.)
17.15 Jazz na gorąco jazz na zim
no — aud. w opr. R. Kowala (Kr.) .

17.30 „To droga urodzajna, plonu
jąca” — rep. J. Skrobota (Kr.).
17.50 Panorama Muzycz. w opr. B .

Królikowskiej i J. Bresticzkera

(Kr.) . 18.20 Wiad. znad Wisły i

Dunajca (Kr.). 18.30 Echa dnia.
18.40 Teatr PR — Studio Współcz.
— „Słowem uweselone, niebem

przysypane” — słuch. M. Grześ-
czaka. 19.45 Kolędy. 20.15 A. Co-
relli — Concerto grosso. 20-30

„Późna twórcz. dojrzałych arty
stów” — aud. opr. na podstawie
książki M. Wallisa. 21.00 Koncert

Chopinowski z nagr. P. Paleczne-

go. 21.30 Stan pogody i dzień,
wiecz. 21 .45 Wiad. Sport. 21.50 Mu
zyczne gawędy wigilijne. 22.20

„Hej mistrzu” — Msza pasterska
J. J. Ryby. 23.05 C. Dapuin — li
twory na gwiazdkę. 23.30 Wiad.
23.35 Ork. Akademii St. Martin in
the Fields.

PROGRAM III

8.45 Muz. zegarynka. 7 .00 Ekspre
sem przez świat. 7.05 Muz. zega
rynka. 7.30 Taisa i Tit Samojło-
wie — gaw. M . Sieczkowskiego
7.40 Muz. zegarynka. 8 .00 Ekspre
sem przez świat. 8.05 Kiermasz

płyt — aud. D. Michalskiego. 8.30
Co kto lubi. 9.00 „Właściwy mo
ment” — 6 ode. pow. A. Mac Lea-
na. 9.10 Zima na świecie, zima. 9.30
Nasz rok 75. 9 .45 Polonica wielkich
mistrzów. 10.15 24 lek. jęz. niem.
10.30 Ekspresem przez świat. 10.35
Na góralską nutę — gra Kapela
Klimka Bachledy. 10.50 „Messier
13” — 11 ode. pow. yB . Peteckiego.
11.00 Ł. Prus w różnych stylach.
11.20 Życie rodzinne — mag. (L.
Wasilewska). 11 .50 Na góralską nu
tę — grają Z. Namysłowski i M.
Urbaniak. 12.05 Połudn. wyd. mag.
Z kraju i ze świata. 12.25 Za kie
rownicą. 13.00 Powtórka z rozryw
ki. 13.45 Czytamy pamiętniki —

Gavin Maxwell: „Wydry pana Ga-
vina”. 14.00 Bach w romantycznym
ujęciu Liszta — na organach ka
tedry w Merserburgu gra Hans-
Giinther Wauer - Franciszek Liszt.
14.35 Norweskie maski — gaw. 14 .45
Na góralską nutę — grają i śpie
wają Skaldowie 15.00 Ekspresem
przez świat. 15.05 Program dnia.
15.10 „Nadchodzą święta” — na

trąbce gra Buido Basso. 15.30 Her
batka przy samowarze. 15.50 Klasy
cy inaczej. 16.15 Pastorałki Danko-

wskiego i Milwida śpiewa zesp.
Cantores Minores Bratislavienses.
16.45 Nasz rok 75. 17 .00 Ekspresem
przez świat. 17.05 „Właściwy mo
ment” — 7 ode. pow. A. Mac Lea-
na. 17.15 „Mikołaj zbliża się do
miasta”. 17.40 Pierwszy koncert u

Grucelów — rep. 18.00 Wielki pia
nista — W . Horowitz 7 Mazurków
F. Chopina — aud. J. Webera. 18.30

Polityka dla wszystkich. 18.45 „Hej
kolęda, kolęda”. 19.00 Co wieczór

powieść w wyd. dźwięk.: „Wiel
kie wygrane” — Julio Cortazara.
19.30 Ekspresem przez świat. 19.35
Niech to zostanie między nami —

wieczór poezji i muz. (opr K.
Bronźewska i I. Neneman). 21.50

Opera tyg.: Giuseppe Verdi —

„Lutza Miller”. 22.00 Fakty dnia.
22 08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Novi Singers. 22.15 Na wigilij
nych podłazach (opr. B. Królikow
ska — Kraków). 22 35 Jazzowe pa
rafrazy na temat kolęd polskich.
23.00 Miłosne pieśni Hafiza. 23 05

Einojuhani Rautavaara: „Vigilia”
— wyk. The Klementti Institute

Chąmber Choir dyr. Harald An
dersen. 23.45 Progr. na Czwartek.
23.50 Na dobranoc gra Completo-
ttum. 24 .00 Koniec progr, i hymn.

PROGRAM II
Godz. 7.45 Dzień dobry muzyko.

8.30 Wiad. 8 .35 Tajemnice Wawe
lu — aud. w opr. D. Władyczań-
skiej. 8 .55 „Co słychać”? — po
ranne inform. i melodie (Kr.).
9.15—10.30 „Kolędujmy wszyscy
wraz” — aud. w opr. Zesp. Redak.

Rozrywk. (Kr.) . 10.30 Konc. ży
czeń (Kr.). 11 .00 Tr. pr. z Rzeszo
wa. 12 .05 Wiad. 12.10 Wolfgang
Amadeusz Mozart — Sonata A-dur.
12.30 Kolędy. 13.00 Konc. muzyki
polskiej. 14 .00 „Święta familijne”
— aud. rozrywk. 15.30 Radiowy
Teatr dla Dzieci i Młodzieży —

„Noc cicha, morze spokojne”
słuch. J. Osińskiej. 16.00 Ci wspa
niali pianiści na płytach 78 obrot.
16.45 Kabarecik reklam. 17 .00 Stu
dio Wawel (Kr.). 17 .30 Portret
słowem malowany. M. Pawlikow
skiej — aud. w opr. A. Retma-
niak. 18.00 „Big Bandy dawniej
i dziś”. 18.30 Wiad. 18.35 Feliet.
aktual. 18.45 Kolędy średniowiecz
ne. 19.00 Teatr PR — „Don Al-
vares” — słuch, wg. komedii S.
Herakliusza Lubomirskiego. 20.20
Konc. Chopinowski — K. Zimer-
man. 21 .30 Wiad. 21.45 Wieczór u

J. Waldorffa. 23.30 Wiad. 23.35

Wolfgang Amadeusz Mozart —

Kwartet smyczk. Es-dur KV 428.

.ROGRAM III

5.57 Początek progr. 6.00 Stan

pogody-i wiad. 6 .05 Melodie-prze-
budzanki. 7.00 Solo na fujarce. .715

Polityka dla wszystkich. 7.30 Świą
teczne rytmy. 8 .30 Ekspresem przez
świat. 8 .35 Świąteczne rytmy. 9 .00

„Właściwy moment” — 7 ode. pow.
A. Mac Leana. 9.10 Piosenki o mu
zyce i muzykach. 9.25 Program
dnia. 9 .30 W rodzinnym gronie —

W radiowym rodzinnym gronie (1)
aud. B. Grębeckiej i K. Zyberta.
9.50 Kolędy z Katedry Notre Da
mę. 10.10 Wszyscy śpiewają Beatle
sów. 10.40 Uniesienia serca w

A-dur — aud. J . Webera. 11.40 W

rodzinnym gronie magaz. Szczęs
nej Milli i J. Zadrowskiej. 12.10
Paryskie i>rzeb. 12 .30 Klub prezen
terów — prowadzi M. Gaszyński.
13.00 SBB i jazzmani. 13.30 W ro
dzinnym gronie u Paciorkiewiczów
aud. R. Mieszkowskiej. 14.00 Eks
presem przez świat. 14 .05 J. S .

Bach — „Oratorium” na Boże Na
rodzenie — wyk. soliści, chór i
orkiestra im. Bacha w Monachium

dyr. Karl Richter. 15.10 Najlepsze
nagr. Pr. III — aud. T. Nowiń
skiej. 15.50 Wszystko o baj
ce — aud. Szczęsnej Milli
i Ewy Ziegler. 16.15 Klub Prezen
terów — prow. D . Michalski. 16.45

„Dziewczyny z wyspy” — inne

nagr. z nowej płyty Eltona Johna.
17.05 „Właściwy moment” — 8 ode.

pow. Alistaira Mac Leana. 17.15
Złote płyty „Polskich Nagrań” —

aud. A. Karpińskiego. 17.50 W ro
dzinnym gronie — „Edukacja mał
żonka” — słuch. Giovanniego Gua-
reschi, przekł. i adapt. R. Win-

dyżanki. 18.45 Klub prezenterów
— prow. R. Waschko. 19.15 Książ
ka tygod. 19.30 Ekspres. przez
świat. 19.35 Kolędy z Katedry No
tre Damę. 19.55 W rodzinnym gro
nie — aud. J . Borkowskiego. 20.25
Świat starych filmów. 21 .00 „Pa
storałki polskie” J. Harasymowi
cza (Kraków). 21 .20 Wieczorne

spotkanie z Laurą Nyro (opr. T
Jarzembowska 21.50 Opera ty
godnia — Giuseppe Verdi „Luiza
Miller”. 22.00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — No-
vi Singers. 22 .15 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. „Wielkie wygra
ne” Julio Cortazara. 22.45 Piosen
ki spod choinki. 23.00 Miłosne pieś
ni Hafiza. 23.05 Największy konc.

jazzowy świata (1) (opr. T. Sza-

chowski). 23.45 Program na piątek.
23.50 Na dobranoc śpiewa Ł. Prus.
24.00 Koniec progr. 1 hymn.

5.27
5.35
„Warszawskie kuranty”. 6.10 Ka
lend. Radiowy. 6 .15 Próg, pogody
i kom. biom. (Kr.). 6.16 Mozaika
melodii ludów. 6.30 Wiad. 6 .35 Te
maty ludowe w twórcz.

polskich. 7 .30 Wiad. 7.35
Straussów. 8 .30 Wiad.

jednym stole. 8.55 „Co
— poranne inform. i melodie (Kr.) .

9.15 Poranek literac. muzycz. w

opr. K. Szlagi (Kr.). 10.30 Konc.

życzeń (Kr.). 11 .00 Tr. pr. z Rze
szowa. 12 .05 Wiad. 12.10 „Obywatel
Mały Książę” — aud. Studia Mło
dych. 13.10 Legendarny skrzypek
polski B. Huberman — gra Konc.
Beethovena. 14 .00 J. F . Haendel
— Dwie Sonaty. 14.20 Chwila

przemija — czyli apologia A. Gra
bowskiego — magaz. literac.-mu-

życz. w opracowaniu J.
kier i P. Skrzyneckiego.
Radiowy
dzieży —

słuch. K .

nie pod
muzycz.
twórz, frag. recit. J. Hendrickso-
na. 18.00 Aud. literac. (Kr.). 18.30
Wiad. 18.35 Pieśni Fr. Schuberta.
18.45 Mini — drama — reki. —

aud. A . Potemkowskiego. 19.00
Dzieła I. Strawińskiego. 19.30 Te
atr PR — Studio Współczesne —

Premiera miesiąca — „Pustaki” —

słuch. J. Sulimy
20.10 Kolędy. 20.50 H. Schuetz

„Historia narodzin Jezusa” —

ratorium. 21.30 Wiad. 21.45 Wiad.

sport. 21.50 „Wspomnień czar” —

gwiazdy estrad i teatrzyków.
23.55 Wiad.

Roni-
15.30

Teatr dla Dzieci i Mło-
■„Ostatnie okrążenie” —

Radowicza. 16.10 Spotka-
metronomem — aud.

J. Mackiewicz. 16.40 Od-

15

(18
Stycznia 1): Miłość bywa zbrodnią
(wł. 15 lat) ***/ooo 15.30. APOLLO

(Solskiego 11): Beatrice Cenci (wł.
18 lat) */°o° 10, 12.30, Wielki Gats
by (USA 15 lat) **,'000 15.45. SZTU
KA (Jana 4): Dyskretny urok

burżuazji (fr. 15 lat) ****/oo 10, 12.
WANDA (Waryńskiego 5): Zagła
da Japonii (jap. 15 lat) 11,
13, 15.45. MŁODA GWARDIA (Lu
bicz 15): Taka była Oklahoma

(USA 15 lat) **/°o 12.30, 14.45.
WRZOS (Zamojskiego 50): Yuriko

moja miłość (ZSRR-jap. b.o.)
**/00 16. ŚWIT D. SALA (os Tea
tralne 10): Noce i dnie I i II cz.

(poi. 15 lat) ***/oooo 15 §yviT M.
SALA (os. Teatralne 10) : Dzięcioł
(poi. 15 lat) **'000 15.30, 17.45.
ŚWIATOWID D. SALA (OS. Na

Skarpie 7): Tomek Sawyer (USA
b.O.) **/ooo 15.45 ŚWIATOWID D.

SALA (os. Na Skarpie 7): Syn Go-
dzilli (jap. b .o.) * 000 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
niecz. MIKRO (Dzierżyńskiego 5) :

niecz. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Roztargniony (fr. b .o .) **'000015.45,
18,20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
niecz. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): Peppino podbija Amerykę
(wł. 15 lat) */°o 16.

DOBCZYCE — Raba: Szkoła

kowbojów (USA 15 lat) **/00,
GDÓW — Promyk: Zdradzieckie

gry miłosne (CSRS 15 lat) **/°°,

KRZESZOWICE — Nowości: Pu
łapka w dolnie Dunaju (rum. b .o .)
**/°°, MYŚLENICE — Wisła: Prze
znaczenie ma na imię Kamila

(CSRS 15 lat) */o°, NIEPOŁOMICE
— Bajka: Godzina szczytu (poi.
15 lat) */°, PROSZOWICE — Sy
renka: Orle piórko (CSRS 15 lat)
*/°, SKAWINA — Hutnik: Nie
uchwytny morderca (wł. 18 lat)
*/00, SKAŁA — Grota: Śmierć wy
biera (CSRS 15 lat) */00, SŁOMNI
KI — Czar: Kozi róg (bułg. 18 lat)
**/°°, SKAWINA — Junak:

jedynek na szosie (USA 15 lat)
***/oo0> WIELICZKA — Górnik:
Kalina czerwona (ZSRR 15 lat)
***/oOj ZZK PROKOCIM: Audien
cja (wł. 15 lat) **/°°.

Czwartek

J. Kamińskiego.

PROGRAM III

o-

9.10 Muzyczny kulig. 9.25 Program
dnia. 9.30 Mój jeden dzień — 0-

limpijczyk — aud. A. Srogi (zwy
cięzca olimpiady historycznej).
9.50 Wariacje na tematy Bachara-
cha. 10.20 Mój jeden dzień. 10.30
Antonio Vivaldi „Pory roku” —

wyk. H. Szeryng z Londyńską
Ork. Kameralną. 10.55 Starofran
cuskie kolędy i pastorałki. 11 .20
A. Vivaldi „Pory roku”. 11.45 Na
dzieje polskiego jazzu — Spisek
Sześciu. 12 .00 Mój jeden dzień —

Gracz — aud. J. Grzędzielskiego
(zwycięzca „wielkiej gry”). 12 .15

Nadzieje polskiego jazzu — Extra
Bali. 12 .30 Klub prezenterów —

prow. P. Kamiński. 13.00 Mój jeden
dzień — aud. Szczęsnej Milli. 13.20
Kronika zesp. Gonesis (opr. J.
Kordowicz — i G. Wasowski). 14.00

Ekspres, prźez świat. 14.05 Mój je
den dzień — W. Michniewski (opr.
K. Lipka). 14 .35 Oklaski dla Isaaca

Hayeda. 15.00 Jazz dla zabawy.
15.20 Klub prezenterów — prow. P .

Kaczkowski. 15.50 Rock do tańca.
16.15 Mój jeden dzień — „Dzień
pod szczęśliwą gwiazdą” — aud.

Koechera i B. Prządki. 16.45
Stevie Winder.

moment” — 9
Mac Leana.

J.
Jazzmani grają
17.05 „Właściwy
ode. pow. Alistaira
17.15 Spotkanie z Kiejstusem Ba
cewiczem (opr. T. Lessaerowa —

Katowice). 17.45 Mój jeden dzień
— nowe mieszkanie report. H .

Myślickiej. 18.00 Artur Honegger
—- „Kantata na Boże Narodzenie”

wyk. Jindrich Jindrak — baryton,
Chór Dziecięcy i Praska Ork.

Symfon. dyr. Serge Baudo, Jaro-
slav Turzky — organy. 18.30 Ma-
halis Jackson śpiewa kolędy (opr.
M. Jurkowska). lO.OO Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — „Wielkie
wygrane” — Julio Cortazara. 19.30

Ekspres, przez świat. 19.35 Klub

prezenterów — prow. J. Ptaszyn-
Wróblewski. 20.05 „Tańczące płat
ki śniegu” — gra Isac Tomita. 20.30
Ze starej szopki — (opr. B. Kró
likowska — Kraków). 20.50 Ilu
strowany Mag. Autorów. 21 .50 O-

pera tygod. — Giuseppe Verdi
„Luiza Miller”. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów
— Novi Singers. M.15 Wieczorne

spotkanie z zesp. The Manhattan
Transfer (opr. K . Sikora). 22 .45 To
stare dobre tango. 23.00 Miłosne

pleśni Hafica. 23.05 Największy
konc. jazzowy świata (2) (opr. T .

Szachowski). 23.45 Progr. na so
botę. 23.50 Na dobranoc śpiewa
M. Grechuta. 24 .00 Koniec progr.
i hymn.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

/

Po-

piórko (CSRS 15 lat) */», SKAWI-
NA — Junak: Pojedynek na szo
sie (USA 15 lat) ***/000, SKAWI
NA — Hutnik: Nieuchwytny mor
derca (wł. 18 lat) */00, SKAŁA —

Grota: Wódz Indian Tecumseh

(NRD b.O.) */°oo, WIELICZKA —

Górnik: Wążżż (USA 15 lat) */0o°.

Piątek

od
na

16.

KIJÓW (al. Krasińskiego 34):
NoceidnieIiIIcz.(poi.15lat)
***oooo 17> UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Sędzia z Teksasu (USA
18 lat) — 15.30, 18, 20.30. WAR
SZAWA (Stradom 15): Ucieczka

gangstera (USA 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Miłość bywa zbrodnią (wł. 15 lat)
***;ooo 15.45, 18, 20.15. APOLLO

(Solskiego 11) : Wielki Gatsby
(USA 15 lat) **/°°° 16, 19. SZTUKA

(Jana 4):
zji (fr. 15
WANDA

chrzestny
16, 19.15. MŁODA GWARDIA (Lu
bicz 15): Zew krwi (ang. 15 lat)
*/°o 14.45, 17, 19.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Flip i Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN

Dyskretny urok burżua-
lat) ****/°° 15.45, 18, 20.15.

(Waryńskiego 5): Ojciec
(USA 18 lat) ****/oooo

b.o .)
ŚWIT
tralne

(poi. 15 lat) ***/oooq 17

SALA (os. Teatralne 10): Zeznania
komisarza policji przed prokura
torem republiki (wł. 15 lat) ***/ooo

15.30, 17.45, 20. ŚWIATOWID D. SA
LA (os. Na Skarpie 7): Tomek

Sawyer (USA b.o.) **/<?°«» 16, 18, 20.
ŚWIATOWID M. SALA (os. Na

Skarpie 7): Syn Godzilli (jap. b.o .)
*/000 15, 17, 19. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Potop cz. I i II

(poi. b.o .) ***/oooo Ig. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Rodzinny gang
(wł. 18 lat) */°o 15.45, 18, 20.15.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Roz
targniony (fr. b .o .) **/°000 15.45, 18,
20.15. DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz
48): Największe wydarzenie
czasu, gdy człowiek stanął
Księżycu (fr. 15 lat) */00°
WISŁA (Gazowa 25): Winnetou
wśród sępów (jug. b.o.) */ooc 15,
Haiti wyspa przeklęta (USA 15
lat) **/ooo i7) 19.45. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Znikający
punkt (USA 18 lat) ***/°°o 15.30.
17.30, 19.30. PASAŻ (Pasaż Biela
ka): Przygody Bolka i Lolka
***/oooo 15, 16, 17, słoneczniki (wł.
b.o .) **/°° 18, Cenny łup (fr. 15

lat) */oooo 20, 22. PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): Przygody Bol
ka i Lolka ***/o°oo 16, 17, 18. TĘ
CZA (Praska 27): Szerokość geo
graficzna zero (jap. b .o.) */000 17,
19. UGOREK (os. Ugorek): Win
netou i król nafty (jug. b.o .)
*/°°o 15, Zew krwi (ang. 15 lat)
*/00 17. 19. SFINKS (os. Górali 5):
Mania wielkości (fr. b.o .)
16, 18, 20.

**/oooo

Szkoła
**/OO,

A-

DOBCZYCE — Raba:

kowbojów (USA 15 lat)
KRZESZOWICE — Nowości:

resztuję cię przyjacielu (ang. 15

lat) */000> MYŚLENICE — Wisła:
Port lotniczy (USA 15 lat) **/°00,
PROSZOWICE — Syrenka: Orle

KIJÓW (Krasińskiego 34): Noce
idnieIiIIcz. (poi. 15 lat)
***0000 n UCIECHA (Bohaterów
Stalingradu 16) : Sędzia z Teksa
su (USA 18 lat) — 10. 12.30, 15.30.

18, 20.15. WARSZAWA (Stradom
15): Ucieczka gangstera (USA 18

lat) - 12 .15, 15.45, 18, 20.15. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Miłość by
wa zbrodnią (wł. 15 lat) ***,/o°o 11,
15.45, 18. 20.15. APOLLO (Solskiego
11): Beatrice Cenci (wł. 18 lat)
*/oo° 10, 12.30, Wielki Gatsby (USA
15 lat) **/Q0° 16, 19. SZTUKA (Ja
na 4): Dyskretny urok burżuazji
(fr. 15 lat) ****/°o 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. WANDA (Waryńskiego 5):
Zagłada Japonii (jap. 15 lat) **/,o°
10, 12.15, Tomcio Paluch (fr. b .o .)
**/oo 14.15, Ojciec- chrzestny (USA
18 lat) ****/oooo i6j 19.15. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Zew krwi

(ang. 15 lat) */°° 12, 14.45, 17, 19.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): BajKi
— 11i12.FlipiFlapwLegiiCu
dzoziemskiej (RFN b.o .) */oo° 15.30,
17, 18.30, 20. ŚWIT D. SALA (OS.
Teatralne 10): Noce i dnie I i II
cz. (poi. 15 lat) ***/ooo° 11.30, 17.
ŚWIT M. SALA (os Teatralne 10) :

Zeznania komisarza policji przed
prokuratorem republiki (wł. 15 lat)
***/ooo 15.30, 17.45, 20. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): To
mek Sawyer (USA b.o.) **/oc°

11.1’5, 16. 18, 20. ŚWIATOWID M.
SALA (os Na Skarpie 7): Syn
Godzili! (jap. b.o .) */oo° 15. 17 . 19.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Potop cz. I i II (poi. b .o.)

***/oooo io, 16. MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Rodzinny gang (wł. 18

lat) */°° 15.45, 18, 20.15. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Mocne uderzenie

(poi. b.o .) */°° 15.45, 18, 20.15. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Naj
większe wydarzenie od czasu, gdy
człowiek stanął na Księżycu (fr.
15 lat) */oo° 16. WISŁA (Gazowa
25): Winnetou wśród sępów (jug.
b.o.) */ooo 13( 15> Bajki — 11, 12,
Haiti wyśpa przeklęta (USA 15
lat) **/ooo i7( 19.45. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Bajki
12 , Znikający punkt (USA
***.ooo 15.30 17 30. 19.30.

(Pasaż Bielaka): Przygody
Lolka ***/o°oo 10, 11, 15. 16,
neczniki (wł. b.o.)
PODWAWELSKIE

21): Bajki
b.o.) **/°o

27): Bajki
graficzna
UGOREK
i król nafty (jug. b.o .) */°°° 17, 19,

11, 12, 13, Zew krwi (ang.
*/00 16, 18, 20. SFINKS (OS.
5): Bajki
wielkości
20.

— 11,
18 lat)

PASAŻ
Bolka i

17, Sło-
12, 18.**/000

(Komandosów
— 11, 12, Orzeł (poi.
16, 18. TĘCZA (Praska

— 15, 16, Szerokość geo-
zero (jap. b .o) 17, 19.

(os. Ugorek): Winnetou

Bajki —

15 lat)
Górali
Mania
16, 18,

DOBCZYCE —

glina (fr. 15 lat)
Promyk: Porachunki (ang. 15 lat)
***/ooo KRZESZOWICE — Nowoś
ci: Aresztuję cię przyjacielu (ang.
15 lat) */oo°, MYŚLENICE — Wisła:
Port lotniczy (USA 15 lat) **/ooc>,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Och ja
ki pan szalony! (ang 15 lat) */00°,
PROSZOWICE — Syrenka: Pra
wo gwałtu (USA 15 lat) ***7°o°,
SKAWINA — Junak: Piaf (fr.
15 lat) **/°°, SKAWINA — Hutnik:

Nieuchwytny morderca (wł. 18

lat) */oo, SKAŁA — Grota: Wódz
Indian Tecumseh (NRD b.o .) */°®°,
SŁOMNIKI — Czar: Jeremiah
Johnson (USA 15 lat) ***/000, WIE
LICZKA — Górnik: Wążżż (USA
15 lat) */oo°, ZZK PROKOCIM:
Orzeł i reszka (poi. 15 lat) */°°.

— 10, 11, 12, 13,
(fr. 15 lat) **/0000

Raba: Był sobie
*/oooot GDÓW- —

iiiniisiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiimmniiimmiiniiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiininił

Środa

!t?SI

mi

„Piórkiem i węglem”

24, 25, 26, XII. 1975 r. środa, czwartek, piątek
Adama i Ewy, Boże Narodzenie, Szczepana

PROGRAM I

6.00 TV Technikum Rolnicze
6.30 TV Technikum Rolnicze
7.30—9.00 Przerwa
9.00 „Dwanaście miesięcy”

film fab. (kol.)
10.15 „Dyrektorzy” film Te

lewizji Polskiej (kol.)
10.5Ó „Czterdziestolatek”

film TVP (kol.)
12.45—15.35 Przerwa
15.35
15.40

Lotka
15.55

Program dnia
Losowanie Małego

18.45
nej na

19.15
19.30
20.05

film

ży-

Te-

Je-

„Królowa śniegu”
prod. radź, (kol.)

17.15 Bajkowy koncert
czeń (kol.)

18.15 „Narodziny” film

lewizji Polskiej (kol.)
Koncert muzyki daw-

Zamku Warszawskim

Wieczorynka
Dziennik
„Bracia patrzcie

no...” — popularne kolędy
20.35 „Niespotykanie spo

kojny człowiek” film.telewizji
Polskiej (kol.)

21.35 Teatr Komedii „Spaz
my modne” (kol.)

22.45
(kol.)

23.45
Pana

24.00

Żywoty instrumentów

Opowieści Starszego

Zakończenie programu

IIPROGRAM
Kronika (Kr.)
Program dnia
Na organach elektro-

17.50
18.10
18.15

nowych gra R. Scott (kol.)
18.45 Tawerna pod Różą

Wiatrów

19.15
19.30
20.05

wersja
21.35

piwnicy Wandy Warskiej
22.15 Spotkania z górami

(Kr.)
22.45 „Radcść o poranku”

film fab. prod. USA (kol.)
Zakończenie programu

Wieczorynka
Dziennik

„Kopciuszek” filmowa
opery Rossiniego (kol.)
Wieczór wigilijny w

0.20

Czwartek

PROGRAM I

Program dnia

„Przygody Hucka

8.55

9.00
na” film fab. prod. radź, (kol.)

10.35 W starym kinie
12.10 Świąteczna wizyta
12.20 „La serva Padrona”

pera Pergolesiego (kol.)
13.10 Dla dzieci: „Są albo

ich nie ma” widowisko (kol.)

Fin-

0-

14.00
(Kr.)

14.25
stron”

14-50
15.00 „Stary strych” — pro

gram Marty Stebnickiej (Kr.)
15.45 Wielka gra (kol.)'
16.35 Świąteczna wizyta
16.45 “ '

zmienia
film. prod. radź, (kol.)'

18.15
19.20
19.30
20.05

film fab. prod.
22.05 „Dobry

Łódź” (kol.)
23.05 „Błaznujcie sami” pro

gram rozrywkowy (kol.)

„Kolędy
(kol.)
Świąteczna

z różnych

wizyta

„Iwan Wasilewicz
zawód” — komedia

Tele Echo (kol.)
Dobranoc
Dziennik

„Złoto Mackenny”
USA (kol.)
wieczór — tu

PROGRAM II

Program dnia
Kino Melodramatów —

I „Pożegnalny walc”

12.05
12.10

Seans
film fab. prod. angielskiej

14.50 Kino Melodramatów —

Seans II „Jej powrót” — film

prod. TVP
•16.45

(kol.)
'

17.45 '„’34-‘l”
(kol.)

18.15 Kino
Seans III — „Spotkanie po la
tach” film prod. angielskiej

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.05 Posłuchajmy to jeszcze

raz — grają laureaci Konkur
su Chopinowskiego (kol.)

22.05 Kino Melodramatów
Seans IV „Uwodziciel” film
fab. prod. węgierskiej

w roku 1975

Novi, Singers

Melodramatów

Wi

Piątek
program 1

8.55 Program dnia
9.00 „Zakazana planeta”

film fab. prod. USA (kol.)
10.00 „Przed Olimpiadą

Innsbrucku” (kol.)
11.15 „Gdy królowały gwia

zdy”
12.25 „Kolędowe impresje

poetów” (Kr.)
13.05 Klub 6 Kontynentów

(kol.)
13.50 Świąteczna wizyta
14.00 Dla dzieci: — Śpiąca

królewna (kol.)
14.50 ‘

15.00
(kol.)

16.10
portaż

16.55
muzycz. (kol.)

19.10 Świąteczna wizyta
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.05 „Mózg” film fab. prod.

francuskiej (kol.)
21.40 „Winda”
22.25 Śpiewa Nadia Urban-

kowa (kol.)
22.50 „Bezdomna jaskółka”

opera komiczna (kol.)

Świąteczna wizyta
Operowe qui pro guo

„Pięcioraczki” — re-

filmowy TVP (kol.)
„Pieśń Norwegii” film

PROGRAM II

i

SALON ROZRYWKI

•kiego 12): 11—21 .

OGR0D ZOO (Las
8—15.

(Pstrow-

Wolski):

Środa
WAWEL: Wystawa: Wawel

zaginiony (niecz.) Komnaty:
(10—15.30), Skarbiec i Zbrojow
nia: (10—15.30), MUZEUM NA
RODOWE — SUKIENNICE: (10
— 16), CZARTORYSKICH: Pi
jarska 8 (10—16), SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczepański 9 (10—
16), DOM MATEJKI: Floriań
ska 41, Portret w rysunkach
J. Matejki — szkice postaci ko
biecych i męskich (10—16),
NOWY GMACH, al. 3 Maja:
Jim Dinę — Wystawa grafiki
amerykańskiego artysty (10—16)
HISTORYCZNE, Jana 12:

(niecz.), Szpitalna 21: (niecz.),
Franciszkańska 4: (9—14), AR
CHEOLOGICZNE, Poselska 3:

(14—18), PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): (niecz.), MU
ZEUM LENINA, Topolowa:
„Lenin w Lipsku” (10—17),
Królowej Jadwigi 41: (niecz.),

...ETN:,9GJtĄĘICxZ.NĘ------ (Wolnica .

(ib—lsj^ Mu^EJJM? MŁODEJ '

PÓLSKI. Rydlówka, Tetmajera
23 xrt—1?), POtfŹlEMIA. KO
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:

(9—16), MUZEUM W PIESKO
WEJ SKALE: (10—16), KOPAL
NIA SOLI w Wieliczce: (7—19),
MUZEUM ŻUP KRAKOW
SKICH w Wieliczce: (8—19),
KTF: Boh. Stalingradu
(9—21), PAŁAC SZTUKI,
Szczepański 4: J. W. Zawa
dowski (Francja) — „Malar
stwo” (10—15), BWA (Szczepań
ska 3a): „Grafika użytkowa”
(11—18), GALERIA ZPAF (An
ny 3): Wystawa fotograficzna
Grunar Bindę (10—18), SALON
WYSTAWOWY TPSP (Nowa
Huta, al. Róź 3): (11—13).

Czwartek

13:

pl.

SUKIENNICE:
CZARTORYSKICH:

8 (niecz.), SZOŁAY-

pl. Szczepański 9
DOM MATEJKI; Flo-

Portret w rysun-

Piątek
WAWEL: Wystawa:

zaginiony (niecz.),
(10—15.30), Skarbiec i Zbrojow
nia: (10—15.30), MUZEUM NA
RODOWE — SUKIENNICE: (10
—16), CZARTORYSKICH: Pijar
ska 8 (9—15), SZOŁAYSK1CH:

pl. Szczepański 9 (10—16),
DOM MATEJKI: Floriańska 41:
Portret w rysunkach J. Matej
ki — szkice
i męskich
GMACH, al.
— wystawa
skiego
RYCZNE,
Szpitalna !
szkańska 4:

LOGICZNE,
PRZy RODNICZE

Wawel

Komnaty:

ZDROWIA — 378-80 (czynna ca
łą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY
ZDROWIA W WIELICZCE;
557-60 (czynna całą dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY
ZDROWIA W SKAWINIE:
09 (czynna całą dobę).

INFORMACJA O USŁU
GACH: 565-88, .228-56 (czynna
od7do18).

PUNKT3 INFORMACJI
PTECZNEJ 107-65 (czynny
8 do 15).

A-
od

Piątek

program i

6.00 Wiad. 6.05 Biały cały świat
— śpiewa Stenia Kozłowska. 6.10
Kiermasz pod Kogutkiem. 7.00
Wiad. 7.06 Inform. o progr. PR i
TV. 7.11 Przyszliśmy tu po kolę
dzie. 7.30 Moskwa z melodią i

piosenką. 8.00 Wiad. 8,05 „Świę
ta w nowym domu”. 8 .20 Swiątecz.
szopka krakowska. 8.45 Dlxieland
zawsze modny. 9 .00 Wiad. 9.05
Konc. dla najmłodszych. 9 .30 „A
ja sobie gram na gramofonie” —

report, literac. A. Wielowieyskie
go. 10.00 Wiad. 10.05 Nowości ra
diowego studia. 10.25 Muzyka. 10.30

Kolędy. 11.00 Radiowy Teatr dla
Dzieci Młodszych — „Opowieść o

dziadku Krabacie i złym młyna
rzu Koradzieju” — słuch. M . Be-

rowskiej i B. Kmicic, 11,25 Na jaz-

Środa
Wszystkie teatry nieczynne.

Czwartek

SŁOWACKIEGO (Pl. Ducha
1): Witold Gombrowicz: Ślub
— 19.15 (dozwolone od lat 16),
STARY (Jagiellońska 1) : M.
Bałucki: Dom otwarty — 19.15.
KAMERALNY (Boh. Stalin
gradu 21): J. Janczarski: Ko
peć — 19.15. LUDOWY (oś. Tea
tralne 34) : A. Kozak — wg.
Gogola: Noc Wigilijna — 19.15.
MUZYCZNY (Lubicz 48): Hen-

nequin i Veber: Pani preżeso-
wa — 19.15.

Piątek
SŁOWACKIEGO (Pl. Ducha

1): Jarosław Marek Rymkie
wicz: Ułani — 19.15 (dozwolone

od lat 16), STARY (Jagielloń
ska 1): M. Bałucki: Dom 0-

twarty — 19.15. KAMERALNY

• (Boh. Stalingradu 21): J. Jan
czarski: Kopeć — 19.15. BAGA
TELA (Karmelicka 6): M. Gór-

kiewicz i B. Miecugow: Boy —

Mędrzec — 19.30 (kabaret), LU
DOWY (oś. Teatralne 34): A.

Kozak — wg. Gogola: Noc wi
gilijna — 19.15. MUZYCZNY

(Lubicz 48): Henneąuin i Ve-

ber: Pani prezesowa — 19.15.

GROTESKA (Skarbowa 2): Zo
fia Mikulska: Przyszliśmy tu

po kolędzie — 12 i 16. KOLE
JARZA (Bocheńska 5): Wojna
z babami — 19. TEATR RE
GIONALNY (Filipa 6): Szopka
krakowska — 17 i 19.

11.55 Program dnia
12.00 Kino Westernów:

ans 1 „Mały western” „Drugi
syn” — film z s. „Bonanza”

13.35 Kino westernów: Se
ans 2 „Wilcze echa” film prod.
polskiej

15.25 Kino westernów: Se
ans 3 „Taki był Dziki Zachód”
film dok. prod. USA

16.50 Sport
(kol.)

17.50 „3000
Wiśniewską”

18.50 „Pod
reportaż

Dobranoc
Dziennik (kol.)
„Goście Sopotu 1975”
Spotkania z górami

w roku

sekund z

Se-

1975

Ewą

wielką kopulą”

Wyjście z ciosem

19.20
19.30
20.05
21.15

(Kr.)
21.40

reportaż (kol.)
21.55 Kino westernów: Se

ans 4 „Siedmiu wspaniałych”
film prod. USA

WAWEL: Wystawa: Wawel

zaginiony (niecz.), Komnaty:
(10—15.30), Skarbiec i Zbrojow
nia: (10—15.30), MUZEUM NA
RODOWE

(niecz.),
Pijarska
SKICH:

(niecz.),
riańska 41
kach J. Matejki — szkice po
staci

(niecz.) . NOWY GMACH,
3 Maja: Jim Dinę
grafiki amerykańskiego
sty (niecz.),
Jana 12:

(niecz.),
(niecz.),
Poselska
DNICZE

(niecz.),
Topolowa:
(10—15), Królowej Jadwigi 41:

(niecz.), ETNOGRAFICZNE

(Wolnica 1): (10—15), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI, Rydlówka,
Tetmajera 23 (niecz.) . PODZIE
MIA KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIE
CHA: (13—17), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: (10—16),
KOPALNIA SOLI w Wieliczce:
(7—19), MUZEUM ŻUP KRA
KOWSKICH w Wieliczce: (8—
19), KTF: Bohaterów Stalingra
du 13: (9—21), PAŁAC SZTUKI,
pl. Szczepański 4; J. ”

wadowski (Francja)
stwo” (niecz.), BWA

pańska 3a): „Grafika
wa” (11—18), GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotograficz
na Gunar Bindę: (10—13).

kobiecych i męskich
al.

wystawa
arty-

HISTORYCZNE,
(niecz.), Szpitalna 21:

Franciszkańska 4:

ARCHEOLOGICZNE,
3: (10—14), PRZYRO-

(Sławkowska 17):
MUZEUM LENINA,

Lenin w Lipsku

W. Za-

„Malar-
(Szcze-

użytko-

SALON GIER SPORTO
WYCH I ZRĘCZNOŚCIOWYCH
(Marka 34): 10—21 .

Handel
♦ W wigilię, 24 bm. cała sieć

detaliczna pracuje do godz. 16, dy
żurne sklepy spożywcze i kioski

„Ruchu” — do godz. 18. Do godz.
17 czynne
miczne, a

♦Aoto
stronomia
teczne: 25

będą nieczynne, dyżurne zakłady
gastronomiczne czynne są w godz.
10—20. W święta czynne są par
kingi, dyżurujące stacje benzyno
we i obsługi samochodów, zakła-

będą zakłady gastrono-
dyżurne do godz. 20.

jak pracuje handel, ga-
i usługi w dni świą-
bm. wszystkie sklepy

postaci kobiecych ,

(9—15), NOWY
3 Maja: Jim Dinę
grafiki amerykań-

irtysty (10—16), IIISTO-
Jana 12: (niecz.),

21: (9—16), Franci-
: (9—16), ARCHEO-

, Poselska 3: (10—
14), PRZYRODNICZE (Sław
kowska 17) : (niecz.), MUZEUM

LENINA, Topolowa: Lenin w

Lipsku (10—15), Królowej Jad
wigi 41: (niecz.), ETNOGRA-

SFICZNĘ (Wolnica 1): (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI,
Rydlówka, Tetmajera 23 (11—

“

14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA: (13—17),
MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE: (10—16), KOPALNIA
SOLT w Wieliczce: (7—19), MU
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
w Wieliczce: (8—19), KTF:
Bohaterów Stalingradu 13: (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze
pański 4: J. W. Zawadowski

(Francja) „Malarstwo” (11—17)
BWA (Szczepańska 3a): „Grafi
ka użytkowa” (11—18), GALE
RIA ZPAF (Anny 3): Wystawa
fotograficzna Gunar Bindę:
(10—18), SALON WYSTAWOWY
TPSP (N. Huta, al. Róż 3):
(11—18),

SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mar
ka 34): 10—21 .

SALON ROZRYWKI (Pstrow
skiego 12): 11—21 .

OGRÓD ZOO (Las Wolski):
(9—15.

CENTRUM INFORMACJI
REKLAMY TURYSTYCZNEJ
WAWEL-TOURIST (ul. Pawia

8, tel. 260-91 czynny od 8 do 18).

1

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY (zamawianie wi
zyt domowych od 16 do 23.30)
568-86, 583-43.

TELEFON ZAUFANIA —

MILICJA RADZI: 216-41, czyn
ny całą dobę.

POMOC DROGOWA: tel.
417-60, 608-96 (czynne od 7 do

22).
TOWARZYSTWO ŚWIADO

MEGO MACIERZYŃSTWA
(Boh. Stalingradu 13): tel.

578-08, czynne od 9 do 18.

POGOTOWIE#

Siemiradzkiego 1, wypadki
tel. 09, zachorowania i przewo
zy 380-55, al. Pokoju 109-01,
105-73, Nowa Huta 422-22, 417-70,
Pogórze 625-50, 657-57, Proszo
wice 9, Myślenice 99.

apteki ee

SZPITALE fh

Środa
CHIRURGICZNY: Wrocław

ska 1. CHIRURGII DZIEC.:

Prądnicka 35/37, NEUROLO
GICZNY: Kobierzyn, UROLO
GICZNY: Grzegórzecka 18, O-
KULISTYCZNY:
LARYNGOLOGICZNY:
cławska 1.

Witkowice,
Wro-

Na
CHI-

Skar-

Czwartek
CHIRURGICZNY: os.

Skarpie 65 (Nowa Huta),
RLRG1I DZIEC.: OS. Na

pie 65, NEUROLOGICZNY: os.

Na Skarpie 65. UROLOGICZ
NY: os. Na Skarpie 65, OKU
LISTYCZNY: os. Na Skarpie
65, LARYNGOLOGICZNY:
Na Skarpie 65.

DYŻURY NOCNE

Środa, czwartek,

piątek
Rynek Gł. 42,
N. Huta Centrum A bl. 3 ..

Plac Wolności 7.

Pstrowskiego 93.
24. Xil. apteki dzienne czyn

ne są do godz. 17.

25. XII . dyżury dzienne.
Krakowska 19
Kościuszki 18

Dzierżyńskiego 36b
N. Huta os. Kalinowe.
2£. XII. dyżury dzienne.
Dietla 76
Os. Kozłówka

Dzierżyńskiego 36b

N. Huta — Andrzeja Struga
36.

CZERNICHÓW — tel. 3.
DOBCZYCE — tel. 5

os.

Piątek
CHIRURGICZNY: Trynitar-

ska 11, CHIRURGII DZIEC.:

Prokocim, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3, UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 18, OKULI
STYCZNY: Kopernika 38, LA
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) —

tel. 204-44 (całą dobę), PRO
SZOWICE (Kopernika 2) —

tel. 251 (całą dobę).
INFORMACJA SŁUŻBĄ

GDÓW (Rynek) — tel. 80 .

KRZESZOWICE (Daszyńskie
go8)—tel.24.

KOCMYRZÓW — tel. 16. '

MYŚLENICE (Żeromskiego
10) — tel. 214-28.

NIEGOWIĆ — teł. 9.
PROSZOWICE (Rynek 13) —

tel. 24 .

RADZIEMICE — tel. 22 .

SKAWINA (Słowackiego 5)
— tel. 250.

SUŁKOWICE — tel. 22.
SŁOMNIKI — tel. 115.
SKAŁA — tel. 8.
WIELICZKA (Sienkiewicza)

— tel. 664.
ZABIERZÓW — tel. 11 .

i usługi
dy
ne,

fotograficzne, radiotelewizyj-
wypożyczalnie sprzętu tury

stycznego. W drugi dzień świąt
sklepy dyżurne 1 zakłady gastro
nomiczne czynne będą jak w ka
żdą niedzielę. Dyżurują także za
kłady fryzjersko-kcsmetyczne.

♦Wdniu24bm. — urzędy po
cztowe pełniące służbę dwuzmia-

nową czynne będą do godz. 16.00,
urzędy pracujące do godz. 16.00

czynne będą do godz. 14.00. zaś

urzędy czynne do godz. 15.00 mają ; ..
_______

skrócony czas pracy do godz. 13.00. i Upt. Kraków

W dniu tym dyżur w zakresie

służby wyłącznie telekomunika
cyjnej pełnią:
Upt. Kraków

skiego
Upt. Kraków
nia

Upt. Kraków

wickiej
Upt. Kraków

Upt. Kraków

lingradu
Upt. Kraków

stopada
Upt. Kraków

14 przy ul. zamoj-

16 przy ul. 18 Stycz-

23 przy ul. Brono-

28 os.

46 przy

42 przy

Willowe

ul. Boh. Sta-

al. 29-go Li-

47 przy ul. Okólnej
49 przy al. pokoju.



ROZWIĄZANIE KONKURSU

Nazwisko i imię

Adres

poprawie
właściwe

błędnego
ten jest

Wyciąć i przesiać
do Redakcji!

gy zabić

Yą MfŁość

MIĘDZY UCZESTNIKÓW
KONKURSU, KTÓRZY NA-

DESLĄ PRAWIDŁOWE

ROZWIĄZANIE, ZOSTANĄ
ROZLOSOWANE NAGRO
DY PIENIĘŻNE: I NAGRO
DA—10TYS.ZŁi8NA
GRÓD PO 5 TYS. ZŁ.

’o TAKfcH, .

Co l5W&N$Lt łGię&fd

7 WfN^TPO/

W kinach naszych odby
wa się interesujący przegląd
iorobku polskiej kinemato
grafii w trzydziestoleciu.
Warny więc świetną okazję
przypomnieć sobie lub zoba
czyć po raz pierwszy filmy,
które już dawno zeszły z e-

kranów oraz te, które zosta
ły ostatnio zrealizowane. .

Nasz rysownik, Gwidon
Miklaszewski, przypomina
na powyższym rysunku ty
tuły 32 filmów produkcii

Termin nadsyłania
wiązań upływa
stycznia 1976 r.

roz-

dniem 10
polskiej — ale niestety pa
mięć go zawiodła i w każ
dym tytule użył jednego
niewłaściwego,
wyrazu! Wyraz
podkreślony!

Prosimy zatem

błędy i odgadnąć
słowo w każdym tytule.
PIERWSZE LITERY tych
odgadniętych wyrazów, czy
tane w kolejności poziomych
rzędów, dadzą rozwiązanie
konkursu.

" Zł£MiA
PRZYRZECZONA

Rozwiązanie konkursu

(bez podawania całych tytu
łów filmów!) prosimy napi
sać — wraz z imieniem, naz
wiskiem i dokładnym a-

dresem osoby wysyłającej
— na załączonym kuponie i

przesłać w- zamkniętej ko
percie, opatrzonej hasłem

„KONKURS FILMOWY”,
pod adresem: Redakcja „Ga
zety Południowej”, ul. Wie
lopole 1, 31-072 Kraków.

erA?

KAWrARNCAl

pod minogą J

^MAłTóLu?

j fśj »»• /

Cztf jesteś
Poniżej znajduje się 20 pytań, na które postaraj się

szczerze odpowiedzieć. Za każde „tak” postaw sobie
2 punkty, za odpowiedź „nie” 1 punkt.

1. Czy według Ciebie idealny mężczyzna winien być zaradny
i pełen inwencji?

2. Czy czasami sama sobie kupujesz bukiecik kwiatków?
3. Czy masz swoje ulubione perfumy, których stale używasz?
4. Czy miewasz takie dni, kiedy nie wiesz czego chcesz?
5. Czy lubisz czytać wiersze?
6. Robi Ci się słabo. Czy oglądasz się wówczas za męskim ra

mieniem?
T. Czy swoje zdenerwowanie lub zły humor umiesz schować

pod maską miłego uśmiechu?
8. Czy zawsze starannie dobierasz kosmetyki do swego typu

urody?
9. Czy starasz się o to, by w Twym codziennym stroju był

zawsze jakiś fantazyjny element?
10. Czy umiesz łatwo przebaczać?
11. Czy w Twoim mieszkaniu jest taki mały „miękki’’ kąt, o

który szczególnie dbasz?
12. Zjawiają Ci się nieproszeni lecz mili goście. Czy umiesz z

„niczego’ wyczarować szybką kolację?
13. Czy zdarza Ci się przesłać miły uśmiech mężczyźnie, które

go w ogóle nie znasz?
14. Czy przed wyjściem z domu kontrolujesz swój wygląd w

lusterku?
15. Czy uważasz, że lepiej pracuje się w męskim gronie?
16. Czy lubisz marzyć?
17. Czy uważasz, że łagodność jest cechą, która rozładowuje

wiele konfliktów?
18. Czy chwalisz swego męża (chłopca) nawet za błahe osią

gnięcia?

kobieca?
19. Czy smutny film lub książka są w stanie wzruszyć Cię na

prawdę?
20. Czy zainteresujesz się maluchem, który zgubił mamę i te

raz stoi sam i płacze?
JEŚLI UZYSKAJ,AS DO 15 PUNKTÓW to rzeczywiście zbyt

mało w Tobie kobiecości, jesteś zbyt realistyczna, za często za
znaczasz swą niezależność, samodzielność i zaradność. Boisz się
opinii „kobiety słabej” i starasz się robić wszystko by udowod
nić, że nią nie jesteś. Wykazujesz także zbyt wiele obojętności
w sposobie ubierania się i swemu wyglądowi poświęcasz za ma
ło czasu. Jeśli mężczyzna chce ponieść nawet Twą lekką siatkę,
nie opieraj się i zrób mu tę przyjemność, że może Ci pomóc.

JEŚLI UZYSKAŁAŚ 16—30 PUNKTÓW to można by rzec, że
nie zdajesz sobie sprawy ze swych kobiecych zalet. Twa kobie
cość jest nieuświadomiona, nie starasz się jej ukryć, lecz też nic
nie robisz, aby ją wyeksponować. Zdarza Ci się więc często,
że zapomnisz o pójściu do fryzjera, że okazujesz swe zdenerwo
wanie tam, gdzie powinnaś je ukryć, że o czułość Twą i zainte
resowanie trzeba się często upominać. Zaoominasz też o tym,
że zalotny uśmiech może Ci pomóc w załatwieniu niejednej
sprawy i że mężczyznom też nieraz potrzebny jest jakiś kom
plement.

ILOSC PUNKTÓW 31—40 stawia Cię w gronie kobiet, o któ
rych mówi się, że są niezwykle kobiece. Emanuje z Ciebie mięk
kość, dobroć i spokój. Znasz zresztą dobrze swoje zalety i umiesz
je w korzystny sposób podkreślić.

Świadoma swego uroku umiesz go wdzięcznie wykorzystać. W
Twoim domu przyjaciele czują się doskonale. Twa obecność za
pewnia jakieś nieuchwytne ciepło, nie traktujesz ludzi szablo
nowo i starasz się w każdym odnaleźć to co najlepsze Chętnie
przyjmujesz pomocne męskie ramią i umiesz dać odczuć męż
czyznom, że świat bez nich byłby smutny i mało ciekawy.


